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Nowa 
strategia — 
nowe 
metody

WEXPOSE rządowym Premier 
Józef Cyrankiewicz zarysował 
skrótowo, a przecież w spo

sób ogromnie wymowny, panoramę 
przebiegu socjalistycznego budow
nictwa w mijającym ćwierćwieczu. 
Biorąc za punkt wyjścia efekty tego 
budownictwa i udzielając absoluto
rium formom rozwoju minionego 
etapu uzasadnił równocześnie ko
nieczność zerwania z metodami już 
dziś nieprzydatnymi, ze świadomoś
cią, która tylko odzwierciedla prze
szłość w sytuacji, gdy sięgać ona 
musi coraz głębiej w przyszłość.

Te ostre rozgraniczenia, tak waż
kie w programie rządowym są nam 
potrzebne nie z punktu widzenia 
oceny przeszłości. Zwrot w kierun
ku intensyfikacji, bardziej głęboko 
pojętej nowoczesności, dokonuje się 
przecież nie od dziś i nie może 
być dokonany z dnia na dzień. Je- 
nakże świadomość jego niezbędnoś
ci. wybiegać musi daleko poza te
raźniejszość, jako czynnik w na
szym ustroju motoryczny, napędo
wy, przyśpieszający a nie opóźnia
jący przekształcenia form i kie
runków wzrostu. Tym bardziej, 
że nie od dziś obserwujemy 
w gospodarce, zwłaszcza w obrębie 
przemysłu, swoisty mechanizm sa- 
moutrwalania się struktur, które
mu przeciwstawiamy wprawdzie 
mechanizm selektywnego rozwoju, 
ale który nie zamyka się przecież 
tylko w dziedzinie ekonomiki.

„Trzeba pamiętać — podkreślał 
Premier — że plan i model, prog
ram i wskaźniki to tylko ramy roz
woju. Decyduje o tych ramach czło- 
toiek, robotnik, a więc cała nasza 
klasa robotnicza, kierownicza siła 
narodu, przodująca siła narodu, in
żynier, dyrektor, uczony, pracownik 
umysłowy, administrator. Oni decy
dują, czy plan rzeczywiście zostanie 
zrealizowany i dlatego działalności 
zawodowej nie da się w naszym 
systemie oddzielać od działalności 
politycznej, społecznej, od świado
mości socjalistycznej), od postawy, 
od poczucia obowiązku społecznego 
i odpowiedzialności nie tylko za 
swoją dziedzinę pracy, ale za los 
całej naszej socjalistycznej Ojczyz
ny".

W tym kontekście — kojarzenia 
nowych metod planowania i zarzą
dzania z rosnącym na wszystkich 
szczeblach poczuciem odpowiedzial
ności za efekty nowoczesnej, selek- 
tywnej polityki • ekonomicznej — 
przedstawione zostały odpowiednie 
do zaawansowanego już poziomu 
rozwoju przemysłowego zasady po
działu pracy i kompetencji w cen
tralnych organach. Oznaczają one. 
najogólniej rzecz biorąc, decentrali
zację licznych decyzji, zwłaszcza o 
charakterze operatywnego zarzą
dzania — do szczebla zjednoczeń, 
decyzji i uprawnień koordynują
cych oraz bilansujących — do 
szczebla ministerstw (łącznie z ele
mentami koordynacji międzyresor
towej) przy koncentracji funkcji 
planistycznych, zwłaszcza określa
jących generalną strategię rozwoju . 
— w Komisji Planowania. Zada
niem tej Komisji staje się również 
działalność analityczna, umożliwia
jąca uruchamianie odpowiednich 
środków polityki gospodarczej, za

pewniających prawidłową realiza
cję planów.

W związku z nowym określeniem 
roli Komisji Planowania stała się 
zbędna instytucja Komitetu Ekono
micznego Rady Ministrów. Niezbęd
ne operatywne i kontrolne funkcje 
KERM przejęło Prezydium Rządu. 
Zarysowany więc został układ, w 
którym: a) Rada Ministrów reali
zować będzie przede wszystkim 
funkcje nadzoru, koordynacji i kon
troli działalności ministerstw, urzę
dów centralnych, prezydiów woje
wódzkich rad narodowych, b) Pre
zydium. Rządu spełniać będzie zbli
żone funkcje w układzie bieżącym 
łącznie z dyspozycją centralnymi 
rezerwami na podstawie analizy i 
wniosków Komisji Planowania, c) 
działalność planistyczna Rządu bę
dzie sprawowana nie obok, ale po
przez Komisję Planowania i przez 
samą Komisję w ramach jej kompe
tencji jako centrum funkcji plani
stycznych, d) ministrowie zostaną 
wyposażeni maksymalnie w upraw
nienia koordynacyjne typu resorto
wego. częściowo międzyresortowego, 
zwłaszcza tam. gdzie dotychczasowe 
zasady koordynacji branżowej są 
niewystarczające, e) w zjednocze
niach skoncentrowane zostaną głów
nie, choć nie wyłącznie, funkcje za
rządzania branżą, co silą rzeczy o- 
znacząc musi wzmocnienie opera
tywnej roli przedsiębiorstw w rea
lizacji opracowywanych przez nie 
planów.

Rozumiemy, że ten bardziej, niż 
dotychczas, przejrzysty podział 
kompetencji, eliminujący dublowa
nie, a więc i rozpływanie się odpo
wiedzialności, będzie stopniowo pre
cyzowany i normowany w statutach 
ministerstw i zjednoczeń. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż rozgranicza 
on wyraźniej, niż to miało miejsce 
w dotychczasowej praktyce, funkcje 
kontroli, nadzoru od. decyzji plani
stycznych różnych szczebli oraz od 
funkcji koordynacyjnych i decyzji 
ze sfery operatywnego zarządzania. 
Na tym właśnie zasadza się, pod
kreślana wielokrotnie w przemó
wieniu przez Premiera, możliwość 
umiejscowienia i egzekwowania od
powiedzialności w ramach przyzna
nych, wyspecyfikowanych upraw
nień.

Przesuwanie uprawnień w dół, 
decentralizacja powiązana z koor
dynacją i przestrzeganiem general
nej strategii ^rozwojowej, jest nie
zbędnym warunkiem elastycznego, 
śmiałego działania,. bez którego 
trudno mówić o szybkim dostoso
wywaniu się do zmieniających się 
z dnia na dzień wymagań odbiorcy 
krajowego i zagranicznego, do na
pierających na nas zadań, wynika
jących z przebiegającej przez świat 
rewolucji naukowo-technicznej. 
Przekonaliśmy się, że schematycz
nie pojmowana centralizacja krę
puje inicjatywę, a sama przez się 
nie zapewnia również racjonalnej 
koordynacji i nie chroni przed ele
mentami żywiołowości. Tak jak 
współczesny rozwój gospodarczy, 
aby był skuteczny, efektywny, musi 
oznaczać wybór w drodze elimina
cji, tak i współczesne naszym po
trzebom. metody planowania i za
rządzania, muszą oznaczać selekcję 
uprawnień w zależności od szczebla 
gospodarki narodowej. Zasada cen
tralnego planowania i koordynowa
nia gospodarki narodowej będzie 
realizowana tym skuteczniej im 
mniej liczne, a równocześnie im 
bardziej ważkie decyzje zagwaran
towane będą dla szczebla central
nego. Tym. precyzyjniejsza będzie 
zarazem kontrola ich realizacji.

Na tym tle jednak raz jeszcze 
eksponuje się zasada odpowiedzial
ności w myśl powiedzenia: komu 
jest wiele dane, od tego wiele się 
wymaga. Uprawnienia, prawo do 
decyzji to wzrost wpływu na spo
sób wykorzystania części majątku 
narodowego, współwłasności spo
łecznej. Wszelka niegospodarność w 
zarządzaniu tym majątkiem, czy To 
w formie zwykłego marnotrawstwa,

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W Warszawie odbyła «1« zorganizowana przez Zarząd Głńwńy Polikiego To- 
warzyatwa Ekonomicznego, w porozumieniu z Komisja' Planowania przy Radzie 
Ministrów, ogólnokrajowa konferencja, której tematem tato "omówienie metod 
klasyfikacji I oceny efektywności inwestycji przemysłowych, rozpoczynanych 
w latach 1971—75. W niniejszym numerze publikujemy Z artykuły oparte na re
feratach wygłoszonych podczas tej narady;

Józefa Pajestkl — STRATEGIA ROZWOJU I RACHUNEK EKO
NOMICZNY — str. 1

Mariana Ostrowskiego — METODY KLASYFIKACJI I OCENY EFEK
TYWNOŚCI INWESTYCJI _ głr, 7

Jerzy Dzięclołowski — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — CIŚNIENIE 
POTRZEB BIEŻĄCYCH — str. 1

W kolejnej publikacji poświeconej roli I zadaniom instytutów naukowych 
omawiamy Instytut Techniki Budowlanej w Warszawie. Autor zauważa te w 
dotychczasowej działalności tego Instytutu impulsem do podejmowania przed*

W NUMERZE:
slewzled badawczych były, prawie bez wyjątku, aktualne zdarzenia na niwie go
spodarczej kraju. A marsz za zjawiskami ekonomicznymi, zamiast ich wyprzedza
nia, ma tg właściwość. te zastaje pracowników nauki w punkcie zerowym badań 
w chwili, gdy praktycy domagają się już gotowych rozwiązań.

Marian Sikora — W „ZAKLĘTYCH REWIRACH" — STARE SPRAWY 
I MŁODZI LUDZIE — str. 3

Sprawy gastronomii nie schodzą ze szpalt naszych czasopism. Jednakże sto. 
sunkowo rzadko mówi się I pisze o dylematach związanych z niedoborem wy
kwalifikowanej kadry pracowników gastronomii. Do pracy w gastronomii przy
chodzi corocznie sporo młodych ludzi ze szkół zawodowych, teoretycznie nieźle 
przygotowanych, którzy stanowią potencjalną szansę poprawy jakości u a Im 
gastronomicznych. Jak jednak ci młodzi ludzie są traktowani przez swoich 
starszych kolegów? Dlaczego tak często rezygnują z pracy? Spostrzeżenia autora 
nasuwają sporo gorzkich refleksji.
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Decydująca faza
JAN GŁOWCZYK

O
 TREŚCI uchwał II Plenum 
KC PZPR pisaliśmy już 
niejednokrotnie. Ukształto
wane one zostały w rezul
tacie ogólnonarodowej dy
skusji przedzjazdowej i 

kierunkowych dyrektyw V Zjazdu, 
a następnie — od strony realizacji 
— ujęte w konkretny, wyposażony 
w harmonogram program działania. 
10 czerwca przedsiębiorstwa powin
ny były otrzymać wytyczne zjedno
czeń do opracowania planów pię
cioletnich z założeniem, że już w 
trakcie kampanii wyborczej do Sej
mu i rad narodowych kolektywy za
kładów poczynią niezbędne prace 
przygotowawcze (analiza wykorzy
stania mocy produkcyjnych i pozio
mu technicznego wyrobów, zbada
nie możliwości przyspieszenia odda
wania do użytku inwestycji konty
nuowanych). 20 czerwca upłynął ter
min zatwierdzania przez KSR pla
nów na rek 1970, stanowiących 
przekładnię od mijającej do nowej 
pięciolatki. Również w czerwcu za
łogi miały być jpź. zapoznane z„M-. 
tycznymi do projektów planów pię
cioletnich na otwartych zebraniach 
POP. Przypominamy o tych termi
nach, ponieważ powszechnie zaak
ceptowane nowe metod}’ planowa
nia, oparte na zasadzie trójcztomi: 
góra — dół — góra, ińaterializują 
się teraz w praktyce.

Skuteczność tych metod jest nie 
tylko sprawą prawidłowej konstruk
cji najbliższego planu wieloletniego, 
lecz ma znaczenie znakomicie bar
dziej długofalowe, jako najbardziej 
generalna w naszych polskich wa
runkach próba faktycznego skojarze
nia centralizmu z demokratyzmem 
w planowaniu.

Równolegle przeprowadzone zo
stało na szeroką skalę szkolenie, na
zywane edukacją lub reedukacją 
ekonomiczną, a mające na celu za
poznanie aktywu partyjnego i go
spodarczego z ogólnymi zasadami 
nowej metodyki planowania. Teraz, 
w lipcu. rozpoczyna się decydująca 
faza prac nad projektami planów 
przedsiębiorstw, w trakcie któ
rej nastąpi -konfrontacja i w ra
zie potrzeby weryfikacja przyjętej 
wstępnie strategii rozwoju gospo
darki narodowej, jej gałęzi, branż 
i regionów z wiedzą, doświadcze

niem 1 możliwościami załóg robot
niczych. Do października, w którym 
zatwierdzone już przez KSR projek
ty mają być przekazane zjednocze
niom, czasu jest mało. Od tempa 
i jakości pracy w bieżącym miesią
cu w ogromnej mierze zależy, jak 
głęboko potrafimy wdrożyć w prak
tykę społeczne metody planowania.

Ostatnio odbyła się w Komitecie 
Centralnym narada sekretarzy eko
nomicznych Komitetów Wojewódz
kich. w trakcie której dokonano o- 
ceny dotychczasowej realizacji u- 
chwaly II Plenum i określono naj
pilniejsze zadania na najbliższy 
rok. W dyskusji mocno podkreśla
no duże zaangażowanie zdecydowa
nej części aparatu partyjnego i In
stancji partyjnych, nakierowane na 
tworzenie w zakładach pracy atmo
sfery maksymalnie sprzyjającej fak
tycznemu udziałowi załóg w budo
wie planów.

Mimo pewnych trudności związa
nych między innymi z niepełnym 
zdyskontowaniem planów alterna»

SY prżled^o- 
lu bieżącej pięciolatki, zrozumienie 
sensu nowych metod jest dostatecz
ne. W toku zebrań szkoleniowych i 
dyskusji lepiej uchwycono, iż (w od
różnieniu od dawnych planów alter
natywnych, które powstawały obok 
projektu planu, w zasadzie już go
towego i zbilansowanego zarówno 
centralnie jak i na niższych szcze
blach zarządzania) obecnie plan ten 
będzie dopiero konstruowany na 
podstawie projektów przedsię
biorstw. Mówiąc inaczej przedtem 
plany alternatywne były dodatkiem 
do metodologii planowania, obecnie 
projekty przygotowane przez zało
gi są jej podstawą 1 Integralną czę
ścią.

Polityczny grunt dla rozwoju spo
łecznego procesu planowania został 
więc — choć może jeszcze nie dqść 
głęboko — zaorany, ziarna nowej 
koncepcji zasiane. Teraz w ogrom
nej mierze od administracji gospo
darczej zależy,- czy plon w postaci 
uzasadnionych ekonomicznie planów 
będzie dostatecznie obfity. Tym bar
dziej. że dotychczas ciężar prac spo
czywał raczej głównie na barkach 
partyjnego i społecznego aktywu, 
że aktyw ten przyzwyczajony prze
cież do ofiarnej działalności, syg

nalizuje rzadko spotykane tempo i 
napięcie pracy. Chociaż więc nieur- 
lopowe były na naradzie nastroje, 
wyczuwalny był postulat większej. 
aktywności administracji w okresie 
kanikuły.

Padło szereg uwag wskazujących 
na niebezpieczeństwa i tendencje, 
którym trzeba się przeciwstawiać. 
Najogólniej biorąc dotyczą one nie 
tyle terminów, chociaż i tu są kil
ku-, a nawet kilkunastodniowe o- 
późnienia, ile przejawów spłycone
go, formalnego realizowania zadań 
spadających na poszczególne ogni
wa czy jednostki. Niesporadyczne 
były przypadki ciągot do pracy ga
binetowej, co jest przecież sprzecz
ne z zasadą bazowania na szero
kim -udziale załóg w dyskusji. 
Stwierdzano zwłaszcza brak przed
stawicieli zjednoczeń, nie mówiąc 
już o centralnych urzędach i mi
nisterstwach na takich naradach za- 
kładpwych, na których — mimo na
pięcia pracy politycznej reprezen
towano były wszystkie szczeble in- 
stancjr partyjnych?'- - Obecnie bezpo- 
średnie Uczestnictwo przedstawicie
li zjednoczeń i ministerstw w pra
cach zakładów wydaje się być nie
zbędne. Już dzisiaj w tych ogniwach 
podjąć trzeba prace rozstrzygające i 
koordynujące problemy i trudności 
wysuwane przez załogi." Zdarzały się 
także przypadki szerokiego bazowa
nia na komisjach społecznych, przy 
równoczesnym jednak zrzucaniu na 
nie przez administrację całej odpo
wiedzialności za nrzebieg prac przy
gotowawczych nad planami. Komisje 
są cenną formą organizowania u- 
działu załóg w planowaniu, są rów
nież cenną ..pomocą dla administra
cji, ale rde mogą 1 nie powinny jej 
zastępować.

Pewnym utrudnieniem był zbyt 
wolny spływ w dół zarządzeń wy
konawczych do uchwał rządowych. 
Równocześnie tu i ówdzie narzeka
nia na te opóźnienia były tylko 
zwykłym parawanem dla nieudolno
ści czy wręcz niechęci kierownictw 
przedsiębiorstw do npwych metod. 
Oznaczają one bowiem nie tylko 
większe uprawnienia, ale i wymaga
ją nowych umiejętności, zwiększają 
odpowiedzialność i eliminują tak 
wygodne dotąd asekuranctwo. Bo — 
powiedzmy sobie szczerze — niejed
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nokrotnie łatwiej było przyjmować 
przychodzący z góry najbardziej na
wet schematyczny projekt planu i 
przesuwać w górę odpowiedzialność, 
niż obecnie brać na siebie sumę 
praw i obowiązków.

Łącznie dotychczasowy etap pra
cy partyjnej został na naradzie oce
niony pozytywnie. Był to jednakże 
etap łatwiejszy, można by powie
dzieć polegający na szerokim przy
swajaniu ogólnej ideologii nowych 
metod. Teraz następuje moment na 
pozór tylko bardziej techniczny, ale 
w istocie rzeczy najtrudniejszy, prze
łożenia tej ideologii na skonkretyzo
wany język planistyczny, ale rów
nocześnie w taki sposób, aby był 
on w pełni dostępny dla załóg jako 
czynnych uczestników procesu pla
nowania. Temu między innymi słu
żyć muszą tablice poglądowe po
równujące pod względem technicz
nym i ekonomicznym wiodące wy
roby zakładów z ich najlepszymi od
powiednikami krajowymi i świato
wymi, Aby dyskutować nad planem 

- załogi muszą przede Wszystkim wie
dzieć, ćzy wytwory ich pracy znaj
dują- ęję w ogęnię czy w czołówce 
postępu techniczno-ekonomicznego, 
nawet wówczas, jeśli będzie to 
świadomość nieprzyjemna. Jest to 
bowiem pierwszy krok do następ
nego pytania — , dlaczego? Do po
szukiwania przyczyn, tkwiących w 
zakładzie czy poza zakładem, do 
rozbudzania zdrowych ambicji, two
rzenia nowoczesnej koncepcji roz
woju przedsiębiorstwa.

„Obecnie — mówił na naradzie 
tow. Bolesław Jaszczuk — główny 
ciężar prac został przeniesiony do 
przedsiębiorstw. Chcialbym zwró
cić uwagę, że jest to decydująca fa
za tworzenia koncepcji planu pię
cioletniego. Dotychczas wszystko, co 
zostało zrobione, miało raczej cha
rakter przygotowawczy i metodolo
giczny. Na etapie prac w przedsię
biorstwie metodologia tworzenia 
planu przechodzi pierwszą i zasad
niczą próbę. Od tego, jak j na ile 
zostały zrozumiane i przyswojone 
przez kierownictwa i załogi przed
siębiorstw uchwały II Plenum, od 
ich wiedzy ekonomicznej j zaanga
żowania społecznego — w dużym 
stopniu zależeć będzie kształt pla
nu pięcioletniego”.

INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY

Ciśnienie 
potrzeb bieżących

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

L
ektura prac Instytutu 
Techniki Budowlanej skła
nia do wniosku, że pla
cówka ta istniejąca blisko 
ćwierć wieku, niezbyt róż
niła się w tym okresie od 

pokaźnych rozmiarów kiosku usłu
gowego — tyle, że z etykietką: „dla 
potrzeb techniki budowlanej” — w 
którym z godnym podziwu spoko
jem składano zarówno zamówienia 
na opracowania technologii płytek 
chodnikowych, jak i dokumenty 
stwierdzające pilną potrzebę wyty
czenia ogólnych kierunków rozwoju 
techniki budowania w Polsce. Jeśli 
w tym miejscu ktoś z władz insty
tutowych poczułby się usatysfakcjo
nowany, a ktoś z władz resortowych 

dotknięty, spieszę z wyjaśnieniem, 
że chodziło mi nie o konfrontację 
racji obu partnerów, chociaż i taka 
by się przydała, a o zwrócenie uwa
gi na lekkomyślność, z jaką między 
Bugiem a Ódrą gospodaruje się 
energią specjalistów.

Impulsem do podejmowania przed
sięwzięć badawczych przez ITB by
ły prawie bez wyjątku zdarzenia 
na niwie gospodarczej kraju. Nie 
jest to obserwacja, która mogłaby 
pochlebiać instytucji majacej w ty
tule określenie „instytut”. Marsz za 
zjawiskami ekonomicznymi, miast 
ich wyprzedzanie, ma tę właściwość, 
że zastaje pracowników nauki w 
punkcie zerowym badań w chwili, 
gdy praktycy domagają się już go

towych rozwiązań. Przykładowo — 
w odniesieniu do badań nad beto
nami rzecz ma się następująco: 
W roku 1950 zaczyna nami"brakować 
cementu — Instytut „przestawia się” 
na poszukiwanie spoiw opartych 
na zmielonym żużlu. W swoim cza
sie „wybuchają” zapory wodne — 
tematem chwili stają, się betony 
hydrotechniczne. Podobnie ma się 
sprawa z brakiem kruszvwa, nad
miarem pyłów lotnych itd.

Nie da się też powiedzieć, żeby 
w zakładach ITB prognozy postępu 
technicznego dotyczące budownic
twa, a więc to, co- stanowić powin
no jeden z podstawowych kierun
ków prac Instytutu, wyprzedzały 
konkretną sytuację na placach bu
dów. Szereg badań o zasadniczym 
znaczeniu dla rozwoju metod bu
dowania podjęto stosunkowo nie
dawno. Pierwsza np. polska publi
kacja omawiająca zagadnienie ścian 
osłonowych ukazała się dopiero' w 
1962 roku.

Tylko w pewnym stopniu uspra
wiedliwia ten stan rzeczy fakt, że 
ramy opracowań podejmowanych 
przez Instytut określane były po 
prostu przez pewną średnią rozwoju 
kraju, a przekroczenie ich nie zaw
sze mogło zależeć od twórczych mo
żliwości pracowników tej placówki. 
Rzecz w tym, że przez ‘dobre kilka 
lat istnienia ITB, na dobór tematów 
podejm jwanych w Instytucie rzuto
wała nie tyle hierarchia ich -waż
ności z punktu widzenia przyszłości 
budownictwa, co prywatne ponie
kąd zainteresowania jego pracowni-
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Bl Strategia rozwoju 

i rachunek ekonomiczny

G
ospodarka nasza,wcho
dzi w nowy etap rozwoju, 
charakteryzujący się , już 
stosunkowo W’ysoką doj
rzałością ekonomiczną. Nie 
ulega wątpliwości. że 

wymaga on nowych rozwiązań w 
dziedzinie strategii rozwoju. Ponie
waż planowanie jest instrumentalne 
w stosunku do strategii, a rachunek 
ekonomiczny jest częścią składowa 
tego planowania — musimy te na
rzędzia oceniać z punktu widzenia 
podstawowych założeń strategii. 
Warto więc nieco bardziej perspek
tywicznie, wstecz i wprzód, spojrzeć 
na problematykę naszej strategii 
rozwojowej i w. związku z tym na 
implikacje; jakie stąd wynikają dla 
systemu planowania i dla stosowa
nia rachunku ekonomicznego w 
szczególności.

W pewnym stopniu upraszczając, 
można by rozróżnić w naszym pro

JOZEF PAJESTKA

cesie rozwojowym trzy rodzaje stra
tegii rozwoju, stosowane przez na
szą politykę gospodarczą. Pierwsza 
może być nazwana strategią począt
kowego przyspieszenia rozwoju; jej 
praktycznym zastosowaniem był 
plan sześcioletni. Drugi typ strategii 
pbejptująćej okres znścznie dłuższy 
(drugiej połowy lat pięćdziesiątych 
i lata sześćdziesiąte) można by na
zwać strategią kontynuacji wysokie
go tempa rozwoju przy wyczerpy
waniu się czynników ekstensyw
nych. W okres trzeciego typu stra
tegii wstępujemy w latach siedem- 
dziesiątych, co nie oznacza, że wie
le z jej elementów nie wystąpiło 
znacznie wcześniej. Ten rodzaj stra
tegii zyskał już szeroko miano stra

tegii Intensywnego i bardziej selek
tywnego rozwoju.

f
PIERWSZY ETAP — GŁÓWNE 

CZYNNIKI ROZWOJU

Podstawowym założeniem strategii 
początkowego przyspieszania, było 
dźwignięcie gospodarki i wyrwanie 
jej ze stanu zacofania. Etap ten wy
magał ogromnego wysiłku od całego 
narodu. Głównymi czynnikami na
pędowymi były: 1) masowy wzrost 
zatrudnienia, 2) podnoszenie stopy 
inwestycyjnej. Te dwa czynniki po
kazują chyba najpełniej charakter 
i stopień naszego wysiłku.

Strategia początkowego przyspie
szenia miała jednak rówńież pewne
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IV kraju i za granicą
Pierwsze posiedzenie 
Sejmu V kadencji

87 czerwca br. odbyło nie plerwzze po- 
■iedzenie Sejmu V kadencji, Obradom 
przewodniczył Marszałek-Senlor JARO
SŁAW IWASZKIEWICZ. Na jego ręce 
złożyli uroczyste ślubowanie wszyscy o- 
becni na posiedzeniu posłowie. Izba do
konała następnie wyboru Marszalka 
Sejmu, którym ponownie został CZE
SŁAW WYCECH. Na Wicemarszałków 
wybrano ZENONA KLISZKĘ i JANA 
KAROLA WENDEGO. Następnie pos. 
Władysław Gomułka zgłosił z ramienia 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Partii 1 Stronnii .w Politycznych kandy
datury MARIANA SPYCHALSKIEGO na 
Przewodniczącego Rady Państwa i JO
ZEFA CYRANKIEWICZA na Prezesa 
Rady Ministrów. Sejm jednomyślnie wy
brał przewodniczącego Rady Państwa, 
jego czterech zastępców, sekretarza oraz 
11 członków Rady. Jednomyślnie takie 
został wybrany prezesem Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, który na posiedze
niu Izby w dniu 28 czerwca złoty! oś
wiadczenie w sprawie składu Rady Mi
nistrów oraz programu jej działania. 
Izba dokonała także wyboru Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli, którym został 
ZENON NOWAK.

Rada Państwa
Przewodniczący — MARIAN SPYCHAL

SKI*
Zastępca Przewodniczącego — MIECZY

SŁAW KLIMASZEWSKI
Zastępca Przewodniczącego — IGNACY 

ŁOGA-SOWINSKI
Zastępca Przewodniczącego — ZYGMUNT 

MOSKWA
Zastępca Przewodniczącego — BOLE

SŁAW PODEDWORNY
Sekretarz — LUDOMIR STASIAK 
Członkowie —

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
KAZIMIERZ BANACH 
KONSTANTY DĄBROWSKI 
STEFAN IGNAR 
WITOLD JAROSIŃSKI 
EUGENIA KRASSOWSKA 
MIECZYSŁAW MOCZAR 
JOZEF OZGA-MICHALSKI 
BOLESŁAW RUMIŃSKI 
RYSZARD STRZELECKI 
JERZY ZIĘTEK 
A oto przedstawiony przez Premiera 

ł zatwierdzony przez Sejm skład rządui

Rada Ministrów
Prezes Rady Ministrów — JOZEF CY

RANKIEWICZ
' WICEPREZESI RADY MINISTROWI
PIOTR JAROSZEWICZ, EUGENIUSZ 
SZYR, MARIAN OLEWIŃSKI, STANI
SŁAW "MAJEWSKI, ZDZISŁAW TOMAŁ.
Przewodniczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — JOZEF KULESZA

MINISTROWIE:
Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów 

Budowlanych — ANDRZEJ GIERSZ
Finansów — JOZEF TRENDOTA
Gospodarki Komunalnej — vacat
Górnictwa 1 Energetyki — JAN MITRĘ

GA .
Handlu Wewnętrznego — EDWARD 

SZNAJDER
Handlu Zagranicznego — JANUSZ BU- 

RAKIEWICZ
Komunikacji — PIOTR LEWIŃSKI
Kultury 1 Sztuki — LUCJAN MOTYKA
Leśnictwa 1 Przemysłu Drzewnego — RO

MAN GESING
Łączności — EDWARD KOWALCZYK 
.Obrony Narodowej — WOJCIECH JARU- 
‘ ZEŁSKI ____ u
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego - HEN

RYK JABŁOŃSKI
Przemysłu Chemicznego — ANTONI RA

DLIŃSKI < -
Przemysłu Maszynowego — JANUSZ 

HRYNKIEWICZ
Przemyślu Ciężkiego — FRANCISZEK 

KAIM
Przemyślu Lekkiego — TADEUSZ KU

NICKI
Przemysłu Spożywczego i Skupu — STA

NISŁAW GUCWA
Rolnictwa — MIECZYSŁAW JAGIELSKI
Spraw Wewnętrznych — KAZIMIERZ 
Świtała

Spraw Zagranicznych — STEFAN JE- 
DRYC1IOWSKI

Sprawiedliwości — STANISŁAW WAL
CZAK

Zdrowia 1 Opieki Społecznej — JAN 
. KOSTRZEWSKI
Żeglugi — JERZY SZOPA
Przewodniczący Komitetu Drobnej Wy

twórczości — WŁODZIMIERZ LECHO
WICZ

Przewodniczący Komitetu Nauki 1 Tech
niki — JAN KACZMAREK

Przewodniczący Komitetu Pracy I Płac 
— MICHAŁ KRUKOWSKI

Zasady i formy 
działalności rzqdu

30 czerwca br. odbyło się pierwsze po
siedzenie nowo Wybranej przez Sejm 
Bady Ministrów.

Na posiedzeniu tym Rada Ministrów 
podjęła uchwalę określającą jej tryb 
działania, jak również tryb działania po
wołanego przez Radę Ministrów prezy
dium rządu. Uchwala precyzuje zadania 
Rady Ministrów, która jako naczelny 
wykonawczy i zarządzający organ wła
dzy państwowej nadaje kierunek oraz 
nadzoruje i koordynuje działalność mini
sterstw, urzędów centralnych i prezy
diów wojewódzkich rad narodowych.

Do zadań powołanego prezydium rządu 
należeć będzie m.in. bieżące rozpatrywa
nie zagadnień związanych z kształtowa
niem się sytuacji gospodarczej i Infor
macji ministrów o wykonywaniu zadań 
na poszczególnych odcinkach administra
cji i gospodarki, jak również Innych 
spraw przekazanych przez Radę Mini
strów. Dotychczas istniejący Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów ulega li
kwidacji.

Powzięta uchwala w sprawie koordy
nacji międzyresortowej ustala kierunki 
wzmocnienia koordynacji działalności re
sortów w poszczególnych gałęziach i 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Uchwala upoważnia prezesa Rady Mini
strów do poruczania ministrom sprawo
wania koordynacji międzyresortowej, u- 
sttila ramowe zasady koordynacji 1 za
kres odpowiedzlalości 1 uprawnień mini
strów.

Rada Ministrów wydala dwa rozpo
rządzenia określające zakres 1 tryb , dzia
łania Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów oraz zmiany zakresu działa
nia niektórych naczelnych organów ad
ministracji. Powzięła również uchwalą w 
sprawie zmiany statutów niektórych mi
nisterstw oraz uchwalę określającą za
sady współpracy naczelnych i central
nych organów administracji państwowej 
w sprawach planistycznych.

Ocena realizacji uchwał
II Plenum KC PZPR

30 czerwce br. w Komitecie Central
nym PZPB odbyła się pod przewodni
ctwem członka Biura Politycznego, se
kretarza KC BOLESŁAWA JASZCZURA
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narada lekretarzy ekonomicznych Komi
tetów Wojewódzkich pzpr na temat «. 
ceny przebiegu realizacji uehwal U Ple
num KC.

W naradzie wzięli udział: wlcenremler 
Eugeniusz szyb, kierownik, wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Budowni
ctwa KC STANISŁAW KUZINSKI, na
stępca kierownika Wydziału Przemyślu 
Ciężkiego i Komunikacji — JAN 
KLESZCZ, z-ca przewodniczącego Ko
misji Planowania — JANUSZ ANU- 
8ZEW8KI, ministrowie oraz wicemini
strowie niektórych resortów gospodar
czych, a także przedstawiciele władz Na
czelnej Organizacji Technicznej 1 Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego.

z wypowiedzi sekretarzy KW, którzy 
dzielili się doświadczeniami i przekazy
wali swoje uwagi o tym, jak w ^“1*- 
tyee terenowej wygląda realizacja zasa
dy tworzenia koncepcji planu S-ldtniego 
„od dołu do góry" nasuwa się generalny 
wniosek: obserwuje się dużą aktywność 
1 zaangażowanie terenowych instancji 1 
organizacji partyjnych oraz aktywu tech
niczno-gospodarczego poszczególnych 
przedsiębiorstw i zakładów pracy. 
Wszyscy dyskutanci moeno podkreślali, 
że dominuje ogólne zrozumienie i po
parcie idei uchwal II plenum. Równo
cześnie jednak sekretarze KW sygnali
zowali w, dyskusji, że wprowadzanie w 
życie nowych zasad konstrukcji planu 
napotyka w poszczególnych zakładach, a 
nawet branżach, różnorakie trndnoicl.

Mimo coraz szerszej akcji szkolenia 
aktywu gospodarczego, prowadzonej z 
inicjatywy poszczególnych instancji par
tyjnych, a także NOT i PTE — Istnie
ją Jeszcze zjawiska nieumiejętności za
stosowania nowych koncepcji konstruk
cji planu w odniesieniu do konkretnych 
zakładów.

Istnieje na ogól zrozumienie idei se
lektywnego rozwoju naszej gospodarki, 
ale równocześnie — jak podkreślano w 
dyskusji — występują niekiedy zjawiska 
niewiedzy, na czym ma ona polegać w 
odniesieniu do ■ konkretneg zakładu, lub 
też obawy co się stanie z produkcją, 
której dany zakład się pozbywa.

W dyskusji zabierali również glos mi
nistrowie — Przemysłu Ciężkiego — 
FRANCISZEK KAIM, Przemyślu Chemi
cznego — ANTONI RADLIŃSKI oraz wi
ceminister Przemysłu Maszynowego JAN 
CHYLIŃSKI, którzy zapoznali zebranych 
z koncepcjami prac dotyczących rozwo
ju poszczególnych działów produkcyj
nych oraz zaplecza technicznego tych 
przemysłów, zwracając przy tym uwagę 
na projekty wykorzystywania rezerw 
produkcyjnych ^rzy pomocy nowocze
snych środków organizacyjnych m.in. 
maszyn matematycznych.

Na zakończenie narady zabrał glos 
BOLESŁAW JASZCZUK podkreślając, że 
w celu prawidłowego opracowania pla
nów zakładowych spełnione muszą być 
następujące wstępne warunki:

PO ‘PIERWSZE — przedsiębiorstwo 
musi mieć dobre rozeznanie, na jakim' 
etapie rozwoju znajduje się, to znaczy: 
co ono sobą reprezentuje pod względem 
nowoczesności I jakości produkcji, uzy
skiwanych zdolności produkcyjnych za
równo maszyn, jak i powierzchni pro
dukcyjnej Itp. Mówiąc inaczej, przedsię
biorstwo powinno posiadać fotografię' po
ziomu zarówno organizacyjnego, jak i 
produkcyjnego, a przez porównanie z 
najbardziej przodującymi zakładami po
dobnego typu w kraju lub za granicą 
będzie mogło określić swoje miejsce, na 
którym się obecnie znajduje. W oparciu 
o taką analizę ekonomiczno-techniczną 
1 organizacyjną' można dopiero będzie 
ustalić, jak duże różnice dzielą dany 
zakład od przeciętnego poziomu europej
skiego. Znajomość tych problemów poz
woli jednocześnie na bardziej rzetelną 
niż obecnie ocenę poziomu nowoezesno-

po drugie — na He wytyczne ńlanu 
pięcioletniego przekazane przedslębior- 
Atwu. wynikają -z konoepcjl .odnośnie roz
woju branki, opracowanej przea .zle- 
noczenia, a na ile jest to .rozdział me- 
.ehanieznyv' v- ;=■';•*

PO TRZECIE — zakład powinien otrzy
mać dane o kierunku postępu technicz
nego. Dane te powinny być opracowane 
przez zaplecze przedsiębiorstwa, bądź 
przez zaplecze zjednoczenia, względnie 
przez instytut naukowo-badawczy resor
tu lub branży.

Spełnienie tych trzech wymogów po
winno stworzyć przedsiębiorstwu warun
ki do bardziej prawidłowego opracowa
nia koncepcji planu.

Niektóre problemy poruszane w toku 
narady w Komitecie Centralnym PZPR 
omawiamy szerzej w artykule* pL „De
cydująca faza" (na str. D.

Egzaminy wstępne 
na wyisze uczelnie

Rozpoczęły się Już pierwsze egzaminy 
wstępne na studia wyższe; w okresie 
od 20 'do 30 czerwca zdawali kan
dydaci do szkól artystycznych oraz na 
wydziały architektury na politechnikach 
(egzamin eliminacyjny z rysunku) a w 
dniach od 23 do 30 czerwca młodzież u- 
biegająca się o przyjęcie do szkól wy
chowania fizycznego (egzamin ze spraw
ności fizycznej). W pozostałych uczel
niach termin egzaminu wyznaczono na 2 
llpca br. W tvm dniu w salach wykła
dowych zasiadło do prac pisemnych 
ok. 100 tys. młodzieży.

O przyjęcie na studia ubiega się ponad 
70 proc, tegorocznych maturzystów oraz 
ok. 30 proc, absolwentów szkól średnich 
ogólnokształcących 1 zawodowych z lat 
poprzednich. Uczelnie dysponują ok. Ś7 
tys. miejsc. Przeciętnie przypada więc 
na jedno miejsce więcej niż dwóch kan
dydatów. Liczba zgłoszeń rozkłada się 
Jednak nierównomiernie. Na niektórych 
wydziałach chętnych jest trzykrotnie 
więcej niż miejsc. Są jednak kierunki, 
na które zgłosiło się mniej kandydatów 
niż przewiduje plan przyjęć.

Narada poświęcona 
problemom bhp

Problemom bezpieczeństwa pracy, aktyw
niejszego włączenia się Instancji związ
kowych do wszechstronnej akcji profi
laktycznej, a także kwestii usprawnie
nia procedury przyznawania i załatwia
nia odszkodowań dla ofiar wypadków 
przy pracv noświęcona była krajowa na
rada w CRZZ.

W trakcie narady zwołanej z inicjaty
wy Głównego Inspektoratu Praey CRZZ 
stwierdzono m.in., że mimo posiadanych 
uprawnień — nadanych przed 10 mie
siącami odpowiednimi aktami państwo
wymi — komisje powypadkowe w za
kładach pracy nie zawsze wyciągają wła
ściwe wnioski: wciąż jeszcze zdarzają 
się przypadki formallstyeznego załatwia
nia odszkodowań dla ofiar wypadków. 
Często komisje lub administracje Inter
pretują zbyt rygorystycznie przepisy o 
wypadkach — na korzyść przedsiębior
stwa. ,

Stwierdzono też w trakcie narady, że 
pod naciskiem władz zwierzchnich nie
które kierownictwa fabryk, przedsię
biorstw^! Instytucji energiczniej zajmują 
się np. problemami postępu technicz
nego, Inwestycji itp., niż kwestiami bhp. 
Dowodzą tego m.in. alarmujące liczby. 
Informujące, że w 1988 r. na polecenie 
inspektorów pracy, ze względu na nie
właściwe warunki, czasowo wstrzymane 
produkcję w 882 zakładach przemysło
wych, w 1738 oddziałach I wydziałach: 
nakazano też unieruchomienie do czasu 
zabezpieczenia czr przeróbki pohad 10 
tys. maszyn I niebeznlecznvch urządzeń. 
Inspektorzy pracy skierowali w ub.r. ok, 
5 200 wniosków o ukaranie winnych nie
dopatrzeń w dziedzinie bhp,

W obradach, które prowadził główny 
inspektor pracy CRZZ — Henryk Kowal
ski, uczestniczyli: sekretarz CRZZ — 
Wiktor obolewiez, przewodniczący ko
misji powypadkowych z niektórych za
kładów pracy, przedstawiciele organiza
cji i Instancji związkowych oraz Inspek
cji pracy. Na naradę przybyli też przed
stawiciele Komitetu Pracy i Płae, Gene
ralnej Prokuratury PRL, NIK, ZUS i 
PZU.

Ciśnienie 
potrzeb bieżących
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ków („ten problem wydaje mi się 
ciekawy, więc go podejmuję”). Trze
ba tu dodać, że nacisk bieżących 
potrzeb budownictwa nie od razu 
był tego rzędu, by proporcje między 
działalnością usługową Instytutu ai 
pracami kwalifikującymi się do o- 
kreślenia „badawcze” kształtowały 
się według relacji 1200:50 jak to 
ma miejsce obecnie, co praktycznie 
przekreśla możliwość koncentracji 
na badaniach wyprzedzających ak
tualne potrzeby. W tym miejscu na
suwa się wszakże uwaga, że uwzglę
dniając wpływ ogólnego rozwoju go
spodarki na wzrost zapotrzebowania 
na ekspertyzy, orzeczenia 1 inne te
go typu usługi ze strony ITB, sam 
Instytut ma niemały udział w spo
tęgowaniu tych potrzeb wskutek, 
delikatnie mówiąc, niedopasowywa- 
nia opracowań badawczych do wy
magań praktyki.

Fragmentaryczne, wycinkowe dzia
łanie w zakresie poszczególnych roz
wiązań idzie w parze z nieznajo
mością konkretnych warunków ich 
realizacji i niechęcią do kontakto
wania się z terenem. Przysłowiową 
kropkę nad „i” w tej kwestii sta
nowi uwaga wypowiedziana w po
koju sekretarza naukowego ITB, że 
wprawdzie z powodu nawału eks
pertyz Instytutowi nie wystarcza 
oddechu na prowadzenie badań per
spektywicznych, ale dobrą stroną 
świadczenia usług jest to, że zmu
szają pracowników do wyjazdów 
na place budowy. Fakt ten wyjaś
nia w pewnym sensie przyczyny 
wielu smutnych doświadczeń z no
wymi rozwiązaniami, a zwłaszcza 
z masowym zastosowaniem nowych 
materiałów budowlanych. Chwaleb
ne wyjątki w tej materii, jak wdra
żanie technologii betonów (w któ
rym tó wypadku, jakby dla zacho
wania status quo, zawiódł przemysł 
maszynowy), nie zmieniają propor
cji w ogólnym obrazie sytuacji. 
Swoista obojętność Instytutu wobec 
tego, co się dzieje z jego własnymi 
opracowaniami — szerzej pojęta, 
oznacza po prostu ignorowanie efek
tów badań. Można się więc nie dzi
wić, że w planie prac naukowo- 
badawczych na rok 1969, w 24 rocz
nicę istnienia ITB, podkreśla się 
z całą powagą, że „za najbardziej 
cenne uważać się będzie takie pra
ce, które łączyć będą efekty gospo
darcze z osiągnięciami naukowymi: 
np. prototyp i projekt nowej kon
strukcji lub prototyp nowej tech
nologii”.

Generalnie" "biórąć, sylwetkę' in
stytutu kształtował brak linii prze
wodniej ■ badańv podporządkowanej 
celom całościowym, świadczącej o 
kontrolowaniu wydarzeń w zakresie 
rozwoju techniki budowania. Dla 
porządku zauważyć należy, że od 
czasu, kiedy Instytut był jedyną 
placówką badawczą w budownic
twie i jedynym poważniejszym la
boratorium budownictwa w kraju, 
wyrosło budownictwu sporo samo
dzielnych jednostek badawczych.

WŁASNE UŁOMNOŚCI 
i Życzenia

W Instytucie mają pełną świado
mość własnych ułomności. Koniecz
ność poświęcania większości wysił
ku na prace analizujące 1 uściśla
jące problemy techniczne plus usłu
gi, nie bawi ani kierownictwa, ani 
pracowników. Z drugiej strony In
stytut żyje z 'ekspertyz 1 usług. 
Stwierdza się wręcj: Amatorów na 
kupno opracowań perspektywicz
nych nie znajdziemy (chyba, że Mi
nisterstwo), a te 20 proc, środków 
finansowych, którymi dysponuje In
stytut (rezerwa dyrektora) na tzw. 
inicjatywy własne, rozchodzi się na 
bieżące potrzeby. Praca oparta na 
systemie drobnych tematów— zle
ceń wywiera też całkiem określony 
wpływ na postawę kadry naukowej. 
Są to prace krótkie, a fch terminy 
płatności ściśle oznaczone. Trzeba 
mieć albo bardzo twardy kościec, 
albo być badaczem hobbystą, żeby 
nie ulegać presji szybkiego zarobku.

Charakterystyczne, że Instytut nie 
stoi źle w dziedzinie teorii. W dys
kusjach nad zagadnieniami stoso
wania materiałów budowlanych i 
konstrukcji na sympozjach między
narodowych wcale nie jesteśmy 
stroną słabsza i nie musimy mieć 
powodów do kompleksów. Po czym 
zagraniczni spece budownictwa chęt
nie odwiedzają nasz kraj 1 wpada
ją w zdumienie konfrontując to co 
widzą z tym co usłyszeli.

Postawienia celów bieżących 1 
perspektywicznych, ich posegrego
wania według hierarchii ważności 
i dołączenia do tego odpowiednich 
środków — oczekuje ITB od resor

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czy w formie niewykorzystania ist
niejących możliwości, jest już eko
nomicznie nie do odrobienia, nawet 
jeśli wyciągnięte zostaną konsek
wencje.

Dlatego też, kiedy podkreślamy 
sprawę odpowiedzialności, nie o sa
tysfakcję społeczną nam chodzi, 
kiedy jest już po szkodzie. Przede 
wszystkim rzecz w tym, aby szko
dom zapobiegać, co oznacza efek
tywną kontrolę z góry, będącą rów
nież wyrazem centralnego planowa
nia i centralnej odpowiedzialności. 
Jej skuteczność będzie tym większa, 
zgodnie z dialektyczną zasadą cen
tralizmu demokratycznego, im lep
sze będziemy umieli tworzyć wa

towego departamentu techniki. W 
Instytucie bardzo nie lubią, kiedy 
w Ministerstwie starają się ich pou
czać „jak” należy robić. Chcą na
tomiast, żeby zostało im powiedzia
ne, w jakim iść kierunku; tworzyw 
sztucznych, czy może doskonalić 
jeszcze technikę budownictwa wiel
kopłytowego, albo skoncentrować 
się już na badaniach dotyczących 
budownictwa szkieletowego. Udział 
Instytutu w ferowaniu tych decyzji 
widzi się skrorpniutko, jako uczest
nictwo w zespole międzyinstytuto- 
wym, który ma stanowić coś w ro
dzaju ciała doradczego dla resorto
wej władzy. Generalnie jednak spra
wę stawia się tak: Departament 
Techniki ma w ręku „kiełbasę wy
borczą", więc sam najlepiej orien
tuje się, jaki program już może 
sfinansować, a na co nas jeszcze 
nie stać.

Od przemysłów produkujących 
nowe materiały budowlane spodzie
wa się Instytut inicjatywy i samo
dzielności. W tym niepozorpytn ape
lu kryje się całe bogactwo treści, 
a nawet zaryzykowałbym twierdze
nie, że sedno tego, o co bije się 
dla siebie ITB. Na Wawelskiej uwa
ża się, że skoro powołaniem Insty
tutu jest stosowanie materiałów I 
rozwiązań konstrukcyjnych w bu-, 
downictwie,. oraz, obecnie, badania 
strukturalne o charakterze podsta
wowym i ogólnym, to nie ma po
wodu, by musiał on uczyć ścisłej 
technologii produkcji przemysły od 
ceramicznego począwszy, a na ka
mieniu budowlanym skończywszy. 
Oczywiście, jeśli zaistnieje koniecz
ność, Instytut, podobnie jak to się 
działo w przeszłości, kiedy nie było 
placówek branżowych, gotów jest 
podejmować się zagadnień ściśle 
technologicznych (tak jak ma to 
obecnie miejsce z badaniami nad 
wykorzystaniem popiołów lotnych). 
Ale nie powinna to być zasada. 
Krótko mówiąc: ITB winszuje so
bie mieć w przemyśle partnera, 
który mówi: odpowiadam za dalsze 
losy rozwiązania, które od was bio- 
rę. Pod wpływem tak rozumianego 
partnerstwa, chociaż oczywiście nie 
wyłącznie, " wytwarza się sytuacja, 
że prężne branże nie przychodzą 
do Instytutu po wiedzę, mimo że 
ITB ma w swoich rękach sankcje 
w postaci ostatecznego głosu w spra
wie dopuszczenia materiałów do sto
sowania, co o tyle jest nieskutecz
ne, że z powodu permanentnego 
braku materiałów budowlanych tru
dno jest ferować decyzje negatyw
ne. Słabe natomiast branże radzą 
się w Instytucie w sprawach dro
biazgów, którymi ten ostatni nie 
pojyinięp się ..zajmąwąć,, JJie jest to 
szczególnie korzystna pozycja star
towa do nawiązania dialogu nau
kowców z praktykami, na którym 
zasadza się idea związania instytu
tów z przemysłem.

Instytut posiada w samej Warsza
wie 20 zakładów naukowo-badaw
czych i drugie tyle komórek usłu
gowych, do tego agendy w 14 mia
stach wojewódzkich. Łącznie zatrud
nia 976 pracowników. Nawet tak 
duży instytut nie jest w stanie pod
jąć dużych, kierunkowych zadań, 
jeżeli jest obciążony balastem roz
licznych drugo- i trzeciorzędnych 
obowiązków. Ponadto doświadczenia 
ostatnich lat wykazują, że ocena 
stosowalności nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych czy materiałowych 
w warunkach masowego budownic
twa uprzemysłowionego musi być 
poprzedzona nie jednostkowymi 
lecz kompleksowymi badaniami ele
mentów pod względem cech wy
trzymałościowych, akustycznych, od
porności ogniowej, tolerancji wy
miarów itd. Siłą faktu obciąża to 
dodatkowo poważnie Instytut. Zro
zumiała więc może być troska kie
rownictwa ITB o czystość profilu 
i chęć koncentrowania się na statu
towych obowiązkach przez pozby
wanie się nadmiernego balastu na 
rzecz przemysłu i branżowych za
kładów badawczych. Jednakże Za
kłady Badań i Doświadczeń, podob
nie jak przemysł, o czym wcześniej 
wspomniałem, mają szczerą wolę 
...unikania spotkań na takiej płasz
czyźnie współpracy.

Zagadnienie stanowiące temat sam 
w sobie, to współpraca pracowni
ków w ramach Instytutu i z równo
rzędnymi jednostkami badawczymi. 
Środowisko twórcze nie należy do 
łatwych, a problem: czyje nazwisko 
zostanie wydrukowane na okładce 
i komu przypadną głównie apanaże 
— nie jest kwestią bynajmniej dru
gorzędna. Przesadą jest jednak sy
tuacja, kiedy pracownikom ITB ła
twiej jest porozumieć się z instytu
tem budownictwa mieszkaniowego 
w Paryżu niż z Instytutem Organi
zacji i Mechanizacji Budownictwa, 

Nowa strategia - nowe metody
runki dla współudziału pracujących 
w zarządzaniu, w ramach wypróbo
wanej już u nas formy samorządów 
robotniczych, która jest równocześ
nie formą bieżącej kontroli i bie
żącego egzekwowania odpowiedzial
ności. W znacznym stopniu elimi
nuje to lub ogranicza niebezpieczeń
stwo strat. Demokratyzm w zarzą
dzaniu, kontrola na co dzień, cho
ciaż może i uciążliwa, z punktu wi
dzenia działalności jednostki, prze
kształca również odpowiedzialność 
z groźnego fatum, wiszącego nad 
głowami naszej ofiarnej przecież 
kadry gospodarczej, w światło syg
nalizacyjne, które oby zawsze zapa

mającym siedzibę w tym samym 
co ITB budynku. O ile zdołałem 
się zorientować, przyczyną nieela
stycznych stosunków między sąsia
dami jest odmienny punkt widzenia 
na to, czym każdy powinien się 
zajmować. W lewym skrzydle biu
rowca, czyli w części ITB uważa 
się, że IOMB źle robi czując się 
powołany wyłącznie do badania e- 
fektywności stosowania technologii 
i materiałów, mając w niejakiej po
gardzie zapoznawanie się jednocześ
nie z samą technologią. W części 
przynależnej do IOMB jest się na
tomiast zdania, że to, czym się zaj
muje ten Instytut jest nadrzędne 
w stosunku do technik w budow
nictwie, terenu działania ITB, 
ZBiDów itd. ą

Droga od szarej rzeczywistości do 
pięknych pojęć integracji myśli 
technicznej może się więc oka
zać trudna do pokonania poprzez 
stosowanie prostych metod zmian 
organizacyjnych. Skutecznym spo
sobem, a przy tym od razu na dużą 
skalę, zintegrowania wysiłków pra
cowników różnvch placówek nau
kowo-badawczych, projektowych i 
innych działających w ramach re
sortu budownictwa, okazało się być 
narzucanie dużych, trudnych zadań: 
opracowanie ogólnokrajowego sys
temu budownictwa 5—11—kondyg- 
nacvjnego ż wielkowymiarowych 
prefabrykatów (tzw. system W-70), 
czv svstemu znanego jako „seria 
szczecińska”. Warto więc mieć na 
uwadze ten fakt przv podejmowa- 
nych obecnie próbach takiego ze
spolenia sił twórc’vch pracowników 
nauki, by zapewnić ich aktywny 
udział w opracowywaniu progra
mów rozwojowych branż i przedsię
biorstw.
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W planie prac naukowo-badaw

czych Instytutu na lata 1969—1970, 
w interesującej nas najbardziej 
kwestii rozwoju metod budowania 
w "budownictwie mieszkaniowym 
oraz ogólnym, figurują: zobowiąza
nia udoskonalenia techniki wyko
nania budynków mieszkalnych z 
prefabrykatów wielkowymiarowych, 
przez co rozumie się m. in. skróce
nie cyklu produkcyjnego w formach 
bateryjnych i określenie zależności 
między klasami dokładności form 
i prefabrykatów, oraz: udoskonale
nie techniki wykonania budynków 
mieszkalnych monolitycznych; uś
ciślenie metod obliczania budynków 
z prefabrykatów wielkowymiaro
wych; udoskonalenie ścian zewnętrz
nych z betonów komórkowych, kru- 
szywowych i ścian cerbetowych oraz 
niebetonowych itd.

Jest też jeden temat, który można 
by uznać za próbę nakreślenia tego 
co będzie się robić w przyszłości, 
gdyby nie fakt, że przewija się 
przez programy ITB od 1964 roku. 
Temat brzmi: wyznaczenie kierun
ków rozwoju budownictwa miesz
kaniowego, i obejmuje takie zagad
nienia jak określenie dróg rozwoju 
rozwiązań konstrukcyjnych i tech
nologii. ^wykonawstwa konstrukcji 
prefabrykowanych (prawda, jakie 
ogólnikowe!) budynków mieszkal
nych, określenie kierunków rozwo
ju ścian osłonowych w Polsce w 
budownictwie powszechnym oraz li
nii rozwoju konstrukcji, technologii 
i metod wykonawstwa z drobno
wymiarowych elementów, zwłaszcza 
w budownictwie rozproszonym.

Zwraca uwagę stosunek tematów 
zaczynających się od słów: „udo
skonalenie” — co należy odczytać, 
żc badania ciągną się średnio od 
1965 roku — do prób nowych roz
wiązań. Cóż, rozpoczęte wcześniej 
prace trzeba kończyć. (Według oce
ny Instytutu, praca nad tematem 
trwa średnio 2—3 lata, z zestawie
nia zaś dat wvnika, że można spo
kojnie dołożyć dwa dalsze). Stąd 
m. in. mizerne widoki na zajęcie 
się w najbliższych dwu latach no
wymi rozwiązaniami, i stąd też bie- 
rze się fakt, że tematy w pełni 
kompleksowe aktualnie jeszcze nie 
istnieją, co władze instytutowe przy
znają z rozbrajająca szczerością. 
Naliczyłem też 2 (słownie dwa) pro
totypy — włączając w ten rachu
nek tematy z zakresu budownictwa 
przemysłowego i wiejskiego — jako 
efekt nrac badawczych w 1969 roku. 
Znakomita reszta badań ma zakoń
czyć się wytycznymi i instrukcjami. 
W ITB widzi się w takim posta
wieniu sprawy postęp w stosunku 
do okresu, kiedy prace kończyły się 
sprawozdaniami i wnioskami. Bijąc 
się w pierś przyznaję. że nie do
strzegam zasadniczej różnicy.

Jak mają się prace i zamierze
nia badawcze Tnsty7v"*i do potrzeb 
krain vz dziedzinie budownictwa?

Żeby osiągnąć standard Jednej 
izby dla jednego obywatela, a jest 
to standard niewysoki, musimy do 
1985 roku zbudować 4 razy tyle izb, 
co zbudowaliśmy w okresie powo
jennym do roku 1967. Bez zasad
niczego przeobrażenia bu
downictwa, a więc m. i n. 
bez nowych materiałów i 
i nowych rozwiązań k o n-' 
strukcyjnych — podsta
wowy warunek postępu w 

lało się w czas. Przeszkadza ono, 
ale w tym sensie, jak w ruchu dro
gowym — umożliwia refleksję, do
konanie korekty, normuje działanie 
i w interesie jednostki i społeczeń
stwa. X

Realizacja założeń programu rzą
dowego, zwłaszcza w dziedzinie gos
podarki, nie jest łatwym proble
mem, bo niełatwa jest przebudowa 
struktury gospodarki w kierunku 
nowoczesności, rekonstrukcja, któ
rej warunkiem wstępnym, niezbęd
ną przesłanką działania, jest rekon
strukcja świadomości. Jak wielki 
potrzebny jest tutaj wysiłek, świad
czy mimo wszystko niedostateczna 
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jest to zadanie niewyko
nalne. Tym bardziej, że nie mo
żemy liczyć,- ani na nagłą przemia- 
nę piasku w przedniej jakości kru
szywo, którego nam brakuje, ani 
na metamorfozę środków transpor
tu, czy lawinowy wzrost zatrud
nienia w budownictwie, lub roz
budowę do monstrualnych rozmia
rów przemysłu cementowego. Tego 
ostatniego surowca produkujemy 
już dziś więcej w przeliczeniu na 
głowę mieszkańca niż Stany Zjed
noczone, co nić przeszkadza, że mu
simy go importować, ponieważ gros 
produkcji stanowi tzw. cement hut
niczy, niskich marek, wobec czego 
zużywa go się kilkakrotnie razy 
więcej. Inna sprawa, że poważny 
wpływ na vzielkość tego zużycia ma 
niska jakość kruszywa, no 1 fakt, 
że nie uznajemy prawie lekkich 
konstrukcji stalowych w budownic
twie przemysłowym.

Zamierzamy uporać się z wy
tkniętym sobie celem — owa jedna 
izba na jednego obywatela — przez 
maksymalny rozwój przemysło
wych metod budowania, ściślej mó
wiąc, realizację systemu W-70. 
Praktycznie oznacza to budowę na 
terenie całego kraju kilkudziesięciu 
fabryk domów, które produkować 
mają masowo typowe elementy dla 
budownictwa mieszkaniowego. Bu
downictwo ogólne (szpitale, szkoły, 
budynki administracyjne itd.) oraz 
wiejskie ma być realizowane do
tychczasowymi metodami Przemysł 
ma mieć swoje fabryki fabryk. 
Techniką budowania na dalszą per
spektywę, która — nie perspekty
wa, technika — ma pełnić jedno
cześnie stopniowo funkcję zastęp
czej, na wypadek, gdyby realizacja 
systemem W-70 nie w pełni się po
wiodła, ma być budownictwo ela
styczne, którego sedno zasadza się 
na tym. że trwałą częścią obiektu 
jest tylko jego szkielet, natomiast 
wszelkie osłony i przegrody po 
30—40 latach należy wymienić, mo
gąc w dowolny, nowy sposób 
ukształtować wnętrze budynku.

Poważne prace badawcze w ITB 
nad budownictwem szkieletowym, 
na razie są poza praktycznymi moż
liwościami tej placówki. Musiałaby 
zmaleć presja bieżących potrzeb, 
nastąpić rotacja kadr, musieliby 
znaleźć się organizatorzy prac ba
dawczych itd. Z drugiej strony trze
ba by zmienić metody finansowania 
badań podstawowych i zbudować 
fabryki dla masowej produkcji no
wych materiałów. Nowe techniki 
wymagają nowych przemysłów i 
tego aksjomatu nie przeskoczy się 
inaczej, jak stwarzając możliwości 
przetwarzania aluminium, tworzyw 
sztucznych, blach itd. w materiały 
budowlane.

Stopień zaangażowania ITB w ba
dania związane z optymalizacją bu
downictwa uprzemysłowionego jest 
znaczny. Wynika to z współuczest
nictwa w opracowywaniu systemu 
W-70, czy rozwiązań konstrukcyj
nych hal przemysłowych do pro
dukcji metodą przemysłową (ele- 

itnenty fabryk fabryk). Natomiast 
zaawansowanie w innych proble
mach, które mogą sprawić kosztow
ne niespodzianki gospodarce, jak np. 
zachowanie się masowo produkowa
nych i pośpiesznie sezonowych ele
mentów keramzytobetonowych — 
niewielkie. Tak się ma również 
sprawa ze stalą kablową. Niespo
dziewanie szybkie ..starzenie się” 
kablobetonów spowodowało uciecz
kę od ich stosowania z równoczes
nym gwałtownym wzrostem zapo
trzebowania na strunobetony, co do
prowadziło do znacznych perturba
cji w przemyśle betonów, który na
gle stanął przed problemem maso
wych dostaw na budowy elemen
tów produkowanych dotychczas w 
aptekarskich ilościach. Podobnie ma 
się rzecz z nowoczesnymi ceramicz
nymi wyrobami cienkościennymi, 
wyższymi markami cementów, kru
szywami sztucznymi, materiałami 
drewno-pochodnymi. Wracające do 
budownictwa ood nową postacią i 
w zmienionej formie, klasyczne ma
teriały stawiaja Instytut wobec pro
blemu niedostatecznej ich znajo
mości.

Poszukiwanie nowych materiałów 
i nowvch technologii na miarę po
trzeb perspektywicznych nie figu
ruje tymczasem w prrtgramach prac 
badawczych ITB. Badania, które w 
dajacej się przewidzieć przyszłości 
mogą przynieść konkretne, poważne 
korzyści, a sa prowadzone przez 
ITB konsekwentnie od lat. to próby 
doprowadzenia do twardnienia be
tonu w ciągu 3—4 godz., czv!i mniej 
więcej na poziomie osiągnięć szwe
dzkich.

Powszechnie uznane hasło, że bez 
nowych materiałów nie ma postępu 
technicznego wobec stojaeveh przed 
budownictwem zadań, nabiera cha
rakteru pojęcia politycznego i im 
prędzej w Instytucie Techniki Bu
dowlanej zostanie przyjęte, tym 
większą będzie można mieć gwa
rancję. że za kilkanaście lat dobi- 
jemy się godziwych warunków mie
szkaniowych.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 
aktywność w realizacji uchwal II 
Plenum. „Wdrażanie nowych metod 
— mówił w expose rządowym Pre
mier Józef Cyrankiewicz — nie 
jest sprawą, którą można zadekre
tować. W tej dziedzinie stoją przed 
rządem, przed wszystkimi ogniwa
mi administracji poważne zadania, 
przy czym trzeba tu także w pełni 
wykorzystać czas. Przejście na no
we metody planowania i zarządza
nia na wszystkich szczeblach to nie 
jest zwyczajna przesiadka z samo
chodu starego typu na nowoczesny, 
gdzie wystarczy zaznajomić się z 
tym co nowe. To jest w przekroju 
społecznym i psychologicznym spra
wa dotycząca dziesiątek tysięcy na
szego kierowniczego aktywu gospo
darczego wszystkich szczebli".

dl



W „ZAKLĘTYCH REWIRACHsprawy gastronomiiTARĘ
— to niedobór kadr kwali
fikowanych powodujący, 
przy znanym powszechnie 
nienadążaniu rozwoju u- 
sług gastronomicznych za 

potrzebami, dodatkowe pogorszenie 
jakości świadczeń.

Młodzi ludzie — to nowa kadra, 
przychodząca ze szkół zawodowych, 
teoretycznie przygotowana, a więc 
stanowiąca potencjalną szansę po
prawy jakości usług gastronomicz
nych.

Każdy, kto na co dzień korzysta 
z naszych restauracji, barów czy 
kawiarni może stwierdzić, że nie- 
.wątpliwa co prawda poprawa w ga
stronomii następuje bardzo powoli. 
Jakie więc przyczynv powodują, że 
szansa związana z dopływem mło
dych kadr nie jest w pełni wyko-

Praca w przemyśle gastronomicz
nym jest bardzo ciężka i niezwykle 
trudna. W odniesieniu do kelnerów 
dochodzą dodatkowe czynniki, czy- 
nia.ee pracę jeszcze bardziej uciąż
liwa. Winą bowiem za złą jakość 
potraw czy ich niedostateczny wy
bór konsumenef -z reguły obciążają 
kelnerów. W sytuacji gdy głodny 
konsument musi oczekiwać w”ko- 
lejce na wolne miejsce, niełatwo za
służyć na uznanie. Świadomość nie 
najwyższej rangi wykonywanego za
wodu w opinii publicznej powoduje 
u obsługi sal konsumpcyjnych stany 
frustracyjne, których rozładowanie 
uwidoczniają akty „odegrania się” 
wobec konsumenta, bądź przejawia 
się w bierności i niechęci w stosun
ku do obsługiwanych.

Nie jest sprawą przypadku, że 
jeszcze dziś pokutuje przekonanie, 
iż podstawowym czynnikiem znie
chęcającym do pracy w zakładach 
gastronomicznych jest niepopular- 
ność w naszym społeczeństwie spo
sobu zarabiania pieniędzy na życie 
przez świadczenie usług.

Nierzadko wśród pracowników ga
stronomii panuje opinia o uprze
dzeniu obywateli, o tym, że kon
sumenci dostrzegają tyiko to, co złe, 
nie zauważają i nie chwalą zmian 
na lepsze.

Nosicielami tych poglądów bywa 
część starej kadry. Oni też ulegli 
wiekowej zasadzie, o której wspo
mina Henryk Worcell-Kurtyka, by
ły pikolak i kelner krakowskiego 
„Grand Hotelu”, w swojej środowi
skowej książce, ukazującej mikro
klimat zawodowego kręgu ląt mię
dzywojennych: „Każdy gość, nawet 
najpodlejszy. chce mieć swojego 
kelnera i kelner musi być zawsze 
podlejszy od najpodlejszego gościa”.

Nie . trzeba przekonywać, jak 
szkodliwa jest tego rodzaju posta
wa, szczególnie, gdy udziela się 
młodzieży pracującej w zakładach 
gastronomicznych.

DEFICYT 
WYKWALIFIKOWANYCH KADR

Od szeregu lat sposoby uspraw
nienia usług świadczonych przez ga
stronomię niewątpliwie dostarczyły 
wielu ' korzystnych zmian. Można 
obserwować rozwój form produkcji 
i obsługi z jednoczesnym wprowa
dzaniem zmian organizacyjnych, a 
zarazem znacznych nakładów finan
sowych na inwestycje i mechani
zację pracochłonnych robót. Korzy
stne zmiany przyniósł rozwój sieci 
zakładów gastronomicznych, zwięk
szenie asortymentu produkcji, po
lepszenie jakości sprzedawanych po
traw;. udogodnienia w ich wybo
rze itp..

Poprawa usług gastronomicznych 
byłaby o wiele bardziej odczuwalna, 
gdyby z całą konse.kwencją uwzględ
niono jakość pracy personelu za
trudnionego w zakładach gastrono
micznych i zwiększenie umiejętno
ści zawodowych pracowników. Wciąż 
niestety najistotniejsze niedociąg
nięcia tkwią właśnie w usługach 
kelnerskich i' kuchni.

W tej sytuacji zdawać by się mo
gło. że sprawa właściwego wyko
rzystania pracowników, posiadają
cych pełne kwalifikacje wymagane 
na poszczególnych stanowiskach, 
znajduje się w centrum uwagi czyn
ników odpowiedzialnych za prawi
dłowe funkcjonowanie zakładów

tarę sprawy

przemysłu gastronomicznego. Na nie
szczęście, w żadnej chyba dziedzi
nie życia gospodarczego i* społeczne
go deficyt kwalifikowanych pracow-' 
ników nie jest tolerowany z taką 
beztroską, jak w żywieniu zbioro
wym. '

Wystarczy przypomnieć, że w 1957 
roku trzykrotnie przeprowadzano 
weryfikację załóg, zmniejszając za 
każdym razem skalę wymagań. Na 
uwagę zasługuje okoliczność, że w 
pierwszej weryfikacji z powodu 
braku kwalifikacji 
wytypowana została 
zatrudnionych.

Również w 1964 r.

do zwolnienia 
ponad połowa

ocena kwalifi-
kacji kadr w gastronomii wykazała 
nadal niezadowalający poziom wy
kształcenia. Szczególnie niepokojąco 
niski stan kwalifikacji występuje 
w zawodach kelnera i bufetowego. 
Nie może dać gwarancji prawidło
wej pracy 70,9 proc, bufetowych 
o wykształceniu podstawowym, a 
już nie powinno się tolerować 4,7 
proc, nie posiadających nawet tych 
kwalifikacji. To samo dotyczy kel
nerów, wśród których 63,2 proc, 
posiada zaledwie wykształcenie pod
stawowe, a 4,5 proc, nie ma nawet 
ukończonej szkoły podstawowej.

Sytuacja ta potwierdza tezę, że 
młodzież jest tym elementem, na 
którym należy opierać przebudowę 
kadr w gastronomii.

MŁODZIEŻ 
W „ZAKLĘTYCH REWIRACH”

Analizy wykazały, że większość 
młodych pracowników w gastrono
mii stanowią absolwenci zasadni
czych szkół gastronomicznych i go
spodarczych. Przysłowiowymi wciąż 
jeszcze — chociaż i ich przybywa 
— rodzynkami są absolwenci szkół 
wyższych. W charakterze kelnerów 
pracuje już ponad 70 proc, młodzie
ży wyuczonej. Młodzi kucharze sta
nowią 48 proc. W zawodzie techni- 
ka-technologa żywienia zbiorowego 
jest zatrudnionych około 65 proc, 
absolwentów, 21 proc, w innych za- , 
wodach, najczęściej w administra- ’ 
cji przedsiębiorstw. 10 proc, kształ
ci się w szkołach pomaturalnych 
lub studiuje na wyższych uczel
niach.

Młodzieży rozpoczynającej pracę 
w zakładach gastronomicznych bra
kuje jednego — umiejętności postę
powania, właściwego podejścia dó 
potrzeb konsumentów. Tymczasem 
kierownicy zakładów odżegnują się 
od roli opiekunów młodych pracow
ników, zasłaniając się kłopotami or
ganizacyjnymi, zaopatrzeniowymi 
itd. Co więcej, niektórzy z nich sta
rają się dowieść, że wdrażanie do 
nracy młodych powinno należeć nie 
do nich, a do pedagogów i socjolo
gów. /

Nawet przedsiębiorstwa gastrono
miczne. odczuwające dotkliwie brak 
wykwalifikowanych pracowników, 
niewiele robią celem zmiany istnie
jącej sytuacji. Nie wykazują więk
szego "Zainteresowania ’ pracą absol-

MARIAN SIKORA

wentów i ich dalszym rozwojem, 
chociaż .na nich ciąży obowiązek 
zapewnienia młodym fachowcom 
odpowiednich warunków. Wpraw
dzie len generalny zarzut niewątpli
wie ' krzywdzi te przedsiębiorstwa 
i zakłady, które troszczą się o znaj
dującą się pod ich kierownictwem 
młodzież, lecz nie one decydują o 
ogólnej sytuacji pracowników w 
przemyśle gastronomicznym. Poło
żenie młodzieży znajduje odbicie 
także w działach kadr, gdzie utrzy
muje się przekonanie, że po ukoń
czeniu technikum gastronomicznego 
można pracować w charakterze po
mocy kuchennej lub bufetowej. 
Potwierdzeniem tej opinii jest dość 
nagminne zatrudnianie osób nie po
siadających odpowiedniego przygo
towania zawodowego na samodziel
nych. a nawet kierowniczych sta
nowiskach.

ATMOSFERA I WARUNKI 
PRACY

86 proc, absolwentów stwierdza, 
że naukę, a następnie pracę w prze- 
myśle gastronomicznym-podjęło zgo
dnie z zamiłowaniem. Jest to bez
sprzecznie akcent optymistyczny na

W związku z artykułem „Klęska uro
dzaju czy bałagan” (ZG 8/69) Centrala 
Zjednoczenia Przemysłu Owocowo-Wa
rzywnego przesłała nam następujące wy
jaśnienie :

Bilans zagospodarowania jabłek dla 
celów przemysłowych w ciągu 1968 r. w 
województwie rzeszowskim przedstawia
się następująco:
SKUP ogółem (w tonach) 
w tym okręg CSO Rzeszów 
CRS woj. Rzeszów 
Zakłady Przetwór, woj. Rzeszów 
inni

17 Ml
HI »33

8 710
0 «83
1 «91

Z powyższej sumy skupu Jabłek, za
kłady przetwórcze zagospodarowały 
29 851 t, CSO wysłała na eksport 3 000 t; 
pozostałą częSć, tj. 4 790 t sprzedano za
kładom przetwórczym spoza wojewódz
twa...

Urodzaj Jabłek W woj. rzeszowskim' 
był w 1968 r. bardzo wysoki. Same, tylko 
zakłady przetwórcze . przerobiły ogółem 
Jabłek w 1966 r. 26 520 t; W 196? r. 
15 588 t, a w 1968 r. 318Q0 t, tj. o 20% 
więcej-niż w 1966 r. Zakłady przetwór
stwa owocowo-warzywnego woj. rze
szowskiego plan przerobu Jabłek wyko
nały w 1968 r. w 112%, tj. w granicach 
maksymalnych możliwości teclmicznegó' 
przerobu. Świadczy to o ogromie pracy- 
dokonanej przez przemysł na danym; 
odcinku.

Ograniczenie dostaw Jabłek do zakła
dów miało charakter krótkotrwały I nie'* 
wpłynęło ujemnie na ogólny przerób w 
kampanii. Główną przyczyną, powodu
jącą sporadyczne wstrzymywanie dostaw- 
bylo przede wszystkim zmniejszanie do-; 
staw wody (do 30%). dp zakładów (.la-; 
sio) z sieci urządzeń gospodarki komu-/ 
nalnej oraz w niewielkim stopniu awa
rie urządzeń technicznych. Należy iło-:. 
dać, że - w okresie kampanii, trwającej 
ok. 100 dni, zakłady wstrzymywały'spo
radycznie dostawy jabłek do przerobu 
na okres 2—3 dni w różnycb okresach 
ćzaśir*(ńie czyniły tego 'równocześnie). 

podstawie którego można hv przy
puszczać, że zostaną oni w gastro
nomii. Czy jednak zostaną? Zależy 
to od Wielu czynników — konfron-........ ------ łecznych, gdy decyduje słuszność
tacj? zamiłowań z praktyką, wyo- a. nie wiek, 
brażeń o zawodzie z realnymi wa-
runkami. I atmosfęją w miejscu 
zatrudnienia.

Pierwszym czynnikiem, powodu
jącym szybkie wykruszanie się mło
dych kadr jest poziom płac w ga
stronomii, znacznie odbiegający w 
dół od innych gałęzi gospodarki. 
Przeciętna płaca w gastronomii by
ła w ub. roku o 640 zł niższa niż 
przeciętna płaca w całej gospodarce 
uspołecznionej, a o 800 zł niższa, niż 
przeciętna w przemyśle.

Tymczasem praca ta wymaga 
wielkiego wysiłku fizycznego, du
żych umiejętności manualnych, wła
ściwego podejścia do konsumentów, 
znajomości .towaroznawstwa, a na
wet (co prawda najczęściej tylko 
w teorii) znajomości języków ob
cych, wreszcie trzeba wziąć pod 
uwagę trudne warunki lokalowe, 
socjalnefczas pracy, tj. godziny roz
poczynania i /kończenia zajęć. W 
praktyce w zakładach gastronomi
cznych nadal występują poważne 
nieprawidłowości w czasie pracy, 
odbiegające od ^ńormi ustalonych -u- nićzny, słabe: umaszynowieńie, e- 
stawa i układem zbiorowym. Zakres . kwasy wewnątrzzakładowe
i wielkość tych Przekroczeń w po-
szczególnych przedsiębiorstwach i 
zakładach «astronomicznych kształ
tuje się różnie.

Równocześnie jest faktem bez
spornym, że młodzież' w zakła
dach gastronomiczn ch' bvwa da
leko, więcej obciążoną pracą od" 
swych rówieśników ■ z zakładów , 
innych branż przemysłowych. Tak7 ’ 
że umiejętności praktyczne ■■ zdo
bywa w niewątpliwie gorszych 

warunkach. Ponadto zagrożenie 
sankcjami karnymi w gastrono
mii jest ostrzejsze. Istnieje bo
wiem odpowiedzialność material-
na za towar, za jakość produkcji, 
sztywne trzymanie się receptur. Na
leży dodać, że w praktyce kontrole 
nie biorą pod uwagę, iż dane prze
kroczenie popełnił młody pracow
nik. Zarządzenie MHW o karach 
porządkowych w odniesieniu do 
młodzieży najczęściej bywa stoso
wane nieumiejętnie; kary nakłada 
się automatycznie. Ponoszenie odpo
wiedzialności za niezawinione prze
kroczenie na mieniu przedsiębior
stwa gastronomicznego odbiera chęć. 
do rzetelnej pracy; a słabsze moral
nie jednostki skłania do nadużyć 
na niekorzyść. konsumenta.

Dalsza przyczyna — to warunki 
kształtowania się osobowości mło
dych pracowników. Klimat stosun
ków międzyludzkich w zakładzie 
gastronomicznym ma niebagatelne 
znaczenie. Młody człowiek zatrud
niony po raz pierwszy wiąże' się 
emocjonalnie z miejscem zatrudnie
nia szczególnie wtedy, gdy. odczuwa 
uprzejmość, życzliwość, rzetelność, 
kulturę uśpółżycia. sprawiedliwość 
oceny wykonywanych zleceń, poll-

Zarazem trzeba zaznaczyć, te na po
daż Jabłek spadów nie Istnieje w za
sadzie wpływ czynnika kontrolowanego, 
stąd też plantatorzy dostarczali Jabłka 
spady po wystąpieniu np. porywistych 
wiatrów lub obfitych opadów, co w 
konsekwencji powodowało spiętrzenie 
tych dostaw w wielkościach niepropor
cjonalnych do możliwości przerobu. W 
takich sytuacjach zakłady przetwórstwa 
owocowo-warzywnego odbierały od plan
tatorów Jabłka spady przede wszystkim 

Sladem naszych publikacji

,/Klęska urodzaju

czy bałagan"
a kontraktacji .) skupu własnego; ana- 
stępnle z zakupu od Jednostek z terenu 
województwa, tj. od CSO, CRS I innych.

Przytocrone w. artykule „Klęska uro- 
dzaju czy bałagan” fakty zostały przez. 
autora natwletlone l skomentowane bez 
zrozumienia trudnotCi. W zagospodaró-. 
waniu surowca. przez przemysł nie „pa
nuje. żywiołowość”, lecz ogromna troska 
i niebywały wprost wysiłek | poświę
cenie ■ całych załóg w eeiu przyjęcia 

tykę słusznych awansów, racjonalne 
metody kierowania zakładem, ak
tywną działalność organizacji spo-.

Atmosfera taka uczy -go pojmo
wania znaczenia kolektywnych dzia
łań w grupach społecznych, oddzia
ływa twórczo; na dynamikę jego 
pracy 1 pozostawia trwały ślad- w 
dziedzinie życia uczuciowego. War
tość, momentu pierwszego zetknięcia 
się absolwenta z zakładem gastro
nomicznym posiada wyjątkowe zna
czenie. Psychologowie nazywają to 
„psychologią pierwszego wrażenia". 
Pierwsze spojrzenie na całokształt 
stosupków i. warunków prowadzi do 
subiektywnych skojarzeń, które z 
kolei rodzą odpowiednie sądy i 
wnioski na przyszłość.

A zatem, na postawę młodych za
łóg wywierają wpływ nie tylko in
stytucjonalne warunki pracy. Decy
dują ludzie, którzy swoim zbioro
wym życiem tworzą rzeczywistość 
zakładu, kształtują stosunki i od
działują ńa wytworzenie klimatu 
pracy, Przeprowadzone badania psy- 
chotechniczne potwierdzają; że nie
odpowiednia organizacją miejsca za
trudnienia, złyŁ stan" sanitarno-higie- 
nićzny, słabe; umaszynowienie.

~ wpływają niezwykle destrukcyj- 
ńie, ha młodych pracowników, a
tym samym na wydajność ich pracy.

Przyczyną złych warunków mło
dzieży pracującej w zakładach ga- 
sfronbrhiczńych w znacznej mierze 
jest niewłaściwy stosunek do nich 
starszych pracowników. Antagoniz
my. między starszą generacją, a młó- 
dymi - pracownikami w gastronomii 
znane --są pie od dziś. ,W .zasadzie 
występują one na tle poglądów na 
pracę. Młodzi wykazują większą 
sprawność fizyczna i nośniech w
obąłudze. Starsi natomiast górują 
doświadczeniem. Jest im znacznie 
łatwiej pośredniczyć w ciągle trwa
jącym dialogu: konsument-kuchnia, 
zaspokajać życzenia i gusty obsłu
giwanych. Słowem wykonywać ten 
trudny zawód, wymagający okreś
lonych predyspozycji psychotechni- 
cznych,: zwłaszcza kondycji fizycz
nej i psychicznej.

Obok przykładów szczerego, stara
nia się o stworzenję optymalnych 
warunków zapewnienia młodzieży 
dalszego rozwoju, najczęstsze bywa
ją sytuacje, jak gdyby żywcem 
przeniesione z rzemiosła cechowego. 
Nie ujmując w niczym starej kad
rze, że zamiast przekazywać swoje 

" doświadczenia, na ogół odznacza się 
ona „przytępionym słuchem” czy 
uporczywym milczeniem, a częściej 
jeszcze ciągłym utyskiwaniem na 
młodych. W większości zakładów 
gastronomicznych starsi wcale nie 
przejawiają > zainteresowania tym; 
aby młodym pracownikom ułatwić
warunki, a zarazem uprzedzić przed 
niepożądanymi zjawiskami. Naj
częściej jedni i drudzy są sobie nie 
tylko obcy, ale i niepotrzebni. Za 
to wysługiwanie się młodym nie 
stanowi odosobnionych przypadków. 
Starz/, pracownicy uważają.W^mSó- 
dżież. jeżeli „chce zarabiać • powinna 
siędzieć cicho”. Nie dziwne, że 
większość absolwentów wykonuje 

- czynności pomocnicze, niżej płatne.
Budzi to poczucie krzywdy.

W rezultacie nieodpowiedniego 
nadzorowania i kierowania część 
młodych pracowników w szybkim 
tempie-zmienia się w sensie ujem
nym, szczególnie pod względem ety- 
cznyru. Procesowi demoralizacji po
maga także to, że młodzież najczęś
ciej podejmuje pracę w środowisku, 
które zna już z praktyk szkolnych, 
do; którego zdążyła się przyzwy
czaić w jak najbardziej negatyw
nym sensie. W takiej sytuacji na
stępuje lekceważenie przepisów, za
rządzeń, rozluźnia się dyscyplina, 
przychodzi obojętność, po prostu 
„odbębnianie” obowiązków,

EXODUS MŁODYCH
i CO DALEJ?

Przeprowadzona w 1967 r. kon
trola wykorzystania absolwentów 
szkół; gastronomicznych w- państwo
wych zakładach gastronomicznych 
wykazała, że około 35 proc, młodych 
pracowników w ciągu, roku zmie
niło miejsce zatrudnienia. Najlicz-

maksymalnych llośel tego gatunku su
rowca, który jest odrzutem Jabłek ule 
nadających się do konsumpcji. Spiętrze
nia dostaw w skupie wystąpiły we 
wszystkich organłascjsch skupu wskutek 
nadmiernej podaży surowca w - krótkim 
okresie, eaasa. W takieb sytuacjach 
unormowanie podaży i koordynowanie 
występujących nadwyżek zależy-głównie 
od ' apóldalelczyeb organizacji Okupu, 
tym bardriej, że Jabłka spady były za
kupywane do przerobu w ogromnej Więk- 

saaMpiaeamklaidy.pnanyzłu owoco
wo-warzywnego.

Wartoppdaćiće kiedy na ferenle woj. 
rzeszpwiklego" były nadwy SU . Jabłek, to 
spółdzielnie. ogrodnicze z Innych .woje
wództw, wobee- ałąbazefo u nich uro- 
d^aju, nie wykonywały dostaw' -umow
nych do aseregu zakładów z tyeb- wo
jewództw,, JPrzy. braku dostatecznie sprę
żystej organizacji w skupie nie zlikwi
dowano występujących w krótkim okre-

niejsza grupą byli odchodzący i- 
pracy na własną prośbę. Zwolnieni: 
dyscyplinarnie stanowili zaledwie 
5 proc., 21 proc, odeszło do admini- 
stracji, gdzie nie tylko uzyskali 
wyższe uposażenie, ale o wiele więk
sze możliwości awansu. Najczęściej 
porzucają pracę absolwenci zmie
szani z zespołami o długim stażu.

Podkreślić należy, że zgodnie z za
rządzeniami sprawa awansowania' 
młodzieży w zakładach gastronomi
cznych wygląda stosunkowo prosto. 
Jednak w praktyce awansowa droga 
młodych zatłoczona została rozlicz
nymi barierami. Otrzymać dyplom 
kelnera nie jest trudno, natomiast 
daleko ciężej przejść do wyższej 
grupy uposażeniowej. Kierownicy 
komórek kadrowych przedsiębiorstw 
gastronomicznych tłumaczą ten fakt 
brakiem funduszów na przeszerego
wanie.

Jeżeli zjawisko płynności wśród 
starszych grup pracowników może 
być z wielu względów zrozumiałe, 
to wśród młodej kadry wzrost prze-, 
raża tym bardziej, że dotyczy mło
dzieży wykwalifikowanej, a zatem 
młodzieży w pełni przygotowanej 
do zawodu. Jeżeli weźmiemy pod: 
uwagę, że koszt wykształcenia aby 
sólwenta zasadniczej szkoły gastro-, 
nomieznej sięga ponad 70 tys. zło
tych, to rachunek ekonomiczny 
skłania do minorowych wniosków.

Najbardziej niepokojące w tym, 
jakże drażliwym i aktualnym pro
blemie, jest to, że fluktuację mło
dzieży pracującej w gastronomii 
sankcjonują przepisy. Polityka roz
mieszczania młodych pracowników 
bywa raczej koniecznością „łatania 
dziur”, niż troska o dyskontowanie 
nabytych przez nich w szkole umie-! 
jetności i wiedzy, o ich dalsze wy
chowanie i losr.

Czy w konfrontacji, warunków 
pracy, uposażenia i stosunków mię
dzyludzkich można winić młodzież, 
że porzuca miejsca zatrudnienia, a 
nawet obrany zawód? Z całą pew
nością — nie! '

. *

Jest rzeczą ogólnie znaną, że od 
pracowników', od ich stosunku do 
pracy, od rzetelności, sumienności 
i dyscypliny, zależy poziom i efek
tywność działalności zakładów ga
stronomicznych. a tym samym ca
łego przemysłu gastronomicznego. 
Obecni kadra z długoletnim stażem 
staje się z dnia na dzień szczuplej
sza. Za parę lat gastronomia dyspo
nować będzie w przeważającej 
większości ludźmi młpdymi.

Reasumując, trzeba jeszcze raz 
podkreślić, że praca w zaKladach 
gastronomicznych jest niezwykle 
ciężka, często niewdzięczna, wyczer
pująca fizycznie i psychicznie, wy
maga dużej odporności nerwowej 
i wysokiej postawy moralnej, w do
datku niewspółmiernie nisko opła
cana. Równocześnie w ostrej kon
kurencji na rynku pracv przy nie
wysokiej — jak już powiedzieliśmy 
— pozycji gastronomii w odniesie
niu do innych działów gospodarki» 
Uspołecznionej, a' zarazem — być mó^’ 
źe — że względu na mniejsza atrak
cyjność, przemysł ten nie może* li
czyć na dopływ dostatecznej ilości 
dobrych fachowców. Z tych wzglę
dów z daleko większa odpowiedzial
nością. i troska należv podchodzić 
do młodej kadry w gastronomii.

Za obowiązujące kryteria, warun
kujące satysfakcję pracy w prze
myśle gastronomicznym oraz zgod
ność aspiracji z rzeczywistością na
leży przyjąć: stworzenie atmosfery 
potępienia nieuczciwości, nieobo- 
wiązkowości, partactwa, nieuctwa, 
wyrobienie odpowiedzialności za po
wierzone stanowisko, wykształcenie 
wzorowej sylwetki pracownika i co 
niehmiej ważne — stworzenie real
nych perspektyw słusznego awansu 
z jednoczesnym zaszeregowaniem do 
właściwej grupy uposażeniowej przy 
bezwzględnym przestrzeganiu obo
wiązującego dnia pracy.

Przemysł gastronomiczny odgrywa 
coraz większą rolę społeczną i eko
nomiczną. Jego potrzeby muszą się 
znalezć w centrum uwagi resortu. 
Obecnie tworzony jest nowy plan 
pięcioletni — zadania gastronomii 
w tym planie sa bardzo poważne, 
musi więc ona otrzymać minimum 
środków, które zapewnią realizację 
tych zadań.

de czasu nadwyżek 1 nie dokonano do
staw zastępczych takiego samego su
rowca do przemysłu w ramach pionu 
spółdzielczego.

Dutor omawianego artykułu Jako Je- 
dyną przyczynę spiętrzeń Jabłek w sku
pie widzi państwowe zakłady przemy
słowe, które zmuszone były w niektó
rych dniach wstrzymywać dostawy, aże
by nie dopuścić do zgnicia aurowca i 
strat finansowych. Ale przecież wlel- 
ty>8ć przerobu Jabtek w przemyśle Jest 
określana na podstawie zdolności pro
dukcyjnych I dziennych harmonogra
mów dostaw. Występujące odchylenia od 
ustalonych dostaw powinny być regulo
wane przez ’ organizacje skupu w 4d- 
stym współdziałaniu z przemysłem na 
szczeblach wojewódzkich i centralnym.

Poruszane w artykule zagadnienia 1 
zarzuty są słuszne z tym tylko, ze po
winny obarczać wszystkie organizacje 
skupu, a nie tylko przemysł. Informuje
my zarazem, że w sprawach usprawnie
nia skupu w bieżącej kampanii Mię
dzyresortowa Komisja d« skupu l za
gospodarowania Owoców I Warzyw pod
jęta postanowienia zobowiązujące orga- 
nłzaeje skupu do zorganizowania koor
dynacji zbytu surowców (przy udziale 
przemysłu | odbiorców rynkowych).

Zastępca Naczelnego Dyrektora 
d. s. Surowcowych 
int. 8. SZEWCZUK
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AGADNIENIA efektywnoś
ci rozwoju przemysłu w 
miastach różnej wielkości, 
należą do podstawowych 
problemów rozmieszczenia 
sil wytwórczych i lokaliza

cji inwestycji. Więżą się one bezpo
średnio ze złożonymi zagadnieniami 
efektywności skali aglomeracji prze
mysłowych.

Przy dokonywaniu oceny efektyw
ności rozwoju przemysłu w mias
tach dużych przyjmuje się na ogół 
za punkt wyjścia założenie, że mia
sta te stanowią nadmierne aglome
racje przemysłowe, w których wy
stępuje szereg zjawisk ekonomicz
nych, wpływających ujemnie na 
ogólny ich bilans korzyści i nieko
rzyści gospodarczych. Do zjawisk 
tych A. Probst zalicza: wyczerpy
wanie się bazy surowcowej i pali
wowo-energetycznej, zmniejszanie 
się wydolności źródeł zaopatrujących 
w wodę, niedostateczną przelotowość 
środków transportu, brak odpowied
nich terenów pod budownictwo

przemysłowe osiągają swoje pułapy 
rozwojowe i stają się nieefektywne 
dla rozwoju przemysłu. Nie można 
przy tym uzależniać powstania tych 
pułapów od absolutnej wielkości 
miast, gdyż szereg czynników — od
miennie i wielokierunkowo działają
cych w określonych warunkach i sy
tuacji rozwojowej poszczególnych 
miast — wpływa na ich ukształto
wanie się.

Konieczne są dalsze, kompleksowe 
badania w tej dziedzinie. Wymagają 
one zastosowania najnowszych me
tod analizy. Rozwój matematyki sto
sowanej i metod ekonometrycznych 
stwarza coraz lepsze warunki m.in. 
do opracowania modeli ekonomicz- 
no-matematycznych rozwoju opty
malnych aglomeracji przemysłowych. 
Opracowanie takich modeli umożli
wiłoby zasadnicze pogłębienie oceny 
efektywności rozwoju przemysłu w 
miastach. Istotne znaczenie dla po-

Konieczne jest także szczegółowe 
przeanalizowanie działania czynników 
aglomeracyjnych pod kątem porów
nania korzyści wspólnej lokalizacji 
i innych korzyści z przestrzennej 
koncentracji produkcji jakie uzy
skują z tytułu działania tych czyn
ników poszczególne gałęzie prze
mysłu i zakłady.

Korzyści te wynikają w dużych 
miastach przede wszystkim z:

— istniejącego w tych miastach 
ogromnego zespołu infrastruktury 
technicznej i społecznej, umożliwia
jącego m. in. przy odpowiedniej je
go rozbudowie tworzenie rozległego 
systemu wspólnych obiektów i urzą
dzeń towarzyszących i pomocniczych 
dla szeregu zakładów przemysło
wych i potrzeb miast;

— nagromadzonego potencjału 
produkcyjnego, którego wykorzysta
nie i rozbudowa stwarza korzyści 
wielkiej skali produkcji, pozwala

nego, którego rozwój jest uwarun
kowany istnieniem wielkiego zespo
łu urządzeń towarzyszących, ę.duże 
miasto przynosi większe -oszczęd- 
ności niż dla innych przemysłów 
z tytułu możliwości wykorzystania 
odpowiednich urządzeń Infrastruk
tury technicznej. Przemysł prze
twórczo - metalowy może uzyskać 
natomiast większe korzyści w sfe
rze kooperacji, a przemysły i zakła
dy o dużym parku maszynowym — 
w sferze usług remontowo-napraw- 
ćzych itp.

Odpowiednie uchwycenie 1 przea
nalizowanie stopnia występowania 
omawianych korzyści w miastach 
dużych i średnich pozwolić powin
no na pogłębienie poglądu na spra
wę efektywności tych grup miast. 
Wydaje się, że w odniesieniu do za
sadniczej większości gałęzi 1 zakła
dów nowoczesnego przemysłu (poza 
przemysłami o silnej orientacji su-

że decydować jedynie wymieniony 
bilans korzyści i niekorzyści wyni
kających z obu rodzajów przesła
nek. „Już A. Weber zwracał uwagę 
— pisze A. Probst — że efekt a- 
glomeracji, rozumiany przez niego 
jako zwykłe skupienie kilku zakła
dów w jednym punkcie geograficz
nym, może być tak duży, iż celo
we staje się znaczne odchylenie lo
kalizacji zakładów od ich „standar
du”, określonego z punktu widzenia 
danej gałęzi w oderwaniu od in
nych” 8).

Z punktu widzenia więc branżo- 
wo-regionalnych przesłanek, w wy
mienionym bilansie należy uwzględ
niać — poza omówionymi korzyścia
mi i niekorzyściami aglomeracji m. 
in. nakłady związane z utrzymaniem 
równowagi między układem produk
cyjnym i usługowym dużych miast, 
dodatkowe nakłady na pokonywa
nie progów rozwojowych miast, a 
także tzw. społeczne koszty (social

przemysłowe i komunalne, podroże
nie wewnętrznego transportu, podro
żenie budownictwa mieszkaniowego 
i komunalnego, nasilanie się niedo
borów siły roboczej itp.1).

Są to więc głównie zjawiska cha- 
raktaru progowego. Pokonanie zwią
zanych z nimi trudności wymaga z 
reguły dużych nakładów, co może 
mieć niewątpliwie poważny wpływ 
na ogólny wynik rachunku efektyw
ności rozwoju przemysłu w określo
nym mieście, w którym występują 
wymienione zjawiska. Zasadniczy 
problem tkwi jednak przede wszyst
kim w tym, czy w każdym dużym 

'mieście muszą występować te trud
ności, a szerzej — czy i w jakim 
stopniu zjawiska nadmiernej aglo
meracji przemysłowej zależne są od 
wielkości miasta?

Teza o występowaniu szeregu róż
nych niekorzyści w aglomeracjach 
przemysłowych, które przekroczyły 
optymalny pułap rozwojowy, została 
sformułowana w oparciu o stosun
kowo szerokie badania empiryczne i 
teoretyczne. Podstawę do jej uzasad
nienia stanowi jednak przede wszyst
kim analiza czynników aglomera
cyjnych, których wynikiem działania 
są tzw. korzyści wspólnej lokalizacji 
(wywodzące się z weberowskich ko
rzyści bliskiego położenia i mar- 
schallowskich korzyści zewnętrz
nych) i w zasadzie całość korzyści 
przestrzennej koncentracji przemy
słu.

Analizie działania tych czynników 
poświęcona jest bogata literatura, 
związana z teorią lokalizacji. W wy
niku badań została rozwinięta i 
udokumentowana stara weberowska 
teza o korzyściach wynikających ze 
skupienia kilku zakładów w jed
nym punkcie. Badania te doprowa
dziły również do rozeznania wielo- 
kierunowego wpływu różnych czyn
ników aglomeracyjnych na efektyw
ność nie tylko pojedynczych zakła
dów przemysłowych i ich zespołów, 
ale także całych kompleksów- pro- 
dukcyjnych w formie ośrodków ■ 
-przemysłowych, miast., a nawet ca- 
łych regionów. Wyniki, badań' . nie 
stwarzają jednak podstaw do sfor
mułowania tezy, czy j jakie rozmia
ry i struktura aglomeracji przemy
słowej są optymalnie efektywne.

Dotychczasowe badania pozwalają 
natomiast na istotne z punktu wi
dzenia niniejszych rozważań stwier
dzenie, że każda aglomeracja prze
mysłowa osiąga w pewnym momen
cie odpowiadający jej specyfice pu- 
łap rozwojowy, którego przekrocze
nie wywołuje wymienione zjawiska 
progowe. Zjawiska te są następ
stwem przekształcania w momencie 
osiągnięcia tego pułapu czynników 
aglomeracyjnych w czynniki deglo- 
meracyjne, tj. korzyści przestrzen
nej koncentracji przemysłu w jej 
niekorzyści.

Sytuacje rozwojową określonego 
miasta jako aglomeracji przemysło
wej można w pewnym stopniu po
równać z sytuacią pojedynczego 
przedsiębiorstwa. Każde przedsię
biorstwo ma również swój optymal
ny pułap rozwojowy, który osiąga w 
wyniku dzia’ania różnych czynników 
produkcji. Pułap taki powstaje na 
przykład w momencie pełnego wy
korzystania potencjalnej zdolności 
środków -trwałych, w związku z 
czvm wyłania się alternatywa albo 
dalszej rozbudowy przedsiębiorstwa 
(a więc dużvch. dodatkowych nakła
dów) albo budowy nowego zakładu 
przemysłowego. Oczywiste, że o al
ternatywne wvboru może zadecydo
wać jedynie rachunek ekonomiczny.

Traktując jednak miasto jako og
romny kompleks produkcyjny, musi- 
mv uznać, że jego pułao rozwojowy 
zależeć bedzie od bardziej złożonych 
i różnorodnych czynników: iak wa
runki środowiska geograficznego, 
stopień wykorzystania istniejącego 

• potencjału -produkcyjnego i usługo
wego, struktura przemysłu, spraw
ność organizacji i podziału produkcji 
pomiędzy stadia procesu produkcyj
nego itp. Na zależność tę tak wska
zuje A. Probst. mówiąc o racjonal
nych granicach przestrzennej cen- 
tralizacii przemysłu: „granice te nie 
są absolutne, raz na zawsze ustala
ne: zmieniają się wraz z rozwojem 
techniki i szeregu warunków ekono
micznych, tak jak zmieniają się ra
cjonalne granice koncentracji i po
większania pojedynczych zakładów 
przemysłowych, chociaż warunki 
określaiące racjonalne rozmiary po
szczególnych zakładów przemysło- , 
wych i racjonalne granice prze
strzennej centralizacji przemysłu, tj. 
optymalne rozmiary terytorialnego 
zespołu przemysłowego, nie są iden
tyczne2). s

Wyniki dotychczasowych badań 
nie pozwalają na stwierdzenie, kie
dy duże miasta jako aglomeracje

ROZWOJ PRZEMYSŁU
W DUŻYCH MIASTACH

głębienia tej oceny mogą mieć rów
nież rozwijane przez W. Isarda i in
nych analizy kompleksów przemy
słowych za pomocą nowoczesnego 
schematu weberowskiego oraz regio
nalne i międzyregionalne analizy 
nakładów i wyników oraz metody 
międzyregionalnego programowania 
liniowego. Poważny krok naprzód 
mogą stawiać także zapoczątkowane 
przez W. Niemczynowa i A. Probsta, 
konstruowane coraz liczniej w 
Związku . Radzieckim, modele i 
schematy optymalnego rozwoju i 
rozmieszczenia poszczególnych gałęzi 
przemysłu, najefektywniejszego łą
czenia różnych rodzajów produkcji 
w terenowe kompleksy produkcyjne 
oraz kompleksowego rozwoju regio
nów3).

Jak skomplikowane są te bada
nia, charakteryzuje W. Isard: „Na-

dza
'«iWier-

źe korzyści przestrzennej
koncentracji są funkcją niezliczonej 
ilości zmiennych i ściśle zbiegają się 
ż korzyściami wielkiej skali, pow
stającymi w badanym kompleksie, 
ze stosunkiem, w jakim wykorzy
stuje się różne czynniki produkcji, 
z różnicami w Istniejącej strukturze 
wszelkiego rodzaju kosztów, z prze
strzenną strukturą ludności, ze stop
niem rozproszenia przemysłu w ogó-
ło itp.’ .ich dokładne rozpozna
nie jest niemożliwe za pomocą na
rzędzi, którymi obecnie dysponują 
nauki społeczne"4).

Wymienione trudności sporządze
nia kompleksowego rachunku efek
tywności ekonomicznej rozwoju 
przemysłu w poszczególnych aglo
meracjach przemysłowych zmuszają 
do szukania uproszczonych form i 
metod tego rachunku. Wydaje się, 
że istotny , krok naprzód w tym. za
kresie może stawiać ogólna analiza 
porównawcza działania czynników 
aglomeracyjnych i deglomeracyj
nych w miastach różnej wielkości. 
W dotychczasowych badaniach nie 
przywiązywano dostatecznej wagi do 
takiej analizy, zwłaszcza w odnie
sieniu do dużych miast, co dopro
wadziło m. in. do wyolbrzymienia 
występujących w nich niekorzyści.

Zbadania wymaga w szczególnoś
ci stopień występowania czynników 
deglomeracyjnych w miastach, w 
których rozwój przemysłu wkro
czył w fazę wzrastających kośztów 
zmiennych, a więc w fazę potęgu- 
jącvch się zjawisk progowych. Nie
zmiernie istotne byłoby przy tym 
uchwycenie stopnia nasilenia ko
rzyści i niekorzyści w rozwoju posz
czególnych gałęzi przemysłu I grup 
zakładów przemysłowych.

W dużych bowiem miastach, któ
re stanowią zazwyczaj wielobran- z 
żow^ aglomeracje przemysłowe.

CZESŁAW BIELECKI

na zacieśnienie powiązań produk
cyjnych i spotęgowanie więzi koo
peracyjnych poszczególnych gałęzi 
przemysłu i zakładów oraz na wpro
wadzenie nowoczesnej organizacji 1 
podziału pracy;

— rozwijającego się szeroko w 
tych miastach zaplecza naukowo- 
technicznego, więżącego naukę z 
praktyką, co umożliwia szybkie 
wdrażanie postępu technicznego, od
powiednie przygotowanie kadry, 
vjysoko kwalifikowanych pracowni
ków i racjonalne wykorzystanie za
sobów siły roboczej.

W dobie współczesnej cywilizacji 
ta ostatnia grupa korzyści ma szcze
gólnie istotne znaczenie. Tak cha
rakteryzuje je J. Pajestka: „Wiel
kie aglomeracje miejsko-przemysło- 
we stają się równocześnie silnymi 
ośrodkami, mayk®)y.P.Tb^^ 
ułatwia wpływ nauki na produkcję 
i przynosi duże efekty ekonomicz
ne. Aglomeracje dają możliwości ra-

rowcowej oraz przemysłem drobnym, 
korzystającym -z rozproszonej bazy 
surowcowej i obsługującym lokalne 
potrzeby) porównanie takie przynie
sie bilans dodatni dla miast du
żych. Czynnikiem wpływającym za
sadniczo na ten bilans jest przede 
wszystkim postęp techniczny, stwa
rzający warunki do stałego unowo
cześniania produkcji, w związku z 
czym zwiększa się potrzeba coraz 
szerszego korzystania z zaplecza 
naukowo-technicznego. wykwalifi
kowanej kadry, rozwijania odpo
wiednich powiązań kooperacyjnych 
(połączonych ze specjalizacją) itp. 
Jak wiadomo, najodpowiedniejsze 
warunki w tym zakresie posiada
ją właśnie miasta duże.

Nie docenia się również często 
korzyści, jakie przynosi sąsiedztwo 
wielu zakładów produkcyjnych róż- 

— jak już

komunikacji, umożliwiający corai 
szybsze i łatwiejsze pokonywanie 
odległości między miejscem pracy l 
miejscem zamieszkania oraz obniże
nie kosztów transportu. Wzrost po
stępu technicznego stwarza również 
szersze możliwości zastosowania po
stępu substytucyjnego w przemyśle, 
zmniejszającego zapotrzebowanie ni 
silę roboczą.

Szczególnie wnikliwej uwagi 1 a- 
nalizy gvymaga, zwłaszcza w no
wym systemie gospodarki planowej, 
problem odpowiedniego wykorzysta
nia nagromadzonego potencjału pro
dukcyjnego w dużych miastach. 
Problem ten silnie występuje w po
szczególnych krajach w etapie prze
chodzenia od ekstensywnych do in
tensywnych form gospodarowania, 
co jest związane m. in. z rekon
strukcją i modernizacją poszczegól
nych dziedzin gospodarki narodowej, 
a zwłasizcza przemysłu. Wydaje się, 
że efektywność poczynań w tym za
kresie jest uwarunkowana w znacz
nym stopniu ich lokalizacją w du
żych miastach. Wynika to zarówno 
z faktu, że duża część potencjału 
przemysłowego znajduje się na ogół 
w tych miastach, jak i z możliwoś
ci efektywniejszego przeprowadzenia 
w nich takich poczynań (na skutek 
występowania omówionych korzyś
ci). Wprowadzane intensywnych 
form gospodarowania w poszczegól
nych krajach powoduje więc często 
szybszy rozwój przemysłu w du
żych miastach. Należy je uznać za 
główne centra poczjmań w zakresie 
rekonstrukcji i modernizacji prze
mysłu.

Zjawisko to może wystąpić silnia 
w okresie planu perspektywicznego 
w Polsce, która wkracza obecnie w 
fazę intensywnego rozwoju społecz
no-ekonomicznego. Zarysowana na 
II Plenum KC PZPR nowa strate
gia polityki gospodarczej, strategia 
tzw. selektywnego rozwoju gospo
darki, zmierzająca do przyspieszo
nego rozwoju i stałego unowocześ
niania wybranych gałęzi i rodzajów 
produkcji, wysuwa — moim zda
niem — na czoło problem odpowie
dniego uwzględnienia korzyści w 
tym zakresie, jakie stwarzają duże 
miasta.

Wydaje się, że podkreślone w u- 
chwale II Plenum warunki szybkie-

wspomniałem stanowią wielo-

JilzTCn® 

“ GOSPPMAttCgEl

Nr 27 (929) — 6.VII. 1969 r.

niekorzyści rzadko są odczuwane 
przez wszystkie gałęzie przemysłu i 
zakłady — z uwagi na specyficzną 
elastyczność i różny stopień sub- 
stytucyjności czynników produkcji 
w poszczególnych gałęziach i zakła
dach przemysłowych. Działanie czyn
ników deglomeracyjnych może 
zmniejszać efektywność rozwoju 
tylko niektórych przemysłów .(za
kładów), a nawet uniemożliwiać 
dalszy ich rozwój (powodować pow
stanie barier rozwojowych) nie mu
si jednak doprowadzać do ujemne
go salda w ogólnym bilansie efek
tywności, rozwoju przemysłu w da
nym mieście.

Jedynie więc szczególnie dułena- 
silenie czynników deglomeracyjnych 
w różnych dziedzinach przemysłu 
może uzasadniać z punktu widzenia 
przesłanek ekonomicznych przedsię
wzięcia, zmierzające do ogólnego 
ograniczenia rozwoju przemysłu w 
dużych miastach. Wydaje się nato
miast, że w szeregu przypadków 
działanie tych czynników inoże na
wet doprowadzić w wyniku proce
su substytucji do takiego przekształ
cenia struktury przemysłu, które 
pobudzi ponownie działanie czynni
ków aglomeracyjnych i dalszy roz
wój określonych miast.

cjonalnego 
ludzkiego,' 
najbardziej 
racjach —

wykorzystania czynnika 
który — szczególnie w 

nowoczesnych aglome- 
decyduje o efektywności

branżowe aglomeracje przemysłowe) 
w zakresie kooperacji, a także w
zakresie budowy utrzymania

ekonomicznej i postępie. Człowiek 
jest czynnikiem mało mobilnym te
rytorialnie. W dużych aglomera
cjach mobilność jest stosunkowo ła
twa i stąd możliwość najbardziej 
racjonalnego wykorzystania zdol
ności ludzkich”5).

Zakres i stopień uzyskiwanych 
przez poszczególne gałęzie i zakła
dy przemysłowe korzyści w dużych 
miastach jest bardzo różny. Stwier
dzono, że stosunkowo największe 
korzyści uzyskują przemysły w 
skomplikowanych procesach pro
dukcyjnych, wymagające wysoko 
kwalifikowanej kadry pracowników 
i odpowiedniego zaplecza technicz
nego. Są to przemysły precyzyjne, 
które są szczególnie predestynowa
ne do rozwoju w dużych miastach 
— z uwagi na omawiane wyżej wa
runki w tych miastach. Nie może 
oznaczać to jednak, że efektywny 
jest rozwój jedynie tych przemy
słów w dużych miastach.

Wyrażany nieraz pogląd, że inne 
przemysły (poza precyzyjnymi) uzy
skują podobne korzyści z tytułu
działania 
nych w 
nich lub 
miastach

czynników aglomeracyj- 
miastach dużycłi i śred- 
nawet większe korzyści w 
średnich, nasuwa poważne

wątpliwości co do" jego zasadności. 
W związku bowiem z dużą iloś«ią 
tych czynników i różnokierunko- 
wym ich działaniem w miastach 
dużych można sądzić, że stwarzają 
one dla poszczególnych gałęzi prze
mysłu i zakładów korzyści dodatko
we, które nie występują w miastach 
średnich.

Korzyści takie powstają na przy
kład dla wszystkich większych za
kładów przemysłowych z tytułu mo-

wspomnianych już wspólnych urzą
dzeń komunikacyjnych, wodnych, 
komunalnych, sieci przewozowych, 
urządzeń usługowych i socjalnych. 
Ponadto korzyści zwiększa dogodne 
zazwyczaj położenie dużych miast 
na szlakach i węzłach komunika
cyjnych. łączących okręgi wydoby
cia surowców z innymi ośrodkami 
przetwórstwa, krajowymi i zagra
nicznymi rynkami zbytu itp.

Dotychczas stosowane metody ba
dania efektywności lokalizacji no
wych zakładów .przemysłowych nie 
uwzględniają wszystkich tych ko
rzyści, zwłaszcza że niektóre z nich 
są trudno wymierne. Badania te 
zmierzały przede wszystkim do 
uchwycenia — poza kosztami inwe
stycji podstawowych — kosztów in
westycji towarzyszących (a więc 
urządzeń infrastruktury technicz
nej) i częściowo inwestycji pośred
nich (głównie budownictwa miesz
kaniowego). Badania w ograniczo
nym zakresie mogą zasadniczo wy
paczać pogląd na efektywność lo
kalizacji w miastach różnej wiel
kości.

Nie oznacza to oczywiście, że pro
blem sprowadza się do pełnego u- 
jęcia w omawianym rachunku jedy
nie korzyści dużych miast. Chodzi 
o odpowiednie bilansowanie żarów-- 
no korzyści jak i niekorzyści. Uwa
ża się często, że decydujący element 
takiego bilansu stanowią przede 
wszystkim specyficzne przesłanki

costs), stanowiące rekompensatę za 
szkodliwe następstwa, jakie przewi
duje rozwój przemj-slu w danym 
mieście dla ludności miejskiej (ha
łas, zanieczyszczenie powietrza, za
nieczyszczenie wód itp.).

W bilansie tym wymagają rów
nież uwzględnienia skutki oddziały
wania miast na zaplecze. Omówie
nie tego złożonego problemu nie 
mieści się w ramach niniejszego ar
tykułu.

Trzeba dodać, że problem ustale
nia społecznych kosztów • jest nie
zmiernie złożony. Wydaje się poza 
tym, że jest on wyolbrzymiony. Wy
dzielanie w nowoczesnych miastach 
dzielnic przemysłowych i stosowa
nie coraz szerzej przez przemysł ró
żnych urządzeń do oczyszczania 
ścieków, powietrza itp. — ograni
cz 
ujemnych skutków rozwoju przemy- 
siu.

Silna dynamika rozwoju przemy
słu w dużych miastach, jaką obser
wujemy zwłaszcza w krajach wy
soko uprzemysłowionych, wynikać 
może w znacznym stopniu z nagro
madzonego na ich obszarze ogrom
nego majątku produkcyjnego i u- 
siugowego. Ekonomiczny efekt lo
kalizowania produkcji w pobliżu 
miasta — pisze Pczelincew — jtst 
w gruncie rzeczy efektem poprzed
nich nakładów inwestycyjnych po- 
ndszonych w tym mieście, prze
kształcających się z biegiem czasu 
w .darowaną siłę przyrody” 7). Pomi
mo że nikt jeszcze nie wymierzył 
tego efektu, nie można go nie do
ceniać. Zgodnie z teorią wielkiego 
pchnięcia P. N. Rosenstein-Rodana 
uzyskiwany w tym przypadku efekt 
jest efektem działania ..całej sumy 
wszystkich poszczególnych ziare
nek”. O istnieniu takich dodatko
wych korzyści mogą świadczyć w 
pewnym stopniu nie przynoszące 
dotąd większego rezultatu próby ha
mowania rozwoju przemysłu w du
żych miastach. Znamienne jest rów
nież. że dostatecznego hamulca dla 
jego rozwoju nie stanowią występu
jące w .dużych miastach, zwłaszcza 
krajów kapitalistycznych, różne an- 
tybodźce ekonomiczne (wysoka ren
ta gruntowa, wzrost kosztów usług 
dla przemysłu i ludności, kosztów 
utrzymania itp.). Dodatkową szansę 
rozwojową może stanowić także mo-

go wprowadzenia optymalnie tywnego postępu technicznego ganizacyjnego w wybranych ziach i zakładach przemysłu,
efek-

gałę- 
mogą

być zapewnione przede wszystkim 
w naszych największych miastach i 
aglomeracjach miejsko-przemysło- 
wych. Tylko bowiem w tych mias
tach i aglomeracjach zakres i sto-” 
pień występowania korzyści aglo
meracyjnych, zwłaszcza w zakresie 
zaplecza naukowo-technicznego, u- 
zyskania kadr wvsoko kwalifikowa
nych i w zakresie wykorzysta
nia dużych zespołów urządzeń in
frastruktury technicznej, odpowiada
ją potrzebom nowoczesnego przemy
słu. Nasze miasta małe i średnie do 
tego nie nadają się.

Ponadto trzeba pamiętać, że wiel- 
kuśli^łfaszychdużych miast i aglo
meracji miejsko-przemysłowych o- 
raz nasycenie ich przemy.-.iem (poza 
aglomeracją górnośląską) dalekie są 
jeszcze od ich pułapu rozwojowego 
oraz od stanu rozwojowego średniej 
skali aglomeracji przemysłowych w 
innych krajach, zwłaszcza w kra
jach wysoko rozwiniętych gospodar
czo.

W związku z tym celowe byłoby 
wnikliwe przeanalizowanie sytuacji 
rozwojowej każdego z większych 
miast oraz zbadanie możliwości le
pszego wykorzystania istniejącego w 
nich potencjału produkcyjnego i u- 
sługowego, a także możliwości prze
prowadzenia rekonstrukcji, moder
nizacji i rozbudowy wybranych ga
łęzi przemj-slu i zakładów, po czym 
—. opracowanie długofalowych kon
cepcji rozwoju tych miast.

Należy tu dodać, że występujące 
zakłócenia w rozwoju niektórych 
miast wynikają niejednokrotnie nie 
ze zjawisk charaktei*U „progowego”, 
lecz z niedostatecznie sterowanego 
i kontrolowanego przebiegu ich pro
cesów rozwojowych (np. zachwianie 
równowagi między układem usługo
wym i produkcyjnym, niewłaściwe 
ukształtowanie struktury przemysłu, 
itp.).

rozwojowe poszczególnych gałęzi

żliwość wygospodarowania 
produkcyjnych, która przy 
nych rozmiarach majątku 
cyjnego zawsze istnieje.

Rozwojowi przemysłu w

0 A. Probst: 
socjalistycznego 
PWN, 1965 r.

2) Tamże.

i.Lokalizacja przemysłu 
— Szkice teoretyczne”)

przemysłu, które należy w pełni re-
spektować. przyznając im prymat
przed przesłankami regionalnymi 
Nie negując znaczenia przesłanek 
branżowych. trzeba wyraźnie 
stwierdzić, że o prymacie tym mo-

rezerw 
ogrom- 

produk-

dużych
miastach sprzyjają także rozwijają
ce się zdecentralizowane formy za
gospodarowania tych miast (có po
zwala na uniknięcie szeregu progów, 
rozwojowych, występujących w mia
stach w formie zwartej) oraz szyb
ki wzrost postępu technicznego w

•) Patrz — A. Probst: Metodologiczne 
problemy rozmieszczenia produkcji w 
ZSRR — Gospodarka Planowa nr 3/4/ 
1968.

*) W. Isard: Metody analizy regional
nej — PWN. 1965.

J. Pajestka: Zmiany w planowa- 
a rozwój regionów — Gospodarka 

1 Administracja Tenerowa, nr 1/1967.
niu

•) Tamże.
7) O. S. Pczelincew: Problemy roz

woju wielkich miast■ — w pracy zbio
rowej pt. „Socjologia w ZSRR”, PWE. 
1966.

żliwości dołączenia się (niejedno
krotnie poprzez stosunkowo małe 
inwestycje uzupełniające) do istnie- 
jących w dużych miastach zespołów 
urządzeń infrastruktury techpicz- 

’ hej. fómamo korzystają one z sze
roko rozbudowanej w tych'miastach 
infrastruktury społecznej (usługi dla

KSIĄŻKI

licznych 
rodzin).
(korzyści 
rakterze

załóg tych zakładów i ich 
Są to na pewno znaczne 
typu oszczędności o cha-

NADESŁANE

Książka poświęcona problematyce 
użyteczności i metodom analizy 
działalności przedsiębiorstw przemy
słowych na podstawie wskaźników 
finansowych, szczególnie syntetycz
nych wskaźników działalności go
spodarczej (wskaźniki rentowności, 
koszty 1 in.).

inwestycyjnym
tach eksploatacyjnych, 
przede wszystkim z 
Wspólnej realizacji i

i na kosz- 
wynikające 
możliwości 

eksploatacji
wielkiej skali urządzeń pomocni
czych 1 usługowych. Szacuje się np„ 
że oszczędności w nakładach inwe
stycyjnych z tytułu wspólnego sy
stemu uzbrojenia terenów I zaple
cza przedsiębiorstw, realizowanych 
w dzielnicach przemysłowych więk
szych miast, mogą dochodzić do 
10—20 proc, kosztów odpowiednich 
inwestycji indywidualnych.

Ponadto poszczególne rodzaje 
przemysłów i zakładów mogą uzy
skiwać w dużych miastach specjal
ne korzyści, wynikające z ich specy
fiki. M. in. dla przemysłu chemicz-

ZDZISŁAW PAWLAK — MATE
MATYCZNE ASPEKTY PROCESU 
PRODUKCYJNEGO — str. 192, cena 
zł 18.— PWE, Warszawa 1969.

Książka poświęcona Jest szeroko 
dyskutowanemu problemowi organi- 
zacjl procesu produkcyjnego. Ulep
szenie tej organizacji można osią
gnąć przez poznanie formalnej struk
tury produkowanych wyrobów, przez 
formalizację procesu produkcyj.-.ego. 
Autor zapoznaje czytelnika z meto
dami formalizacji, która polega na 
przyporządkowaniu pojęciom zwią
zanym z daną dziedziną działalności 
pewnycb pojęć matematyki.

JÓZEF SZCZEPANIAK — ANALT-

L. JANKOWIAK, Z. FOLTYŃSKI, 
M. JACHNA — ROPA NAFTOWA 
NA RYNKU ŚWIATOWYM — str. 
292, cen» zł 30,— PWE. Warszawa 
1969.

Analiza znaczenia ropy naftowej 
w procesach produkcji i konsum
pcji ze szczególnym uwzględnieniem 
zmian, które nastąpiły w ostatnim 
20-leclu. Autorzy omawiają lókali- 
zację, rodzaje, wielkość 1 ekono
miczne warunki eksploatacji ropy 
naftowej oraz problemy przemysłu 
rafineryjnego. Rozpatrują ponadto 
zagadnienia popytu I podaży. Jak 
również eksportu l importu ropy 
naftowej.

MIROSŁAWA OPAŁŁO BY-

ZA FINANSOWA
BIORSTWIE

W PRZEDSIĘ
PR ZEMYSŁOW YM

str. 31«. cena zł 25.— PWE, Warsza
wa 1969.

SPROPORCJE W STRUKTURZE 
PRZESTRZENNEJ- PRZEMYSŁU W 
POLSCE LUDOWEJ — str. 203, cena 
zi 25 — PWE,, Warszaw» 1969.

Próba krytycznego naświetlenia 
całości powojennej polityki lokaM-

zacyjnej przemysłu w Polsce Ludo
wej.

STUDIA EKONOMICZNE — Ze
szyt 21 — Praca zbiorowa, str. 192, 
cena zł 26.— PWE, Warszawa 1969 r.

Wybór nie publikowanych prac 
Zakładu Nauk Ekonomicznych pan.

INFORMATOR ZAOPATRZE
NIOWCA 1969 r. — Pr_.cs zbiorowa 
— str. 588, cena zł 65.— PWE War
szawa 1969.

Vademeeum zaopatrzeniowca za
wiera aktualne informacje o miej
scach 1 terminach składania zamó
wień na materiały, o sposobie opra
cowywania zamówień oraz inne 
wiadomości niezbędne dla pracowni
ków zaopatrzenia 1 zbytu w ich co
dziennej pracy.

PIERRE NA3LTN — ZASADY 
DZIAŁANIA CYFROWYCH MASZYN 
MATEMATYCZNYCH - z francu
skiego tłumaczył Jerzy Jaczewski — 
str. 202. cena zł 12— WNT, Warsza
wa 1969.

W książce podano zasady organi
zacji logicznej 1 działania maszyn 
matematycznych stosowanych do 
automatycznych obliczeń cyfrowych 
oraz budowę podstawowych członów 
funkcjonalnych tych urządzeń 1 ich 
nowoczesną technologię.



Współczesne 

kierunki 
automatyzacji

P
OCZĄTKI automatyzacji da
tują się od drugiej połowy 
XVIII wieku, to znaczy od 
chwili gdy inżynierowie za
częli wprowadzać pierwsze u- 
kłady regulacji automatycznej 

działające na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego do produkowanych wów
czas maszyn parowych, młynów 
itd. *). Jednakże szersze zastosowa
nia urządzeń automatycznych poja
wił}' się dopiero około 30—40 lat te
mu, to znaczy w latach trzydzie
stych naszego stulecia; zaczyna 
wówczas powstawać przemysł środ
ków automatyzacji, zapoczątkowana 
zostaje produkcja uniwersalnych 
pneumatycznych regulatorów dla 
sterowania automatycznego, niektó
rych parametrów procesów techno
logicznych. takich jak temperatura, 
przepływ, poziom itp.

Moment zwrotny w zakresie za
stosowań automatyzacji nastąpił w 
latach czterdziestych w związku z 
wprowadzeniem do praktyki przemysłowej analizatorów automatycznych 
i elektronicznych regulatorów uni
wersalnych. Kolejny przełom w dziedzinie automatyzacji dokonał się 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych i w latach sześćdziesiątych w związku z zastosowaniem maszyn 
matematycznych, w szczególności 
cyfrowych maszyn matematycznych 
i elektronicznej techniki obliczenio
wej do celów automatyzacji.

Wraz z rozwojem maszyn mate
matycznych nastąpił w zakresie au
tomatyzacji początek nowej ery, 
gdyż z jednej strony rozszerzony zo
stał gwałtownie obszar działania 
automatyzacji, z drugiej zaś strony 
n^współmiernie wzrosła jakość ste
rowania automatycznego. Jeżeli 
w pierwszym etapie automatyza
cji celem jej było samoczyn
ne utrzymywanie zadanych wielkości 
na zadanym poziomie czyli stabi
lizacja automatyczna parametrów 
technologicznych, to w drugim eta
pie automatyzacji, który dopiero się 
rozpoczyna, celem jej jest optyma
lizacja. zwiększenie efektywności 
procesów wytwórczych i usług.

W roku 1968 na zebraniu eksper
tów automatyzacji, zorganizowanym 
przez Europejską Komisję Ekono
miczną Organizacji Narodów Zjednoczonych przyjęto następującą definicję automatyzacji: 
Automatyzacja jest to zastosowanie 
automatycznej percepcji ilautoma-
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tycznego podejmowania decyzji w 
toku procesu produkcyjnego w celu 
uzyskania optymalnej, bliskiej opty
malnej lub dostatecznie dobrej 
efektywności całego procesu. Przy 
czym efektywność rozumiana jest tu 
w sensie zarówno technicznym, jak 
i ekonomicznym.

W pierwszym etapie automatyza
cja wprowadzona została i roz
wijała się dzięki wynalazkom 
i talentom poszczególnych inży-. 
nierów, w drugim etapie auto
matyzacja postępuje i rozwija 
się dzięki badaniom naukowym, w 
tym w dużej części dzięki badaniom 
podstawowym z zakresu matematy
ki, fizyki, cybernetyki. Wielu eks
pertów zwraca uwagę na ścisły 
związek pomiędzy wzrostem nakła
dów na bada’hia i prace rozwojowe 
a rozwojem automatyzacji.

Automatyzacja jako jedna z 
pierwszych konsumuje wyniki ba
dań i prac rozwojowych prowadzo
nych dla celów pozagospodarczych, 
to znaczy celów wojskowych i kos
micznych. Nieprzypadkowy jest 
gwałtowny rozwój automatyzacji po 
zakończeniu II wojny światowej, jak 
też w ostatnich latach.

Jak przedstawia się obecny stan 
automatyzacji i czym się on charak
teryzuje?

Automatyzacja objęła swoim za
sięgiem wszystkie branże przemy
słowe. a więc energetykę, przemysł 
węglowy, hutnictwo żelaza i stali, 
przemysł chemiczny, przemysł spo
żywczy, - przemysł maszynowy, prze
mysł materiałów budowlanych itd., 
wielkiej działy usług, jak handel, 
banki, ubezpieczenia, komunikacja 
itd.. wchodzi obecnie do biur pro
jektowych i pracowni badawczych. 
Automatyzowane są nie tylko czyn
ności nastawcze. wykonawcze, ale 
także czynności coraz bardziej zło
żone. jak wybór wariantów, rozwią
zywanie zadań, poszukiwanie roz
wiązań optymalnych masowe gro
madzenie i przetwarzanie danych 
itp.

Charakterystycznym novum óbec- 
nego etapu automatyzacji jest nie
odwracalność wielu czynności zau
tomatyzowanych. to znaczy nie mogą 
one być zamienione czynnościami 
wykonywanymi pi-zez człowieka, jak 
to miało miejsce dotychczas.

Współczesne maszyny cyfrowe są 
rzędu miliarda razy szybsze przy 
wykonywaniu operacji matematycz

nych nTż rachmistrz; wiele nowo
czesnych urządzeń technologicznych 
w energetyce, metalurgii i innych 
dziedzinach, w przypadku wyłącze
nia urządzeń sterowania automa
tycznego musi ulec także wyłącze
niu. Dokładność obliczeń automa- 
tycznych czy sterowania automa
tycznego jest już nieporównywalna 
z czynnościami wykonjrwanymi 
ręcznie.

Drugim charakterystycznym no
vum obecnego etapu automatyzacji 
jest jej kompleksowość. Znaczy to, 
iż zintegrowany system sterowania 
automatycznego może obejmować 
zarówno sterowanie automatyczne 
poszczególnych prostych parametrów 
procesu technologicznego, takich jak 
przepływ, temperatura, ciśnienie itd., 
jak również sterowanie rozdziałem 
materiałów, energii, zamówień itd. 
w całym procesie technologicznym, 
automatyczne uruchamianie i wy
łączanie procesu technologicznego, 
optymizację sterowania na poszcze
gólnych odcinkach procesu technolo
gicznego. jak wreszcie optymizację 
całego procesu technologicznego w 
sensie techniczno-ekonomicznym czy 
też ekonomicznym.

W zintegrowanych systemach ste
rowania automatycznego mamy do 
czynienia nie z kilkoma wielkościa
mi sterowanymi automatycznie, ale 
z kilkuset lub z kilku tysiącami 
wielkości sterowanych automatycz
nie. przy czym wielkości te są wza
jemnie powiązane, nierzadko two
rząc hierarchiczną wielopoziomową 
strukturę sterowania.

Takie wielkie zintegrowane sy
stemy sterowania automatycznego 
istnieją już od kilku lat w meta
lurgii, petrochemii i zrealizowane 
zostały w oparciu o najnowsze cy
frowe maszyny sterujące. Według 
danych z roku 1968 zainstalowanych 
było około 3000 cyfrowych maszyn 
sterujących, w tym około 1600 w za
stosowaniach do sterowania auto
matycznego procesów technologicz
nych. Cyfrowe maszyny sterujące 
stanowiły w 1968 roku około 5 proc, 
ogólnej ilości zainstalowanych ma
szyn cyfrowych. Biorąc pod uwagę 
fakt, iż wiele uniwersalnych maszyn 
cyfrowych jest używanych do auto
matyzacji sterowania operatywnego, 
usług, projektowania, prac badaw
czych. to ogólny procent wykorzy
stania istniejących maszyn cyfro
wych dla celów automatyzacji jest

wane do optymalizacji zarządzania 
jJtymi systemami na różnych 
/^^pebla^^. Stwarzają' one ' nie- 
zbądhe' warunki do wprowadzania 
na sforaz wyższych szczeblach ,za- 
rząMnia elektronicznej techniki o- 
blidieńiowej i nnieraąją-w,-perśpek- 
tywie d«ft®arziizanią Ji sterowania 
całymi dżfałamłgóspodarki narodo
wej w czasie rzeczywistym, co pro
wadzi do efektów ekonomicznych o 
wiele większych niż te, które wy
nikają z samej automatyzacji pro
cesów technologicznych.

Zautomatyzowane systemy prowa
dzą do zwiększenia produkcji, wzro
stu wydajności, zmniejszenia strat, 
obniżenia kosztów -eksploatacji, 
zwiększenia bezpieczeństwa, podnie
sienia jakości, zmniejszenia czasu 
przestojów i ograniczenia ilości a- 
warii itd.

Sferę działania automatyzacji, 
charakter jej procesów, możliwości 
i kierunki jej ekspansji, a także 
miejsce człowieka w procesach zau
tomatyzowanych, formy, proporcje i 
możliwości udziału człowieka i ma
szyn w określonych przebiegach mo
że ilustrować na przykład nowo
czesny zakład produkcyjny, w któ
rym dla uzyskania optymalnych 
wskaźników produkcji niezbędne 
jest wykorzystanie dużej ilości in
formacji i złożonego systemu ich 
przetwarzania, co wymaga współ
działania człowieka z maszynami 
matematycznymi.

I tak na przykład pracownik nad
zorujący produkcję odbierając in
formacje winien porównywać je z 
danymi posiadanymi przez siebie i 
przekazywać je w postaci odpowie
dnich decyzji (przetworzonych in
formacji) maszynom lub nadzorowi 
ludzkiemu; jednakże czas potrzebny 
dla podjęcia decyzji przez człowie
ka, jego precyzja i niezawodność są 

/nie do przyjęcia dla dzisiejszej tech
niki.

Nowoczesne maszyny matematycz
ne są od miliona do miliarda szyb
sze od ludzi w wykonywaniu opera
cji obliczeniowych. Maszyna mate
matyczna jest bowiem niemal do
kładnie tym, czym człowiek nie jest. 
Jest ona w stanie analizować dane 
aż do najdrobniejszych szczegółów'. 
Człowiek jest natomiast lepszy jako 
twórca koncepcji, góruje nad ma
szyną przy kojarzeniu zjawisk o 
niewyraźnych powiązaniach, przy 
rozpoznawaniu obrazmv, struktur i 
sytuacji oraz eliminowaniu nieistot
nych szczegółów; jest on twórczy, 
wrażliwy na ludzkie wartości.

Gdy człowiek i automatyczne 
środki sterowania (szczególnie ma
szyny o wysokim stopniu złożonoś
ci i sprawności, jak matematyczne 
maszyny cyfrowe) pracują razem, 
wówczas niedostatki każdej ze stron 
są kompensowane przez drugą stro
nę, co daje obydwu „partnerom” 
szansę wykorzystywania własnych 
indywidualnych możliwości we 
wspólnym przedsięwzięciu. Ogólny 
potencjał takiego - połączenia jest 
wyższy od sumy możliwości poszcze
gólnych elementów. Nawet w syste
mach o stale rosnącym stopniu zau
tomatyzowania. z jakimi mamy do 
czynienia dziś i będziemj’ mieć do 
czynienia w przyszłości, człowiek 
będzie nadal odgrywał aktywną i 
ważną rolę. Coraz istotniejszą spra
wą staje się więc rożważenie ewen
tualnych podziałów funkcji między 
człowieka a maszyny decyzyjne, tak 
aby umożliwić maksymalny wkład 
każdego z ..partnerów” w efektyw
ności działania całego systemu.

Jak świadczą wyniki prowadzo
nych ostatnio badań, .wielką rolę w

znacznie większy i sięga 30—40 pro
cent Wszystkie zaś maszyny cyfro
we są & kolei przykładem zautoma
tyzowanego procesu gromadzenia?! 
jjrzetwarzania danych,

Jeżelichodzi o wyspecjalizowane 
cyfrowe' maszyny sterujące, które w 
czasie rzeczywistym śtęrują automa
tycznie procesy technologiczne, to 
ilość ich 'rośnie znacznie szybciej, 
niż ogólna’,ilość maszyn cyfrowych. 
I tak w roku 1958 zainstalowano 
pierwszą cyfrową maszynę ste
rującą, obecnie mamy już ' na 
świecie zainstalowanych prze
szło 1600 maszyn, w 1970 roku 
przewiduje się ich 3000, zaś w roku 
1975 — 10 000, przy czym prognozy 
te oparte o dane krajów-posiada
jących obecnie cyfrowe maszyny 
sterujące są niewątpliwie znacznie 
zaniżone. Ponadto prognozy te opra
cowane dwa lata temu nie mogły 
uwzględniać faktu powstania od kil
ku miesięcy nowej gałęzi „małych” 
maszyn cyfrowych, tak zwanych mi
nikomputerów, których zastosowanie 
w automatyzacji procesów technolo
gicznych, automatyzacji prac- ba
dawczych. laboratoriów itp., będzie 
bardzo duże.

Trzecia charakterystyczna cecha 
obecnego etapu automatyzacji pole
ga na tym, że rozwój środków au
tomatyzacji znacznie wyprzedził za
stosowania. a możliwości dostarcza
ne dzięki już istniejącym środkom 
automatyzacji nie są w pełni i 
wszechstronnie wykorzystywane. 
Nieprzypadkowo mówi się, że w o- 
kresie ostatnich piętnastu lat po
wstały trzy generacje maszyn cyfro
wych. zaś zastosowania nadal znaj
dują się na poziomie pierwszej ge
neracji.

Jakie wnioski wynikają dla teorii 
i praktyki zarządzania z przedsta
wionych powyżej cech charakterys
tycznych współczesnego etapu auto
matyzacji?

Wydaje . s-ię, że najistotniejszym ■ 
wnioskiem jest to, że obecnie wkra
czamy w taki okres rozwoju tech
niczno-ekonomicznego. w którym 
następuje integracja poczynań eko- 
nomiczno-socjalnych i techniczno- 
-technologicznych. integracja stero
wania i zarządzania, możliwość 
kompleksowego zarządzania i stero
wania całymi branżami przemysło- 
wymi i działami usług, powstaje w 
konsekwencji konieczność optymal
nego rozdziału zasobów ludzkich i 
urządzeń zautomatyzowanych w ce
lu uzyskania maksymalnej społecz
no-ekonomicznej efektywności.

Obecnie nie posiadamy jeszcze w 
kraju ani, dostatecznych środków 
technicznych ani zasobów finanso
wych niezbędnych dla realizacji 
współczesnych systemów zautomaty
zowanych. Jednakże — jak uczy do
świadczenie krajów' obecnie od nas 
bogatszych i bardziej rozwiniętych 
— sanie środki techniczne i finan
sowe nie są decydujące. Istnieją 
przykłady, że już samo przeprowa
dzenie prac przygotowawczych do 
wprowadzenia automatyzacji kom
pleksowej. zmusza do pełnego i ści
słego przeanalizowania istniejącego 
stanu rzeczy przy zastosowaniu naj
nowszych technik badawczych' i 
prowadzi do takiej znajomości rze- 
czy, że nawet jeszcze przed zasto
sowaniem maszyn matematycznych 
czy innych urządzeń zautomatyzo
wanych można dzięki odpowiednim 
poczynaniom organizacyjnym uzys
kać duże efekty ekonomiczne.

Systemy zautomatyzowane lub 
przegotowane do automatyzacji na 
ogól gromadzą wszvstkie niezbedne 
dane, które mogą być wykorzysty

umożliwianiu człowiekowi wlączanlł, 
rezultatów uprzedniego doświadczę-, 
nia w kolejne działania odgrywa 
pamięć, a w szczególności pamięć 
krótkotrwała. Dyspozytor ruchu po
wietrznego winien mieć zmagazyno-1 
wane w pamięci dane o pewnej 
liczbie samolotów, bieżące informa
cje o pogodzie oraz plan zachowania 
bezpiecznych odstępów między lo- 
tami. Zdolność zużytkowania infor
macji i przewidywania przyszłych 
stanów systemu w oparciu o dane 
z ostatniego okresu zależy od zdol
ności magazynowania informacji. 
Jak świadczą wyniki prowadzonych 
ostatnio badań nad pamięcią krót
kotrwałą — pojemność pamięci jest 
uzależniona bardzo silnie od struk
tury danych do zapamiętania i jest 
ona ograniczona. Podobnie wszelkie 
działanie na zewnątrz zależy u czło
wieka od uruchomienia pewnych od
cinków muskulatury. Na przykład 
maksymalne tempo stukania palca
mi wynosj 8 do 10 uderzeń na se
kundę. W ciągu sekundy możną po
wtórzyć około 8 dobrze przyswojo
nych sylab. Dane te wskazują na 
stopień ograniczenia wydawania de
cyzji przez człowieka.

Biorąc powyższe pod uwagę teoria 
zarządzania winna rozpatrywać o- 
becnie nie tylko organizację zespo
łów ludzkich, ale także struktury 
organizacyjne składające się zarów
no z zespołów ludzkich jak i auto
matycznych urządzeń decyzyjnych! 
Wymaga to jednak ujednolicenia o- 
pisu tego rodzaju struktur organiza
cyjnych. a więc stosowania w mia
rę uniwersalnego opisu działania au
tomatycznych urządzeń decyzyjnych 
jak i poszczególnych zespołów ludz
kich. Takim w miarę uniwersał^ 
nym językiem nrzydatnym do opisu 
może być język teorii sterowania-. 
Przy pomocy języka teorii sterowa
nia od kilkunastu lat z powodze
niem opisuje się na przykład zacho
wanie się pilota kierującego tale 
złożonym urządzeniem, jakim jest 
samolot. Język teorii sterowania po
zwala ściśle formułować zadania op
tymalnego rozdziału funkcji pomię
dzy poszczególnymi elementami srs- 
temu. jak również daje możliwość 
ścisłego formułowania zadania op- 
tymizacji.

Rozrzeszanie się automatyzacji na 
coraz nowe dziedziny życia i sfery 
działalności, w tym również na ten 
obszar działań, który dotychczas na
leżał tradycyjnie do sfery zarzą
dzania, postępująca automatyzacja 
sterowania operatywnego, stwarzają 
konieczność współdziałania specjali
stów zarządzania, ekonomistów 1 au
tomatyków przy tworzeniu nowo
czesnych systemów ekonomiczno- 
-technicznych. Wymaga to jednak 
zbliżenia warsztatów badawczych, 
tworzenia wspólnych zespołów ba
dawczych. wspólnego eksperymento
wania i wdrożenia wyników badam 
Celowe wvdnje się wydzielenie jed
nej z branż przemysłowych dla eks
perymentalnego. kompleksowego 
wdrożenia systemów .zautomatyzo
wanych jak i nowocześniejszego sy
stemu zarządzania z udziałem elek
tronicznej techniki obliczeniowej. 
Koncentrując się na jednej branży 
przemysłowej można by skoncentro
wać zarówno środki jak i kadrę'ba
dawczą i uzyskać wyniki w stobun- 
kowo krótkim czasie, a następnie 
przekazać je do rozpowszechnienia 
w pozostałych działach gospodarki 
narodowej.

•) Skrót referatu wydoirnnece na 
Sympozjum ..Społeczne skutki postępu- 
techniczneKG”.

BDMEI anSSKB
Od dłuższego czasu Główny Urząd 

Statystyczny rozszerza znacznie za
kres statystyki społecznej. Specyfiką wielu badań, rzadko dotychczas spotykaną w działalności GUS a 
także i w działalności innych, zagranicznych urzędów statystycznych, 
jest ich socjologiczny charakter. Znajomość aktualnie zachodzących zjawisk społecznych ‘i ich związku 
z życiem gospodarczym jest niezbędna w podejmowaniu bieżących decyzji ekonomicznych oraz w planowaniu długofalowym.

Zainteresowanie . działającej w 
GUS komórki statystyczno-socjolo- 
gicznej koncentruje się głównie na 
problematyce struktury społecznej. 
(Badania o charakterze socjologicz
nym prowadzone są zresztą w GUS 
nie tylko przez tę komórkę). Dyna
miczny rozwój gospodarki narodo
wej pociąga za sobą szybkie prze
kształcenia struktury. Są one jednak 
jakościowo inne na ekstensywnym 
i intensywnym etapie naszego roz
woju. Okres industralizacji socjali
stycznej charakteryzował się dużym 
natężeniem procesów ruchliwości 
społecznej, rozumianej jako zmiana 
zarówno środowiska zamieszkania 
jak i przynależności do grupy spo
łeczno-zawodowej. Był to okres 
gwałtownego wzrostu liczbowego 
klasy robotniczej, często o nie naj
wyższych kwalifikacjach. Przecho
dzenie do intensywnego stadium 
rozwoju gospodarczego zmienia 
przebieg przekształceń struktury 
społecznej. Istotną cechą tych pro
cesów w obecnym stadium są zmia
ny kwalifikacji i struktury zawodo
wej. Nie wystarcza już dziś podział 
na pracowników fizycznych i umy
słowych. Upraszcza on lub też nie 
wyjaśnia wielu spraw. Następuje 
powolne jeszcze wprawdzie ale kon
sekwentne zacieranie się granicy 
pomiędzy pracą fizyczną a umysło
wą zwłaszcza obecnie, kiedy nastę
puje likwidacja formalnych rozróż
nień w tym względzie, które zwią
zane były z nierównym rbzdziałem 
podstawowych praw pracowniczych 
pomiędzy obie grupy.

Wszystko to stwarza konieczność 
nowego spojrzenia na problematykę 
struktury społecznej w badaniach 
typu statystycznego. Przeprowadzona 
w GUS analiza wtórna materiału 
ze spisu powszechnego 1960 roku, 
dokonana w przeddzień nowego spi
su, dostarczyła wielu cennych in
formacji między innymi i ńa temat 
ruchliwości społecznej. Około 10", o
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czynnej zawodowo ludności miast 
objętej spisem 1960 r. dziesięć lat 
wcześniej mieszkało na wsi. Nie 
znaczy to oczywiście, że wszyscy oni 
byli rolnikami, z rolnictwem zwią
zana była jednak z pewnością 
ogromna większość.

Bardzo nierównomierny był sto
pień rekrutacji ze wsi różnych grup 
społeczno-zawodowych. Osoby, które 
w ciągu dziesięciolecia 1950—1960 
przeprowadziły się ze wsi do miast 
stanowiły ponad 15"'o najniżej wy
kwalifikowanych mieszkających w 
miastach robotników (placowych, 
porządkowych, przeładunkowych i 
używanych do różnych prac niewy
kwalifikowanych). Ze wsi przybyło 
w tym czasie także blisko 15°.n nie
wykwalifikowanego personelu obsłu
gi (woźne, szatniarze, sprzątaczki, 
portierzy, stróże itp.).

Wśród robotników, posiadających 
określoną specjalność (niezależnie 
od formalnego stopnia kwalifikacji) 
oraz wśród wykwalifikowanego per
sonelu obsługi jak np. ekspedientki, 
konduktorzy, kelnerzy, konwojenci, 
listonosze, kierowcy, kontrolerzy, in
kasenci itp., odsetek osób pochodzą
cych ze wsi nieznacznie przekraczał 
średnią dla wszystkich grup społecz
no-zawodowych i wynosił odpowied
nio 13°^ oraz 11%. Minimalnie' 
niższy od średniej był natomiast 
wśród grupy specjalistów w zawo
dach nietechnicznych, obejmujących 
takie kategorie, jak przedstawiciele 
tzw. ..wolnych zawodów” (lekarze, 
prawnicy, dziennikarze itp.), na
uczyciele. wychowawcy, bibliotekar
ki i pielęgniarki. Jeszcze niższy był 

ten odsetek wśród pracowników 
administracyjno-biurowvch (7%) i 
wśród pracowników inżynieryjno- 
technicznych (6"'n).

Ze wsi rekrutuje się więc najwyż
szy odsetek niewykwalifikowanych 
robotników, najniższy natomiast od
setek pracowników inżynierj’jno- 
technicznych. Informacje spisowe 
nie przynosiły jednak bezpośredniej 
odpowiedzi na pytania o społeczną 
bazę rekrutacji poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych. Badania ta
kie zrealizowane zostały przez GUS 
pod koniec 1968 r. na reprezentacyj
nej próbie 3.5 tys. osób zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem.

Potwierdziły one sprecyzowaną 
wyżej hipotezę. Aż 42% robotników 
niewykwalifikowanych i 38% nie
wykwalifikowanego personelu obsłu
gi posiadało ojców rolników lub 
robotników rolnych. Wśród robotni
ków wykwalifikowanych odsetek ten 
wynosi 37"specjalistów w zawo
dach nietechnicznych — 35%. praco
wników administracyjno-biurowych 
— 29% i pracowników inżynieryjno- 
technicznych tylko 22%. Jednocześ
nie spośród pracowników umysło
wych największy odsetek pochodze
nia robotniczego notujemy w grupie 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych, przeszło 1/3 z nich rozpoczy
nała przy tym pracę zawodową 

i właśnie w charakterze robotników, 
'podczas gdy wśród specjalistów w 
zawodach nietechnicznych odsetek 

■ byłych robotników kształtuj^ się po
niżej 10%. Wszystko to świadczy, 
że śklad spoleemy grup zawodowych

Jest u nas bardzo zróżnicowany, co 
w dużej mierze oddziaływać musi 
między innymi na kulturę zawodo
wą. Znajomość .mechanizmów rekru
tacji poszczególnych grup zawodo
wych- ułatwić może znacznie stara
nia prowadzące do ich wzrostu lub 
liczebnego ograniczenia.

Wzrost kwalifikacji pracowników 
nastąpił nie tylko dzięki napływowi 
ze szkół młodteh, wykształconych 
kadr, ale także dzięki wysiłkom 
podejmowanym już w trakcie pracy. 
1/5 badanych uzupełniła swoje wy
kształcenie po rozpoczęciu pracy za
wodowej. W trakcie pracy średnie 
ogólne wykształcenie osiągnęło 86% 
wszystkich zatrudnionych posiada
jących to wykształcenie, średnie 
zawodowe osiągnęło 39% osób z 
tym wykształceniem. Aż 46% wszy
stkich osób z wykształceniem wyż
szym osiągnęło Je Już po rozpoczęciu 
pracy.

Drogi awansu zawodowego i pod
noszenia kwalifikacji nie są jeszcze 
dokładnie zbadane. Mało też mamy 
informacji o aktualnie zachodzących 
przeobrażeniach struktury społecz
no-zawodowej. Wszystkie te proble
my wymagają dodatkowych szero
kich badań. Szczególnie ważne Jest 
projektowane przez GUS badanie 
struktury klasy robotniczej. Do tej 
pory nie wiemy bowiem. Jaki odse
tek robotników wykonuje u nas 
Proste prace wymagające nieskom
plikowanych narzędzi 1 niewielkich 
umiejętności, jaki procent obsługuje 
nieskomplikowane maszyny lub wy
konu,|e proste czynności przy taśmie 
produkcyjnej, ilu mamy robotników, 

których^jpraca zbliżona jest, do pracy 
nem|ęómiaąe£' a ilu, wybitnych fa- 
chowców.óbslugującychakompUke- 
wane''‘ urządzenia - techniczne. -

Niedostatecznie są też "zbadane 
źródła rekrutacji klasy robotniczej 
i kształtowania się jej nowego. obli
cza kulturalnego! Bądąnie procesów 
społecznych jest- niemożliwe w ode
rwaniu od ogólnie zachodzących 
zjawisk gospodarczych. Nowoczesna 
technika obliczeniowa GUS stwarza 
właśn ie możliwość f ^kompleksó^ch 
analiz procesów. Społeczno-ekono
micznych. i

Ostatnio wykonaną analiza stopnia 
rozwoju miast pozwoliła stwierdzić, 
że im bańdziej rozwinięte jest pod 
wieloma aspektami miasto, 'tym 
częściej zachodzące w nim ruchy 
migracyjne polegają na wymianie 
ludności z innymi miastami. Migra
cje w- nierozwiniętych ośrodkach 
miejskich mają najczęściej charakter 
wymiany ludności z licznymi wsią-' 
mi a miasta .średnio rozwinięte 
czerpią ludność napływową ■ ze wśi, 
odpływ, z nich natomiast kieruje 
się ku innym miastom. Jest to tylko 
przykład związku problematyki go
spodarczej ze społeczną. Zagadnienia 
migracji potraktowane były we 
wspomnianych badaniach szerzej. 
Badania podobnych zagadnień za
początkowane analizą danych o mia
stach kontynuowane będą w przy
szłości w różnych jednostkach re
gionalnych.

W centrum zainteresowania znaj
dują się zależności pomiędzy gospo
darczym obliczem terenu a dojaz
dami do pracy, ' zagadnieniami 

migracji i podejmowaniem pierwszej 
pracy.

Nieco do tego zbliżona Jest pro
blematyka płynności kadr. W bie
żącym roku GUS podejmuje szeroko 
zakrojone badania płynności załóg 
oparte na reprezentacyjnej próbce 
ogólnopolskiej, w wybranych gałę
ziach przemysłu. Badania składać 
się będą z. części statystycznej oraz 
specjalnej ankiety socjologicznej,, 
która dostarczy informacji o przy
czynach zmian miejsca pracy. Pro
jektuje się przeprowadzić takie ba
dania w budownictwie i w gospo
darce komunalnej.

Ostatnio GUS opublikował wy
dawnictwo zawierające omówienie 
wyników badań czytelnictwa prasy, 
słuchania radia i odbioru audypji 
telewizyjnych. Obecnie przeprowa
dza się ogólnopolskie badania bu
dżetu czasu i wykorzystania czasu 
wolnego, które poza informacją o. 
istniejących w tej dziedzinie wzo
rach i nawykach dostarczą z pew
nością wielu przesłanek do racjonal
nej polityki skracania czasu pracy 
i kształtowania odpowiednich form 
wykorzystywania zasobów czasu 
wolnego.

GUS przejął w tym roku statysty
kę składu osobowego rad narodo
wych i znacznie wzbogacił elemen
tami socjologicznymi zbierane in
formacje o kandydatach -na radnych. 
Badania rad narodowych i ich 
gospodarczej działalności będą kon
tynuowane oraz rozszerzone o pro
blematykę samorządu mieszkańców. 
Uzupełnienie ich dodatkowymi ba
daniami obejmującymi z jednej 
strony postulaty i opinie, z drugiej 
zaś strony uczestnictwo społeczeń
stwa w pracach tych organów i w 
inicjowanych akcjach prowadzić bę
dzie do przedstawienia problematyki 
rad narodowych i samorządu miesz
kańców na tle istotnych problemów 
terenu oraz aktywności społecznej 
ludności.

Rozwój badań statystyczno-soejo- 
logicznych musi łączyć się z prze
świadczeniem. że dostarczą one 
przesłanek do kształtowania decyzji 
w sferze polityki społeczno-ekono
micznej. Mariaż socjologii i staty
styki może w tym bardzo dopomóc.
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ROBLEM produkcji bez- 
brakowej ma niebagatelne 
znaczenie dla gospodarki 
narodowej. Straty z tytu
łu braków tylko w skali 
jednego zjednoczenia się

gają kilkuset milionów złotych, ■ 
często i więcej w ciągu roku.

Jakość produkcji jest uwzględnio
na w systemie bodźców materialne
go zainteresowania. Praktyka jed
nakże wskazuje, iż zawarte w tym 
systemie cele napotykają w trak
cie realizacji trudności. Charak- 
terj’zując problem spróbujmy właś
nie na te niedociągnięcia zwrócić 
uwagę.

Można wyróżnić trzy źródła wy
płat, które w sposób kompleksowy 
oddziaływają na jakość:

1) część premii pracowników u- 
myslowych uzależniono od wykona
nia zadań w zakresie poprawy ja
kości produkcji,

2) podniesiono -wynagrodzenia w 
działach kontroli technicznej zarów
no pracowników umysłowych jak i 
fizycznych.

3) dla robotników utworzono spe
cjalny fundusz dodatków.

Premiowanie pracowników umy
słowych, jak wiadomo, w przemy
śle począwszy od 1964 r. oparte 
jest na nowych zasadach, o których 
mów’i uchwala 130 Rady Ministrów. 
Polegają one najogólniej biorąc. na 
wyznaczaniu i kontroli wykonania 
kwartalnych i rocznych zadań, sta
nowiących podstawę do wypłaty 
premii. Zadania, a także warunki, 
jakie wyznacza na poszczególne o- 
kresy zjednoczenie służą z kolei 
kierownictwu przedsiębiorstw za 
podstawowe wytyczne dla określe
nia wewnętrznych zadań premio
wych danym komórkom organiza
cyjnym i grupom pracowników 
przedsiębiorstwa.

Do zadań premiowych kierownic
twa oraz częściowo zarządu przed
siębiorstw zjednoczenia obok wyni
kających z planu techniczno-ekono
micznego włącza się również i te 
tematy, które mają zabezpieczyć 
dalszą poprawę wyników działal
ności tych jednostek. Dotyczy to 
również zadań z zakresu jakości 
produkcji. Z tym, że w obowiązu
jącym systemie punktowym pre
mia przewidziana za wykonanie te
go zadania powinna odpowiadać co 
najmniej 25 punktom premiowym. 
Natomiast dla pracowników ruchu 
premia uzależniona jest od wyko
nania zadań własnych narzuconych 
przez kierownictwo przedsiębior
stwa i ocenianych przez system • 
punktowy objęty regulaminem pre
miowania przedsiębiorstwa, zatwier
dzonym przez KSR, w którym znaj
dują również swoje odbicie, sprawy 
jakości produkcji.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż jest to pierwsze tego .rodzaju 
działanie, w którym problemy ja- 
M>ści, ich ranga jest wyraźnie za
akcentowana właśnie w odniesieniu 
do tej grupy pracowników. System 
punktowy zakłada tu pewną ela
styczność w działaniu, stąd jego 
skuteczność zasadza się głównie na 
umiejętnym wyważaniu zadań za 
pomocą tych punktów. Innymi sło
wy, jeśli mówimy o jakości produk
cji, chodzi o to, aby stosować takie 
kryteria podziału, które uwzględnia
ją nie tylko właściwy dobór za
trudnionych, ale również właściwy 
udział w całej premii tej części, 
która ma pobudzać do wykonania 
tego zadania.

Tymczasem w praktyce nie zaw
sze ma to miejsce. Np. z danych 
jednego ze zjednoczeń przemysłu 
maszynowego i pięciu podległych 
przedsiębiorstw wynika, iż w pierw
szym okresie wprowadzenia premii 
za jakość 34 proc, zatrudnionych 
pracowników umysłowych zjedno
czenia było objętych premiowaniem 
za jakość, natomiast w drugim 41 
proc. Nastąpił zatem wzrost o 7 
proc. Jeśli uwzględnić, iż w 1966 r. 
udział pracowników działu kontroli 
technicznej sięgał około 20 proc, o- 
gólnej liczby pracowników umysło
wych, w drugim zaś okresie 15 
proc, to okaże się, że pracownicy 
innych komórek tylko w niewiel
kim stopniu uczestniczą w pracach 
związanych z poprawą jakości. Jest 
to sprzeczne z dotychczasowymi 
rozwiązaniami, zarówno radziecki- ’ 
mi, jak 1 amerykańskimi, które za
kładają, iż sprawami jakości należy 
zainteresować możliwie największą 
liczbę pracowników.

Podobnie wyglądają sprawy w 
badanych przedsiębiorstwach. To 
znaczy liczbę pracowników objętych 
zadaniami za jakość produkcji o- 
kreśla stan zatrudnienia w dziale 
kontroli technicznej.

Z kolei w funduszu premiowym 
pracowników umysłowych udział 
premii związanej z jakością pro
dukcji w skali zjednoczenia w oby
dwu latach pozostał na tym samym 
poziomie, tan. nie przekroczył 29 
proc. W przedsiębiorstwach zaś da- 
je się zauważyć z jednej strony ma
łe zróżnicowanie wskaźnika, z dru
giej stosunkowo niewielkie obłoże
nie funduszu premiowego zadaniami 
za jakość produkcji. Występuje tu 
zjawisko ograniczenia zadań’ do o- 
Inreślonej i możliwie niezmiennej 
liczby pracowników oraz wypłaco
nych z tego tytułu premii.

Innego rodzaju formą oddziaływa
nia na zmniejszenie produkcji bez- 
brakowej jest podniesienie wyna
grodzenia pracowników KT przed
siębiorstw. W przypadku pracowni
ków fizycznych zarobki zbliżone są 
do poziomu robotników produkcyj
nych o analogicznych kwalifika
cjach. Natomiast zarobki pracowni
ków inżynieryjno-technicznych zbli
żono dó poziomu zarobków na rów-

[gllETCUEl
Nr 27 (929) — 6.VII. 1969 r.

JAKOŚĆ I BODŹCE
ANDRZEJ KOSTRZEWA

norzędnych stanowiskach w zaple
czu technicznym i w dozorze pro
dukcji.

Dla podniesienia jakości produk
cji oraz zainteresowania pracowni
ków kontroli technicznej w stałym 
podnoszeniu poziomu kwalifikacji 
zawodowych, sumiennym wypełnia
niu obowiązków wprowadzono z ko
lei tytuł „rzeczoznawcy kontroli ja
kości produkcji”. Tytuł ten otrzy
mują wyróżniający się pracownicy 
kontroli technicznej wykonujący sa
modzielnie czynności związane z o- 
rzekaniem jakości produkcji w tych 
fazach produkcyjnych, które zasad
niczo wpływają na poziom jakości 
wyrobu finalnego. Z tytułem tym 
związany jest dodatek pieniężny.

Bardzo istotnym instrumentem 
oddziaływania na poprawę jakości 
produkcji, w jaki wyposażono kie
rownictwo przedsiębiorstw jest do
datek przyznany robotnikom za 
produkcję bezbrakową. (Jak wiado
mo dotychczas obowiązywała jedy
nie zasada — stosowana w wyjąt
kowych wypadkach — potrącania 
części wynagrodzenia, a także na
kładania kar regulaminowych za 
wyroby złej jakości).

Wysokość funduszu przeznaczone
go ną dodatki dla poszczególnych 
przedsiębiorstw waha się w grani
cach 5—8 proc, funduszu płac za
sadniczych robotników uprawnio
nych do uzyskania dodatków. W 
przedsiębiorstwach dodatki oblicza 
się dla:

1) robotników akordowych od 
wartości robocizny wynikającej z 
kart pracy,

2) robotników dniówkowo-pre- 
miowych od wysokości wynagrodze
nia zwiększonego o premię regula
minową za roboty wykonane przy 
spełnieniu warunków ustalonych w 
szczegółowych regulaminach wy
płat dodatków opracowanych przez 
przedsiębiorstwa.

Indywidualna wysokość dodatku 
dla robotnika nie może być niższa 
niż 5 proc, j wyższa niż 10 proc, 
zarobku obliczonego wg podanych 
zasad. Przy czym górna granica jest 
wykorzystywana z reguły dla ro
botników, którzy uzyskali upraw
nienia samokontroli.

Zmiany w warunkach wynagra
dzania pracowników nie dały spo
dziewanych wyników. Koszty rekla
macji rosną szybciej niż płace pra
cowników przedsiębiorstw, średnio 
o 74,5 proc.

Koszt braków i reklamacji przy
padający na robotnika grupy prze
mysłowej w skali badanego zjedno
czenia w latach 1966—67 pozostaje 
na tym samym poziomie. Spośród 
pięciu przedsiębiorstw, które w spo
sób decydujący wpływają na kształ
towanie się wskaźników zjednocze
nia, aż w czterech zwiększyły się 
braki w porównaniu z rokiem po
przednim.

Przyczyny? Wydaje się. że udział 
dodatku za jakość w średniej płacy 
robotnika grupy przemysłowej po
zostaje na bardzo niskim poziomie. 
Tym samym nie rekompensuje on 
zwiększonego wysiłku, Jakiego wy
maga realizacja wyznaczonego za
dania (dotyczy to robotników pra
cujących na zasadzie samokontroli). 
Np. w skali zjednoczenia w 1966 r. 
dodatek za jakość nie przekroczył 
7.5 proc, płacy zasadniczej. Wyno
sił 168 zł, a w poszczególnych 
przedsiębiorstwach zaś wahał się w 
granicach 3,7—12.3 proc., co w prze
liczeniu na złotówki wynosiło 80— 
278 zł. W 1967 r. dodatek wynosił 
w skali zjednoczenia 5 proc. (118 zł) 
oraz od 5—6,7 proc, w przedsiębior
stwach, to znaczy 112—174 zł.

Dane mówią same za siebie. Prze
de wszystkim dowodzą, że ’dea słu
szna jako taka, nie została wpro

Usługi 

jednostek 

uspołecz
nionych

Wg wydanej ostatnio publikacji 
GUS pt. „Statystyka usług dla lud
ności świadczonych priez jednostki 
uspołecznione 1965—1968" w roku 
1968 wartość tych usług wyniosła 
9,2 mld zł, wobec 6,3 mld zł w 
1965 r. (wzrost o 46 proc.). Zadania 
planu pięcioletniego przewidują 
wzrost wartpści tych usług do 11 
mld zł w roku 1970, a więc zapew
ne zostaną wykonane.

W wartości usług najwięcej, bo 
49 proc, stanowiły usługi przemy
słowe, 18 proc. — dsługi komunalne 
1 mieszkaniowe, 8 proc. — budowla
ne, 5 proc. — ochrony zdrowia i kul
tury fizycznej, 4 proc, — handlu, 
1,5 proc. — rolnicze. We Wzroście 
wartości usług osiągniętym w latach 
1966—1968 najwięcej — bo 1,3 mld 
złotych — przypada na usługi prze
mysłowe.

Wysoki przyro/ wartości usług 
przemysłowych został esiągnięty 

wadzona w sposób przemyślany. 
Skuteczność oddziaływania bodźców 
zależy ód siły podniety, którą się 
uruchamia. Z chwilą kiedy wypłata 
jest niezbyt wysoka — efekt psy
chologiczny chybia. Z drugiej jed
nak strony pamiętać należy, że do
datek jest uzupełnieniem płacy pod
stawowej, nie może być z kolei 
zbyt wysoki, aby nie zniweczyć za
łożonych proporcji pomiędzy płacą 
a efektami pracy. Tymczasem o tej 
kardynalnej zasadzie przy budowa
niu tego systemu bodźca zupełnie 
zapomniano. W rezultacie robotni
kowi ciągle jeszcze bardziej opłaca 
się przekroczyć normę kosztem bra
ków.

Drugim ważnym problemem jest 
karanie względnie niepłacenie za 
wyroby zlej jakości. Praktyka po
kazuje, że zasada ta nie jest prze
strzegana. Stąd też od momentu 
wprowadzenia dodatku panował 
niesłuszny pogląd wśród robotni
ków, jakoby dodatek spełniał funk
cję wyrównawczą w stosunku do 
podwyżki komornego.

Zjawisko, o którym piszemy, jest 
o tyle niepokojące, ponieważ braki 
powstałe głównie z winy robotnika, 
sięgają w interesującym nas zjed
noczeniu 40.7 proc., w 5 badanych 
zakładach wahają się od 25,7 proc, 
do 68 proc. Nadal wysokie są też 
braki zawinione przez KT, sięgają 
w skali Zjednoczenia 13,6 proc.; w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
wahają się od 5.6 do 41,8 proc, o- 
gólnej liczby reklamacji.

Charakterystyczne, że stosunkowo 
najmniej braków powstaje z winy 
robotników (25,7 proc.) tam, gdzie 
jest szczególnie wysoki udział bra
ków zawinionych przez materiały 
(52.2 proc.). W przedsiębiorstwie, w 
którym braki spowodowane złą ja
kością materiałów sięgają tylko 3.4 
proc., ilość braków zawinionych 
przez robotników wynosi aż 43,4 
proc, ogólnej ilości braków.

Dane te zarazem przekonują, jak 
wielkie znaczenie ma głębokie za
interesowanie robotników poprawą 
jakości produkcji.

Reasumując dotychczasowe wy*~ 
wody należy stwierdzić, iż nowe za
sady premiowania związane z ja
kością produkcji wykazują:

1) małe zróżnicowanie zadań w 
systemie premiowym pracowników 
umysłowych. Zmniejsza' to zasięg 
zainteresowania problematyką tej 

.grupy zatrudnionych, jednocześnie 
utrudnia ujawnianie strat z tytułu 
zlej jakości na skutek wadliwej 
pracy różnych komórek i pracow
ników przedsiębiorstwa;

2) nie najlepszą pracę KT, mimo 
wzrostu płac, w drodze uzależnienia 
premii od obniżki strat spowodowa
nych brakami i reklamacjami;

3) brak należytej uwagi ze stro
ny przedsiębiorstw funkcjonowa
niem nowego bodźca, jakim jest 
dodatek za produkcję bezbrakową 
przysługujący robotnikom. Wnosi 
on pewne elementy zachęcające do 
starannego wykonania pracy, nie 
zabezpiecza jednakże optymalnych 
warunków dla produkcji bezbrako- 
wej, a więc wysokiej jakości.
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Koncepcja bodźców związanych z 
produkcją bezbrakową. jaką zamie
rzamy przedstawić w tej części ar
tykułu nie jest jakimś systemem, 
który zmieniałby dogłębnie podsta
wy, na jakich się oniera. Uważamy, 
że zasady te w odniesieniu do pro
dukcji bezbrakowej wvkazuią wie
le cech dodatnich. Jednakże jak 
każdy nowy bodziec, tak i ten po 
upływie określonego czasu, wyma
ga uzupełnień, odmiennego spojrze
nia po to.ąby funkcjonował spraw

głównie poprzez zwiększenie wytwa
rzania gotowych wyrobów na indy
widualne zamówienie. W porówna
niu do 1965 roku wartość wyrobów 
wykonanych na indywidualne za
mówienie ludności (a także prywat
nych zakładów przemysłowych) 
wzrosła w roku 1968 o 73 proc., a 
wartość „czystych" psług napraw
czych o 32 proc. Wzrost produkcji 
wyrobów w globalnej wartości usług 
przemysłowych dla ludności jest 
więc wysoki.

Według stanu na dzień 31. XII. 
1968 r. czynnych było w Polsce po
nad 37 tys. uspołecznionych zakła
dów usługowych oraz blisko 5 tys. 
punktów przyjęć. Ponadto usługi 
dla ludności były wykonywane do
rywczo przez pracowników handlu 
lub zakładów produkcyjnych w ok. 
25 tys. tzw. punktach świadczenia 

xuslug.
W roku 1968 — na Inwestycje 

związane z działalnością usługową 
wydatkowano 668 min zł, realizując 
84 proc, zadań planowych. Z kwoty 
tej na budowę i wyposażenie lokali 
nowych przeznaczono 362 min zł 
oraz 306 min zł na modernizację 
zakładów istniejących.

Liczba zatrudnionych przy świad
czeniu usług dla ludności w 1968 r. 
wyniosła 134,6 tys. osób (i wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1965 o 30 
proc.); W przeliczeniu na 1 tys. mie
szkańców przypada ok. 4 zatrudnio
nych w jednostkach uspołecznio
nych przy świadczeniu usług dla 
ludności (w roku 1965 — 3). Średnia 
płaca miesięczna wynosiła tu 2.304 
złotych.

A oto jak przedstawia się poziom 
rozwoju uspołecznionych usług w 
poszczególnych województwach — 
mierzony wartością tych usług na 
1 mieszkańca w roku 1968.

niej. Powstaje zatem pytanie, w ja
kim kierunku powinny przebiegać 
te prace, jakie kryteria jako punkt 
wyjścia należałoby stosować zarów
no w stosunku do pracowników u- 
mysłowych, jak i fizycznych mając 
na uwadze skuteczność ich oddzia
ływania? Wydaje się, że należy:

1) stosować zasadę, zgodnie 2 
którą ilość punktów w systemie 
premiowym powinna narastać w 
miarę, jak zwiększa się zasięg i 
wpływ pracownika na jakość pro
dukcji, innymi słowy kształtowanie 
produkcji bezbrakowej;

2) zainteresować możliwie naj
większą liczbę pracowników umy
słowych i fizycznych przedsiębior
stwa sprawami podniesienia jakości 
produkcji, i to zarówno od strony 
działania bodźców materialnych, 
jak też czynników socjologiczno- 
psychologicznych;

3) zwiększyć zasięg i siłę działa
nia bodźców materialnych związa
nych z jakością produkcji, przy 
czym należy pamiętać, iż siła tego 
działania zależy od skuteczności u- 
stalania i właściwego doboru kryte
riów premiowania mając na wzglę
dzie ilość i jakość produkcji. Cho
dzi o to, aby te dwa rodzaje wy
nagrodzeń były odpowiednio wywa
żone;

4) powiązać bodźce pozytywne z 
bodźcami negatywnymi (kary i po
trącenia).

Mając tak ogólnie sformułowany 
punkt widzenia zaprezentujmy z 
kolei rozwiązania szczegółowe, mo
dyfikujące dotychczasowy układ 
bodźców materialnego zainteresowa
nia pracowników umysłowych i fi
zycznych.

Omawiając i zarazem oceniając 
system premiowy pracowników umy
słowych zwróciliśmy uwagę, że je
go mechanizm zasadza Się na wy
znaczaniu zadań kwartalnych i ro
cznych, z których jedne jak np. 
wskaźnik rentowności netto, brutto 
lub przerobu, albo wskaźnik stopy 
zysku stanowią warunek wypłaty 
premii, inne w licżbie nieprzekra- 
czającej pięć jako obowiązujące za
danie stanowiące podstawę premio
wania. Przy założeniu, iż liczba 
punktów wynosi 100, to zadanie z 
zakresu jakości nie może być 
mniejsze aniżeli 25 punktów, i to 
zarówno tam, gdzie mowa jest o 
kierownictwie, jak i zarządzie 
przedsiębiorstwa. Zasada ta jest 
dość ściśle przestrzegana przez zje
dnoczenia, rzec można z admini
stracyjną pedanterią. Ilość punktów 
za jakość produkcji maleje im bli
żej procesu wytwarzania; regulami
ny zakładowe sankcjonują ten stan 
rzeczy.

Zupełnie wyraźna jest sprzecz
ność układu z wszelką logiką pro
dukcyjną i z intencjami samej u- 
chwały 130 Rady Ministrów. Za
kłada ona elastyczność działania 
poprzez odpowiednią budowę punk
tów — rosnących progresywnie w 
zależności od wagi zagadnienia i 
stopnia odpowiedzialności. Oznacza 
to. że zasady premiowania pracow
ników umysłowych za jakość po
winny przybrać odmienne proporcje 
od tych, jakie stosuje się obecnie w 
praktyce. Innymi słowy piramida 
powinna mieć kształt odwrócony.

Wyznacznikiem dla określenia 
ilości punktów powinna być pro
dukcja i przede wszystkim ona ma 
wyznaczać punkty dla ogniw po
średnich do kierownictwa włącznie, 
a nie odwrotnie, to znaczy przecho
dzić od administracji do produkcji.

Jeśli do tej pory za punkt wyj
ścia przyjmowano w systemie pre
miowym. puhktację narzuconą kie
rownictwu przedsiębiorstwa i odpo
wiednio do tego spływała ona aż do 
produkcji, to w proponowanym
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W omawianej publikacji-GUS po 
raz pierwszy zamieszczono dane ob
razujące-całokształt ppjencjału usłu
gowego jednostek uspołecznionych 
i obejmujące również usługi świad
czone na rzecz instytucji. Okazuje się, 
że wartość usług opłacanych ze środ
ków pieniężnych ludności w 1968 r. 
świadczonych przez jednostki gos
podarki uspołecznionej stanowi 39 
proc, całej działalności usługowej 
tych jednostek (a udział zatrudnie
nia przy świadczeniu usług dla lud
ności wynbsi 47 proc.).

Udział usług 01S ludności w glo
balnym potencjale uspołecznionych 
usług jest więc stosunkowo niski. 
Zjawisko to musi niepokoić tym 
bardziej, żć potencjał usług naszej 
gospodarki uspołecznionej jest wciąż 
jeszcze wysoce niedostateczny w 
stosunku do potrzeb ludności. Naj
większe braki występują w usłu
gach: naprawy sprzętu gospodarz 
stwa domowego, motoryzacyjnych, 
szklarskich, meblarśko-taplcerskłch, 
budowlanych, pralniczych, lokator
skich oraz porządkowych. (Nieco 
lepszą sytuację notuje się w usłu
gach fryzjerskich, obiuś/plczych czy 
odzieżowych). (8) 

schemacie należałoby ten porządek 
odwrócić ustalając punkty najpierw 
dla pracowników ruchu, a dopiero 
później dla pozostałych grup za
trudnionych. Przyjmując takie za
łożenie określmy z kolei zasady 
punktowe w systemie premiowym 
za jakość produkcji dla pracowni
ków umysłowych wg ujętęgo w 
przepisach podziału na ruch, zarząd 
i kierownictwo przedsiębiorstwa.

Szczególna pozycja ruchu naka
zuje, aby od niego rozpocząć roz
dział punktów. Ich ilość z uwagi na 
wagę zagadnienia powinna być w 
tym wypadku najwyższa. W miarę 
jak oddalamy się od ruchu system 
winien zakładać degresję punktów. 
Oznacza to, że dla kierownictwa 
wydziałów produkcyjnych i ich za
stępców oraz odpowiedzialnych 
pracowników w działach konstruk
cyjno-technologicznych. ilość punk
tów powinna maleć, jednakże w ta
kiej proporcji, która nie osłabi za
interesowania problematyką jakoś
ci. A więc ilość punktów za zadanie 
jakościowe dla tej grupy pracowni
ków winna być niższa w stosunku 
do mistrza, jednakże wyższa w po
równaniu z kierownictwem przed
siębiorstwa.

Funkcja dyrektora jest wyraźnie 
określona przez cały układ warun
ków i zadań, jakie ma do wykona
nia przedsiębiorstwo. To znaczy, iż 
liczba punktów za jakość powinna 
odpowiadać 1/5 zadań, .jakie są u- 
stalone na dany okres. W ten spo
sób równoważy się w jednakowym 
stopniu wszystkie cząstkowe cele, 
które łącząc się w jedną całość re
alizują cel ostateczny zawarty w 
programie techniczno-ekonomicz
nym jednostek wytwórczych.

Uwagi, jakie poczyniliśmy wska
zują wyraźnie na różnice, jakie wy
stępują między grupą techniczną i 
ekonomiczną w oddziaływaniu na 
jakość produkcji. Pierwsza z nich 
czyni to w sposób bezpośredni, dru
ga zaś tylko pośrednio wpływa na 
jej poziom. Dlatego też w systemie 
punktowym ta okoliczność powinna 
znaleźć swoje odzwierciedlenie. A 
więc liczba punktów dla tej grupy 
pracowników w porównaniu z pra
cownikami inżynieryjno-techniczny
mi powinna być (za zadaniajakoś- 
oiowe) mniejsza.

Analogicznie należałoby postępo
wać z odpowiedzialnymi pracowni
kami zarzadu przedsiębiorstwa po
zostającymi w pionie głównego eko
nomisty i dyrektora administracyj- 
no-handlowego.

Proponowany system punktowy 
premiujący za i jakość produkcji o- 
garnia nie tylko . możliwe szeroką 
liczbę pracowników, którzy w tej 
snrawie mają coś do powiedzenia, 
ale przede wszystkim wychodząc od 
strony produkcji, stwarza takie pod
stawy. które umożliwiaią prawidło
we jego funkcjonowanie. O tym 
jak ono będzie przebiegało zadecy
duje konkretne działanie, a głów
nie ludzie posługujący sie tym sy
stemem i ich umiejętności.
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Omawiając system premiowania 
pracowników fizycznych •wskazywa
liśmy iż jego wadą jest głównie to, 
że dodatek stanowi jedynie zniko
mą część płacy oodstawewej. Tym 
samym nie sotnia w dostateczny 
sposób roli bodźca.

W naszvch rozważaniach kieruie- 
mv się również założeniami, jakie 
zostalv ooczvnione w obowiązina- 
cych dotychczas przepisach. Pro
pozycje zmian dotyczą wyso
kości funduszu przeznaczonego 
na dodatki oraz potrąceń za 
braki. W obecnych przepisach 
fundusz ten waha się w gra

Wielki konkurs
przemysłu spożywczego
Co robić, aby wpłynąć na polepszenie 

jakości artykułów spożywczych? ostatnio 
do mnóstwa przedsięwzięć mających Słu
żyć temu.celowi doszedł jeszcze jeden: 
KRAJOWY KONKURS'POD HASŁEM „O 
JAKOŚĆ WYROBÓW PRZEMYSŁU SPO
ŻYWCZEGO". Organizatorów tego kon
kursu jest aż jedenastu: Stowarzyszenie 
Naukowo-Techniczne Inżynierów I Tech
ników Przemysłu Spożywczego, Związek 
Zawodowy Pracowników Przemysłu Spo
żywczego I Cukrowniczego, Związek Za
wodowy Pracowników Gospodarki Komu
nalnej i Przemysłu Terenowego, Związek 
Zawodowy Pracowników Handlu 1 Spół
dzielczości, Ministerstwo Przemysłu Spo
żywczego i Skupu, Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, Komitet Drobnej Wytwór- 
czoścL Centralny Urząd Jakości I Miar, 
Centralny Związek Spółdzielni Mleczar
skich, Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem", Centrala Rolniczych Spółdziel
ni „samopomoc Chłopska".

Założeniem konkursu jest PODNIESIE
NIE JAKOŚCI I NOWOCZESNOŚCI WYr 
ROBOW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
ORAZ LEPSZE ZASPOKOJENIE PO
TRZEB 1 WYMAGAŃ KONSUMENTÓW. 
Tematyka zgłaszanych na konkurs prac 
ma dotyczyć: raejórialnego wykorzystania 
surowców z zachowaniem Ich pełnej war
tości odżywczej, poprawy wartości ży
wieniowej l smakowej oraz zdrowotności 
wyrobów, przedłużenia trwałości wyro- 
mów przy zachowaniu pełnych cech ja
kościowych, uzyskania nowych wyrobów 
(w szczególności wyrobów pozwalających 
na skrócenie dó minimum czasu sporzą
dzania posiłków), uzyskania wysokiej Ja
kości I nowoczesności wyrobów przy 
utrzymaniu lub obniżeniu kosztów włas
nych, wzrostu zdolności . produkcyjnej 
przy utrzymaniu lub poprawię jakości 
wyrobów, udoskonalenia organizacji, me
tod i form obrotu dla zachowania cech 
jakościowych wyrobów. ~ 

nicach 5—8 proc, podstawy obli
czeniowej. Jeśli dodatek ma speł
niać zadanie bodźcowe, musi Z na
tury rzeczy ulec dość zasadniczej 
podwyżce. W związku z tym pro
ponuje się zwiększenie funduszu, z 
którego opłacane są. dodatki do wy
sokości 15—20 proc, funduszu plac 
zasadniczych robotników uprawnio
nych do uzyskania dodatku. Ozna
cza to, że indywidualna wysokość 
dodatku nie może być niższa niż 15 
proc., ale nie może przewyższać 20 
proc, naliczanych zgodnie z dotych
czasowymi zasadami (dla robotni
ków pracujących w akordzie od 
wartości robocizny, jaka wynika z 
kart pracy, natomiast dla robotni
ków dniówkowo-premiowych od 
wysokości wynagrodzenia zasadni
czego powiększonego o premię re
gulaminową). Z tym, że dodatek w 
wysokości 20 proc, winien przypa
dać robotnikom, którzy prowadzą 
samokontrolę.

Zatem każdy z robotników, któ
remu ustalono zadanie w zakresie 
jakości ma możliwość uzyskania do
datku — biorąc za podstawę śred
nią roku 1967 liczoną w skali oma
wianego zjednoczenia — w wyso
kości 436 zł.

Niezależnie jednak od dodatku za 
produkcję bezbrakową należy rów
nolegle z całą konsekwencją stoso
wać potrącenia za braki do 15 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego pra
cownika. W ten sposób zwiększa się 
siła oddziaływania bodźców mate
rialnych, ponieważ przy niewyko
naniu zadania robotnik traci premię 
(dodatek), a ponadto część swojego 
wynagrodzenia, co stanowi w sumie 
(w warunkach 1967 r. biorąc za 
podstawę dodatek 15 proc.) 872 zło
te. Kwoty powstałe z tytułu po
trąceń powinny zwiększać fundusz 
dodatków, z którego należałoby wy
nagradzać robotników legitymują
cych się najlepszymi wynikami we 
współzawodnictwie jakościowym o- 
raz majstrów za rezultaty osiągane 
przez ich zespoły, którymi kierują.

System bodźców wpływający na 
jakość produkcji nie powinien się 
jednak ograniczać tylko do rozwią
zań, jakie zostały tu zaprezentowa
ne. Przeciwnie, istnieje potrzeba 
zwiększenia zasięgu ich oddziały
wania w kierunku wiązania możli
wie największej liczby wypłat w 
przedsiębiorstwie z kryteriami ja
kościowymi. Mamy tu na myśli u- 
zależnienie premii kooperacyjnej, 
eksportowej i innych od jakości, 
wiązanie wypłat z funduszu zakła
dowego z jakością produkcji i to 
przede wszystkim w odniesieniu do 
pracowników fizycznych.

Zwróćmy uwagę, że regulaminy 
wypłat z funduszu zakładowego są 
szczegółowo rozpracowane w zakre
sie jnp. dyscypliny pracy. Są okre
ślone sankcje za jedno lub więcej 
spóźnień i nieobecność w pracy. W 
podobny sposób należałoby opraco
wać zadania z zakresu jakości i u- 
zależnie w poważnej mierze wypła
tę z funduszu zakładowego od wy
konania tych zadań, jak też wszel
kiego rodzaju korzyści natury soc
jalno-bytowej.

Wszystkie te problemy mogą i 
nawet powinny znaleźć się w zakła
dowych regulaminach, określających 
przywileje i kary. W tym ostatnim 
przypadku przewidujące również 
możliwość przesuwania pracowni
ków z wyższej grupy zaszeregowa
nia do niższej, aż do zwolnienia z 
pracy włącznie, jeśli uzyskują mier
ne lub bardzo złe wyniki jakościo
we.

Rzecz jasna, o osiąganych rezul
tatach decydować będzie stosunek 
samych robotników, których — na
szym zdaniem— w coraz szerszym 
zakresie należałoby premiować za 
jakość, przy sukcesywnym ograni
czaniu wynagrodzenia za ilość, któ
rą powinna wymuszać w pierwszym 
rzędzie dobra organizacja pracy. 
Chodzi o to, aby każdy pracownik 
w przedsiębiorstwie żył sprawami 
jakości na co dzień, współdziałał w 
wykrywaniu i usuwaniu przyczyn 
powstania braków. Do tego właśnie 
celu ma służyć między innymi sy- 
stem bodźców.

PRACE KONKURSOWE powinny prze
de wszystkim obejmować następujące 
grupy wyrobów: mięso I przetwory mięs
ne, drób oraz przetwory drobiowe i jaj- 
czarskie, przetwory zbożowo-młynarskie 
i pieczywo, przetwory mleczarskie, prze
twory z warzyw, owoców I runa leśne
go, wyroby cukiernicze, koncentraty spo
żywcze, przetwory rybne. Nie chodzi tu 
natomiast o używki (afbohol, papierosy). 
Prace konkursowe powinny zawierać roz
wiązania, które przy Istniejącym pozio
mie technicznym produkcji i obrotu da
dzą się wprowadzić do praktyki bez 
znacznych nakładów Inwestycyjnych, a 
zwłaszcza bez środków Importowanych. 
Choć oczywiście pożądane są też inne, 
pionierskie rozwiązania techniczne.

KONKURS MA CHARAKTER PO
WSZECHNY, nieograniczony. Może w 
nim wziąć udział każdy, bez Względu na 
miejsce zatrudnienia 1 stanowisko. Szcze
gólnie jednak pożądany jest grupowy 
lub Indywidualny udział w konkursie 
pracowników przedsiębiorstw branży apo- 
żywczej, pracowników placówek handlo
wych, wynalazców I racjonalizatorów. 
A poza tym -- także zainteresowanych 
konaumentfkr.

l^onkura trwa do dnia M czerWca 
1373 r. Na nagrody i Wyróżnienia prze
znaczono już 37« TYSIĘCY ZŁOTYCH, 
a kwota ta może ulec zwiększeniu. Bliż
szych Informacji | wyjaśnień udzielają 
Zarząd .Główny Stowarzyszenia Nauk.- 
Techn. 'inżynierów l Techników Przemy
ślu Spożywczego (W-wa, ul. Czackiego 
3/1, pokój 14), Zarządy Oddziałów Woje
wódzkich tegoż Stowarzyszenia oraz Za
rządy okręgowe wspomnianych Już na 
wstępie związków Zawodowych. <sj



«Metody klasyfikacji i oceny efektywności inwestycji
MARIAN OSTROWSKI

S
TOSOWANE metody ocen e- 
fektywności odzwierciedlają 
zazwyczaj treść i formę sto
sunków między nadrzędnymi 
jednostkami centralnymi a 
organizacjami bezpośrednio 

■wytwarzającymi oraz wyrażają me
chanizm, w jakim dokonuje się pro
ces Ludowy i realizacji planu. Jak 
wiadomo, główną formą stosunków 

nadrzędnych organów planistycz
nych i jednostek wytwórczych były 
— w przeszłości — zadąńia plano
we i ocena wykonania tego zada
nia. W tych warunkach efektywne 
działanie jednostek wytwórczych 
mogło być oceniane wg minimalizacji nakładów niezbędnych dla re
alizacji z góry zadanego efektu pro
dukcyjnego lub usługowego.

Rozwój metod oceny efektywnoś
ci inwestycji doprowadził — mimo 
pewnych trudrtości — do wykształ
cenia pewnych form rachunku od
powiadających zadaniu minimalizacji nakładów niezbędnych dla reali
zacji danego zadania. Tak więc, w 
zakresie metod oceny efektywności 
inwestycji osiągnęliśmy stan, iż mo
gliśmy nie tylko porównywać po
szczególne rodzaje nakładów, ale i 
wyrazić w przybliżeniu całość na
kładów w formie syntetycznej. Do
brze znanym — aczkolwiek często 
krytykowanym — wyrazem takiego 
całościowego ujęcia nakładów był 
tzw. syntetyczny wskaźnik efektyw
ności inwestycji zalecany w zarządzeniu Przewodniczącego f^omisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z 1962 r. Wskaźnik ten był w za
sadzie przeznaczony dld porówna
nia wariantów realizacji zadanego 
efektu produkcyjnego lub usługo
wego. Metoda oceny efektywności 
inwestycji wyrażona w formie syn
tetycznego wskaźnika efektywności 
z 1962 r. stwarzała podstawy dla 
dokonywania znacznie szerszych po
równań i wyborów inwestycyjnych. 
Porównania te i wybory mogły być 
jednakże dokonywane tylko przy za
istnieniu specjalnego warunku w po
staci jednorodności lub tożsamości 
efektu produkcyjnego lub usługo
wego. Te właściwości wskaźnika 
syntetycznego — możliwość jego u- 
życia dla porównywalnych efektów 
— spowodowały, iż próbowało się 
używać syntetycznego- wskaźnika do 
oceny nie tylko wariantów poszcze
gólnych projektów, lecz do oceny 
efektywności rozwoju branż itd. Mi
mo teoretycznie dość szerokiego sto
sowania użycie syntetycznego wska
źnika charakteryzowało się w prak
tyce bardzo ograniczonym polem je
go stosowania, a przeto brakiem 
związku między wyborami metod 
wytwarzania i kierunków produkcji.

Drugą zasadniczą cechą obok o- 
graniczonego pola stosowania tzw. 
ogólnej instrukcji efektywności z 
1962 r. było — płynące z jej cha
rakteru — względnie luźne jej po
łączenie z trybem planistycznym 
decyzji i wyborów. Było to w częś
ci określone przez sam wąski cha
rakter celów, którym Instrukcja O- 
gólna miała służyć: wybór warian
tów w projektowaniu. Projektanci 
i inwestorzy byli to prawda zobo
wiązani do stosowania zasad ogól
nej instrukcji i wyboru w oparciu 
o nią wariantu minimalizującego 
koszty danego projektu, jednakże 
fakt, że dany projekt inwestycyjny 
nie rywalizował w zasadzie o miej
sce w planie z innymi projekta
mi (o innych efektach użytkowych), 
nie dawał stosowaniu ogólnej in
strukcji odpowiedniego miejsca w 
systemie wyborów planistycznych. 
Nie było więc silnych ekonomicz
nych motywów (poza administracyj
nymi) do weryfikacji Wyborów i 
badania wiarygodności - przyjętych 
danych wyjściowych.

Rozwój gospodarczy PRL dopro
wadził do konieczności zastąpienia 
ekstensywnego typu rozwoju typem 
intensywnym. Próbą pełnego od
zwierciedlenia tych nowych warun
ków i konieczności są uchwały V 
Zjazdu PZPR i II Plenum KC 
PZPR. Wysuwają one w szczegól
ności na czoło zadanie selektywnego 
rozwoju, które to zadanie winno się 
dokonać na drodze nowego sposobu 
budowy planu wieloletniego. Zarów
no zadanie selektywnego (tj. bar
dziej efektywnego) rozwoju, jak i 
zmiana metod formułowania planu, 
którego istotą jest pogłębienie jego 
społecznego charakteru, stworzyły 
palącą konieczność wypracowania 
nowych metod oceny efektywności, 
inwestycji w szczególności, które u- 
możliwiłyby nie tylko porównanie 
i ocenę poziomu nakładów dla rea
lizacji jakiegoś z góry zadanego e- 
fektu, ale i umożliwiłyby porówna
nie bezwzględnego poziomu Efekty
wności rozwoju poszczególnych grup 
produktów, branż itd. Tak więc, po
trzeba nowych metod oceny efekty
wności płynie zarówno z tego, że 
ma być to rozwój selektywny, jak 
i z tego, że w formułowaniu warian
tów na różnych szczeblach decyzyj
nych ma wziąć udział znacznie wię
ksza ilość uczestników tworzenia 
NPG. Selektywny rozwój, oznacza 
bowiem, iż trzeba wybierać spośród 
wielu możliwych kierunków rozwo
ju. Ocena zaś efektywności każde
go z nich w porównaniu z Innymi 
oznacza konieczność posiadania In
strumentów i narzędzi umożliwiają
cych to porówńanie.

Posiadanie takich instrumentów 1 
narzędzi staje się absólutnle niezbę
dnym warunkiem rzeczywistego 
wcielenia w życie idei selektywne
go rozwoju. Z drugiej strony, rze
czywiste wciągnięcie szerokich rzesz 
społećznych w proces forthuloWania 
alternatyw rozwojowych I wyboru 
najbardziej efektywnych ż nich, o- 
znacza konieczność dostarczenia in
strumentów i narzędzi porównywa
nia alternatyw i dokonywania wy
boru. Jak więc widać, podjęcie prób 
wypracowania metod badania bez

względnego posianiu efektywności, a 
więc poszerzenia pola stosowania 
rachunku efektywności i do wybo
ru — w pewnym zakresie — kie
runków produkcji oraz silniejsze 
splecenie rachunku ekonomicznego 
z trybem planistycznym staje się 
istotnym warunkiem pomyślnej re
alizacji uchwał V Zjazdu ri II Ple
num KC PZPR. Jest to jednocześ
nie pierwsze i najogólniejsze zało
żenie mptod oceny zawartej w U- 
chwale 103 i Wytycznych.

Ogólne określenie pilnej potrzeby 
rozszerzenia stosowania rachunku e- 
fektywności oraz jego zintegrowa
nia z trybem planistycznym, nie o- 
kreśliło jednoznacznie kppkretnych 
metod realizujących te wymogi. Pró
by konkretyzacji tych wymogów po
szły w dwóch kierunkach. Pierwszy 
kierunek charakteryzuje się próbą 
opracowania metody oceny efektyw
ności całego układu inwestycyjno- 
-produkcyjnego (np. powiązania 
przemysłu chemicznego i lekkiego, 
powiązania przemysłu tworzyw 
sztucznych i dziedzin ich wy
korzystania itp.). Metody oce
ny efektywności poszczególnych 
wariantów rozwoju danego ukła
du produkcyjnego winny stać 
snę potężnym instrumentem analizy 
planistycznej. Jednakże z natury 
rzeczy ich stosowanie — aczkolwiek 
niezwykle ważne, o czym będzie 
mowa później — jest ograniczone 
do wyższych szczebli — do bardziej 
podstawowych — decyzji inwesty
cyjno -produkcyj n ych.

Drugi kierunek zasadzający się 
na tych samych wyjściowych zało
żeniach teoretyczno-metodycznych 
zmierza do wypracowania metod 
mierzenia bezwzględnego poziomu 
efektywności nadających się do sto
sowania przy ocenie bardziej cząst
kowych i szczegółowych decyzji in
westycyjnych. Uznając nadrzędność 
metod badania efektywności całych 
układów inwestycyjno-produkcyj- 
nych, realizacja hasła pogłębienia 
społecznego charakteru planowania 
i wariantowania na wszystkich 
szczeblach decyzyjnych, oznacza po
trzebę opracowania chociażby przy
bliżonych i niedokładnych metod o- 
ceny bezwzględnego poziomu efek
tywności przedsięwzięć inwestycyj- , 
nych, o mniejszym znaczeniu niż 
cały układ.

Rozwiązania przyjęte w Wytycz
nych zmierzają po pierwsze do 
przedstawienia metod oceny efek
tywności inwestycji zarówno typu 
indywidualnego jak i typu układo
wego a po drugie do zintegrowania 
obydwu tych kierunków badań e- 
fektywnośd.

WYMOGI RACHUNKU 
EFEKTYWNOŚCI

Potrzeba opracowania metod choć
by przybliżonej oceny bezwzględne
go poziomu efektywności ujawniła 
dobrze znane trudności ich opraco
wania. Teoria rachunku efektyw
ności dawno już sformułowała ogól
ne — niejako prakseologiczne — 
wymogi względem kształtu formu
ły rachunku efektywności. Popraw
na formuła rachunku efektywności 
inwestycji winna zapewnić:

— ujęcie pełnego zakresu nakła
dów i efektów danej inwestycji (wy
móg kompletności rachunku),

— wymierność i porównywalność 
ujętych rachunkiem elementów na
kładów i efektów (wymóg porówny
walności nakładów i efektów),

— jednoznaczność oceny objętego 
rachunkiem przedsięwzięcia (wymóg 
jednoznaczności).

Idealnym wyrazem takiego ra
chunku byłaby relacja np. ułamko
wa nakładów do efektów lub od
wrotnie), w której byłyby uwzględ
nione . wszystkie (nie tylko ekono
miczne) nakłady i efekty w pełni 
ze sobą porównywalne przez co 
wielkość relacji jednoznacznie okre
ślałaby poziom efektywności danego 
działania np. inwestycji. Relacje 
spełniające te wymogi byłyby rze
czywiście tym od dawna poszukiwa
nym syntetycznym wskaźnikiem e- 
fektywności. Jednakże mimo nie
wątpliwych postępów w zakresie i- 
dentyfikowania nakładów i efektów 
oraz warunków ich porównywalnoś
ci jesteśmy jeszcze b. daleko od 
stanu, o którym moglibyśmy po
wiedzieć, iż zadowalająco spełnia
ne są te wymogi. Szczególne trud
ności występują, gdy chcemy po
równywać inwestycje w różnych ga
łęziach 1 branżach tj. chcemy okre
ślić -bezwzględny poziom efektyw
ności wytwarzania produktów o ró
żnych właściwościach użytkowych.

Niestety, wspomniane wymogi w 
szczególności kompletności i jed
noznaczności nie są jedynymi; któ
re winna spełniać formula rachun
ku efektywności Inwestycji. Istot
nym Wymogiem, który winna ona 
spełnić jest to, że musi ona być 
Skutecznym narzędziem (instrumen
tem) polityki gospodarczej danego 
okresu. Znaczy to między innymi, 
że postać formuły winna odzwier
ciedlać konkretne "potrzeby społecz
no-gospodarcze danego okresu (np. 
istotne skrócenie cyklu budowy, 
przyspieszenie postępu technicznego, 
wydatna poprawa bilansu płatnicze
go) oraz być dostosowana do Istnie
jącego stanu informacji i możliwoś
ci Jej użycia przez tych, którzy win
ni ją stosować. Dopiero spełnienie 
tego wymogu sprawia, te rachunek 
efektywności staje się aktywnym 1 
skutecznym ' narzędziem planowej 
polityki gospodarczej oraz ważnym 
elementem planistycznego procesu 
wyborów.

Respektowanie tego wymogu oraz 
pełne zrozumienie konkretnych tru
dności realizacji wymogu komplet
ności 1 porównywalności nakładów 
l efektów (szczególnie gdy próbuje
my określić bezwzględny poziom e- 
fektywności) leży u podstaw decy

zji przyjęcia jako podstawy oceny 
efektywności nie jednego lecz wie
lu wskaźników odzwierciedlają
cych wiele kryteriów z punktu wi
dzenia których ocenia się poziom 
efektywności danej inwestycji. Za
stosowanie zasady wielokryteriowo- 
ści jest drugim ważnym założeniem 
metod oceny i klasyfikowania in
westycji zawartych w Uchwale i 
Wytycznych.

KRYTERIA OCENY

Kryteriami tymi są:
— .kryterium efektywności pro

dukcji wyrażone wprost wskaźni
kiem efektywności produkcji Ed lub 
Er lub wskaźnikiem poprawy efek
tywności (okres zwrotu nakładów 
inwestycyjnych poprzez przewidy
wany przyrost akumulacji finanso
wej),

— kryterium równowagi bilansu 
płatniczego wyrażone wskaźnikiem 
okresu spłaty kapitałowych wydat
ków dewizowych (poprzez przewi
dywany zysk kalkulacyjny na eks
porcie produkcji) oraz poniekąd 
wskaźnikiem efektywności dewizo
wej produkcji,

— kryterium czasu trwania budo
wy — wyrażone wskaźnikiem dłu
gości cyklu realizacji inwestycji,

— kryterium poziomu techniczno- 
-ekonomicznego — wyrażone wskaź
nikiem postępu techniczno-ekono
micznego.

Specjalną kategorią kryteriów są 
dwa warunki wstępne podejmowa
nia inwestycji, a mianowicie a) za
pewnienie zbytu produkcji przynaj
mniej na okres czasu równy okre
sowi zwrotu wydatków inwestycyj
nych poprzez akumulację finanso
wą, b) zapewnienie siły roboczej, 
szczególnie wysoko kwalifikowanej.

Trzeba zauważyć, że potrzeba sze
rokiego używania wskaźników wy
rażających w/w kryteria oznacza ko
nieczność jednoznacznego zdefinio
wania poszczególnych wskaźników 
np. długości cyklu inwestycji, za
kres inwestycji I, itp.

DALSZE PODSTAWOWE 
ZAŁOŻENIA

Bliższa analiza tych kryteriów — 
stosowanych zgodnie z zasadą wie- 
lokryteriowości jednocześnie — wy
raźnie wskazuje na fakt jednoczes
nego użycia w Wytycznych wskaź
ników oceny bezwzględnego pozio
mu efektywności, co znajduje swój 
wyraz przede wszystkim w zalece
niu stosowania wskaźnika efektyw
ności produkcji oraz wskaźników o- 
ceny porównawczej (względnej) co 
z kolei znajduję swój wyraz w u- 
życiu wskaźniki. postępu tech- 
niczno-ekónomiĆznegO. To połączę, 
nie dwóch metod oceny efektywnoś
ci (bezwzględnego poziomu i po
równawczej) stanowi trzecie ważne 
założenia Uchwały i Wytycznych.

Przyjęcie zasady wielokryterio- 
wości jako podstawy ocen nie ozna
cza jednakże, iż poszczególne kryte
ria są równorzędne już choćby z tej 
przyczyny, że wyrażają one różny 
stopień ogólności, „syntetyczności” 
nakładów lub efektów lub łącznie 
nakładów i efektów. Wystarczy tyl
ko przyjrzeć się i porównać z tego 
punktu widzenia wskaźnik efekty
wności produkcji i wskaźnik dłu
gości cyklu realizacji. Zasięg oceny 
pierwszego jest znacznie bardziej 
sizeroki niż drugiego. W oparciu o 
to rozumowanie przyjęto zasadę bar
dziej i mniej ważnych wskaźników 
efektywności decydujących o pozio
mie efektywności danej inwestycji. 
Naczelne miejsce wśród kryteriów 
zajmuje kryterium efektywności 
produkcji (jako kryterium najogól
niejsze, wyrażające relację odpowie
dnio skalkulowanych nakładów do 
efektów) i kryterium poziomu tech
niczno-ekonomicznego. Obydwa kry
teria są ze sobą zresztą silnie sko
relowane. Zasada nadrzędności nie
których kryteriów może również być 
nazwana zasadą elastycznego kwa
lifikowania inwestycji i jest nastę
pnym czwartym ważnym założeniem 
metod oceny i kwalifikowania in
westycji.

Innym ważnjtn (piątym) założe
niem związanym z zastosowaniem 
wielu kryteriów do określania po
ziomu efektywności danej inwesty
cji jest przyjęcie — w oparciu o u- 
proszczoną analizę modelową i przy
bliżone wyliczenie rachunkowe — 
przedziałów efektywności w postaci 
(która została przyjęta w Uchwale 
i Wytycznych) klas efektywności. 
W przypadku istnienia idealnego 
jednego wskaźnika syntetycznego 
właściwie nie zachodziłaby potrze
ba wyznaczania przedziałów, gdyż 
wszystkie inwestycje dałoby się u- 
szeregować wg efektywności w spo
sób .ciągły. Przy wielokryteriowoś- 
ci zachodzi absolutna konieczność 
stosowania przedziałów (klas) efek
tywności. W Wytycznych przyjęto 
— ze względów praktycznych — 
pięć takich klas i zgodnie z przyję
tym zwyczajem pierwsza klasa jest 
najlepsza, pląta oczywiście ta naj
mniej efektywna. Przy czym, o ile 
inwestycje klasy IV są jeszcze w 
pełni efektywne, to inwestycje kla
sy V jako w zasadzie nieefektyw
ne wymagają odrębnego uzasadnie
nia względami bilansowymi lub in
nymi.

Wyznaczenie klas efektywności 
stało się niezbędnym skoro przyję
ło się założenie (szóste założenie), 
że hierarchizacja efektywnościowa 
jest podstawą priorytetu realizacyj
nego w ramach limitu Inwestycyj
nego danej jednostki organlaacyjnej 
np. zjednoczenia lub resortu. Nie
kiedy zdecydowany układ hierarchi- 
zacyjny może prowadzić nawet do 
pewnej korektury wstępnych limi
tów inwestycyjnych. Ważnym zało
żeniem (siódmym) jest założenie,. iż 

o stopnia efektywności (tj. przydzia
le do odpowiedniej klasy efektyw
ności) decyduje efektywność całości, 
a nie części danej Inwestycji. W 
myśl tej zasady przedsięwzięcie in
westycyjne może być zakwalifiko
wane do wyższej klasy, mimo że 
kwalifikowane do niższej kla
sy Podobnie układ produkcyj- 
no-inwestycyjny może być za
liczony do wyższej klasy, mi
mo że niektóre z przedsięwzięć 
składających się na układ byłyby 
zakwalifikowane do niższej klasy. 
Zasada ta zachęca jakby do rozpa
trywania większych układów pro
dukcyjno-inwestycyj nych, co jest 
zgodne z regułami optymalizacji

Kończąc omawianie najważniej
szych ogólnych założeń nie można 
nie wspomnieć o założeniu, iż wska
źniki, ich poziom, nie mogą być 
wyłącznym i mechanistycznie sto
sowanym kryterium czy i gdzie in
westować. ; Zawsze zachodzi potrze
ba analizy, szczególnie w odniesie
niu do poważniejszych inwestycji 
(ale nie tylko) czy np. stosowane 
relacje cenowe nie wypaczają wy
ników. Prócz tego przy podejmowa
niu ważniejszych decyzji inwesty
cyjnych celowym jest stosowanie za
wsze i innych technik planistycz
nych i analitycznych pozwalających 
„wesprzeć” analizę celowości i e- 
fektywności danej inwestycji doko
nanej przy pomocy metod zawar
tych w Wytycznych. Z powyższym 
silnie jest związany problem godny 
przypomnienia tutaj potrzeby do
stosowania zasad i założeń zawar
tych w Uchwale i Wytycznych do 
warunków odpowiednich gałęzi i 
branż. Oczywiście niektóre miejmy 
nadzieję, że zasadnicze z takich spe
cyficznych warunków zostały u- 
względnione w Wytycznych.

KRYTERIUM EFEKTYWNOŚCI 
PRODUKCJI

Podstawowymi kryteriami (o cha
rakterze nadrzędnym) są: kryterium 
efektywności produkcji i kryterium 
postępu techniczno-ekonomicznego. 
To przede wszystkim wprowadze
nie wskaźników o szczególnej po
staci wyrażających kryterium efek
tywności produkcji do całego zesta
wu wskaźników spowodowało, że 
metodę oceny efektywności zawar
tą w Wytycznych można nazwać 
próbą metody. wyznaczenia bez
względnego poziomu efektywności.

Ogólna struiktura wskaźnika e- 
fektywności produkcji jest bardzo 
podobna do ogólnej struktury do
tychczasowego syntetycznego wskaź
nika. Tam, tj. we wskaźniku synte
tycznym (gdzie: q — normatywny 
współczynnik efektywności inwesty
cji)

K-Hę 
P

tj. w proponowanym wskaźniku e- 
fektywności produkcji

K + Iq 
PC 

cała różnica (obok innych odnoszą
cych się do sposobu ujęcia czasu) 
zawiera się w istnieniu obok pro
dukcji w jednostkach fizycznych w 
mianowniku symbolu C wyrażają
cego użycie cen rzeczywistych, eko
nomicznie sprawdzalnych, bo istnie
jących. To właśnie użycie rzeczy
wistych cen (dewizowych lub cen 
zbytu) powoduje, że formuła ra
chunku efektywności produkcji wy
raża nie tylko zróżnicowanie i dy
namikę nakładów (licznik) lecz ró
wnież zróżnicowanie i dynamikę e- 
fektów inwestycji oraz relacji tych 
dynamik.

Decyzja użycia rzeczywistych cen 
jest właściwie tym fundamentalnym 
założeniem, które pozwoliło uczynić 
wskaźnik efektywności produkcji 
wskaźnikiem mierzącym w przybli
żeniu bezwzględny poziom efekty
wności produkcji. Świadomość jed
nak ułomności naszego systemu cen 
krajowych oraz pilnej potrzeby po
równywania się wszędzie tam, gdzie 
tylko można, z warunkami rynku 
światowego, spowodowało, że zale
cenia Uchwały i Wytycznych wyraź
nie preferują ceny dewizowe. Uży
cie cen dewizowych poza bezspor
ną korzyścią „porównania się” z wa
runkami zagranicznymi oznacza ró- 
wnież stworzenie podstaw dla poli
tyki importowej i eksportowej. 
Wszędzie tam gdzie wskaźnik efek
tywności produkcji w ujęciu dewi
zowym jest wyższy od granicznego, 
alternatywa importu zamiast pro
dukcji krajowej Winna być w zasa
dzie rozważana. Oczywiście w mia
rę poprawy naszego systemu cen, 
np. w wyniku przygotowanej refor
my cen zaopatrzeniowych, będzie 
coraz realniejsza perspektywa opar
cia się w coraz większej mierze na 
cenach krajowych, które już w ja
kimś stopniu będą odzwierciedlać 
sytuację na rynku światowym.

Użycie prawidłowych cen stanje 
się obok wiarygodności wyceny rze
czowym elementem nakładów i e- 
fektów, podstawowym warunkiem 
realności wskaźnika * efektywności 
produkcji. Stąd ujednolicenie cen u- 
żywanych do wyceny efektów i na
kładów Jest kluczowym problemem 
wyceny. Zakłada się między inny
mi — istnienie jakiegoś systemu 
kierowanej informacji cenowej 
(„bank informacji cenowej”) włącz
nie z planowaniem cen. Niezależ
nie jednak od perspektywicznych 
rozwiązań na tym odcinku, sprawa 
ujednolicenia i dostarczenia prawi
dłowych cen staje się praktycznym 
problemem numer jeden stosowania 
omawianej metody z użyciem cen 
dewizowych. Poza tym formuła 
wskaźnika efektywności produkcji 

-(Ed lub Er) jest aż do przesady 
prosta przede wszystkim dlatego, że 

pomija w zasadzie ekonomiczną wy
cenę czynnika czasu. Pewne ujęcie 
czynnika czasu znajduje swój wy
raz w dyrektywnym wyznaczeniu 
długości cyklu budowy oraz w nie- 
wyłączaniu amortyzacji z kosztów. 
Rzecz jasna nie załatwia to sprawy 
ekonomicznej wyceny czynnika cza
su.

Drugi wskaźnik efektywności pro
dukcji przybiera postać okresu 
zwrotu nakładów inwestycyjnych. 
Jako wskaźnik efektywności pro
dukcji jest on mniej doskonałym. 
Wystarczy przypomnieć, iż okres 
zwrotu może być bardzo krótki, tym 
niemniej efektywność produkcji mo
że być po przeprowadzeniu inwes
tycji w dalszym ciągu bardzo niska. 
W związku z tym zaleca się sto
sowanie tego wskaźnika do oceny 
efektywności inwestycji o mniej
szym znaczeniu, zazwyczaj przepro
wadzanych w istniejących przedsię
biorstwach. Jeżeli przedsiębiorstwo 
ma produkować dalej, to ważnym 
jest osiągnąć Jak największe oszczę
dności przy pomocy danej kwoty in
westycyjnej. W stosunku zaś do du
żych modernizacji zaleca się użycie 
obydwu wskaźników — i poziomu 
efektywności produkcji (po moder
nizacji) i stopnia poprawy w sto
sunku do stanu przed modernizacją.

Podobne znaczenie jak okres 
zwrotu posiada wskaźnik Tzk (o- 
kres spłaty kapitałowych wydatków 
dewizowych). Jednakże ponieważ o- 
piera się na zysku kalkulacyjnym 
ma on znacznie bardziej obiektyw
ny charakter. Zanim przejdziemy 
do omówienia najogólniejszych za
sad klasyfikacji inwestycji, przypo- 
mnijmy zakres stosowania omawia
nych metod oceny i klasyfikowania 
inwestycji.

ZAKRES STOSOWANIA 
WYTYCZNYCH

Stosuje się je do oceny 1 klasy
fikowania inwestycji w przemyśle 
państwowym i spółdzielczym, pole
gającym na: budowie nowych za
kładów produkcyjnych, rozbudowie 
zakładów istniejących, modernizacji 
urządzeń produkcyjnych, poważniej
szych zakupach środków produkcji 
— realizację których zamierza się 
rozpocząć w latach 1971—1975. Oce
nie i klasyfikacji nie podlegają: 
drobniejsze zakupy środków pro
dukcji, inwestycje nieprodukcyjne 
realizowane odrębnie oraz inwesty
cje mające na celu doprowadzenie 
działalności produkcyjnej do warun
ków wymaganych odpowiednimi 
normami i przepisami oraz inwesty
cje niezbędne dla zapewnienia ra
cjonalnego kontynuowania procesu 
produkcji.

W 'związku z zakresem stosowa
nia -Uchwały i Wytycznych zwró
cić należy uwagę na następujące 
momenty:

Na szerokie stosowanie metod o- 
ceny i klasyfikowania inwestycji. 
Wystarczy podać, Iż np. ocenie i 
klasyfikacji poddawane są nawet 
zakupy środków produkcji w wyso
kości (w zasadzie) 3 min zi lub fl 
min zł zależne od przemysłu. Inwe
stycje zawierające zaś importowa
ne maszyny i urządzenia winny być 
kwalifikowane niezależnie od wy
sokości kwoty zakupu.

Antycypując ewentualny „poślizg” 
za wysoką skalę efektywności kosz
tem warunków socjalnych Uchwala 
103 z całą mocą podkreśla potrze
bę zapewnienia właściwych warun
ków zdrowotności załogi 1 bhp w 
eksploatowanych inwestycjach.

Uchwala zwraca uwagę również 
'na konieczność aktualizacji cen 1 
klasyfikowania inwestycji. Tak np. 
w razie „gdy w wyniku aktualiza
cji inwestycja zostanie zakwalifi
kowana do niższej niż poprzednio 
klasy — może nastąpić zweryfiko
wanie programu inwestycyjnego. Je
śli natomiast aktualizacja wykaże 
poprawę klasyfikacji, należy dążyć 
do przyśpieszenia realizacji inwes
tycji, wykorzystując w szczególnoś
ci na te cele rezerwy środków ia> 
westycyjnych”.

RODZAJE INWESTYCJI

Wszystkie inwestycje przemysło
we niezależnie od rodzaju są oce
niane w zasadzie według tych sa
mych metod. Jednakże wyróżnia się, 
stosownie do znaczenia, następują
ce rodzaje inwestycji: inwestycje o 
poważniejszym znaczeniu gospodar
czym oraz inwestycje mniejsze. In
westycje o poważniejszym znacze
niu gospodarczym (budowa nowych 
zakładów produkcyjnych, rozbudo
wa bądź modernizacja zakładów 
czynnych równoważna budoWie no
wych zakładów produkcyjnych), 
czyli takie inwestycje, które posia
dają poważny wpływ na tempo roz
woju i unowocześnienia struktury 
produkcji- poszczególnych branż, po
dawane są ocenie przy pomocy wię
kszej ilości kryteriów — wskaźni
ków, czyli bardziej wszechstronnie. 
W stosunku do inwestycji mniej
szych stosuje się mniejszy zakres 
wskaźników.

Oprócz podziału na Inwestycje o 
poważnym znaczeniu i Inwestycje 
mniejsze, wyróżnia się inwestycjo, 
których efekt produkcyjny ds się 
wyrazić bądź w ocenach, dewizo
wych (rynku KK lub KS) bądź w 
ocenach krajowych tj. cenach zby
tu. W związku z innym ujęciem 
efektu produkcyjnego inwestycji (o- 
fekt dewizowy lub efekt tynkowy), 
również i wskaźniki, których wyso
kość określa stopień efektywności 
danej inwestycji, użyte dla oceny 
tych dwóch rodzajów Inwestycji są 
również nieco inne, aczkolwiek wy
rażające te same kryteria.

Wyróżnienie przekrojów inwesty
cji: inwestycje większe — mniejszy 
inwestycje o efektach wyrażonych 

w cenach dewizowych lub rynku 
wewnętrznego oraz inwestycje od
noszące się do całego układu powo
duje, iż mamy do czynienia właś
ciwie z sześcioma zestawami wska
źników — wyrażających te same 
podstawowe kryteria — według któ
rych ocenia się stopień efektywnoś
ci danej inwestycji. W ten sposób 
ostatecznie oceniamy odrębnie sześć 
rodzajów inwestycji: inwestycje 
większe dewizowe. Inwestycje więk
sze rynkowe, inwestycje rynkowe, 
inwestycje mniejsze dewizowe —- 
inwestycje mniejsze rynkowe, oraz 
układ inwestycyjny, którego pro
dukcję wyrażamy w cenach zbytu 
lub w dewizach. Każda z tych in
westycji, niezależnie od rodzaju jest 
w zasadzie (z wyjątkiem większych 
rynkowych, które nie mogą wejść 

.do pierwszej klasy) zakwalifikowa
na — odpowiednio do jej stopnia e- 
fektywności — do każdej z pięciu 
klas.

ELASTYCZNOŚĆ 
KWALIFIKOWANIA

W związku z występującymi oba
wami co do stosowalności metod' 
ocen zawartych w • Wytycznych w 
różniących się branżach wydaje się 
celowym krótko przypomnieć pod
stawowe przejawy elastycznego uży
wania wskaźników. Racjonalne u- 
życie wielu kryteriów i wskaźni
ków dla oceny efektywności zakła
da w związku z istnieniem odmien
nych warunków w poszczególnych 
branżach — potrzebę ich elastycz
nego kojarzenia dla oceny efektyw
ności poszczególnych przedsięwzięć.

A oto krótka rekapitulacja niektó
rych ważniejszych przejawów zasto
sowania zasady elastyczności:

— zaleca się używanie tych sa
mych wskaźników, jednakże odpo
wiednio zmodyfikowanych dla od
miennych rodzajów Inwestycji,

— „zwolnienie” Inwestycji w nie
których gałęziach od przestrzegania 
niektórych kryteriów (przemysł wy
dobywczy. nie podlega ocenie z pun
ktu widzenia długości cyklu, poza 
zmieszczeniem się w normatywie).

— konsekwentnie przypisuje się 
większą wagę do Jednych kryte- 
riów-wskaźników, np. efektywność 
produkcji, poziom techniczno-ekono
miczny, a mniejszej do innych np. 
długość cyklu, okres zwrotu, co po
zwala „przesunąć się” inwestycjom 
do wyższych klas, jeżeli tylko ma
ją dobrą efektywność (z wyjątkiem 
pierwszej klasy, która jest klasą „e- 
litarną", eksportową),

— respektowanie wspomnianej 
już zasady, iż o klasie efektywnoś
ci danego przedsięwzięcia stanowi 
ocena całości, nie zaś jakaś suma' 
oceny efektywności poszczególnych 
części,

— stosowanie względnie szerokich 
przedziałów efektywności w odnie
sieniu do niektórych wskaźników np. 
długości cyklu, a więc mniej ostre 
wymagania w stosunku do .mniej 
ważnych” wskaźników,

— zostawienie resortom do okre
ślenia stosowanie poziomów bazo
wych dla obliczania wskaźnika po
stępu techniczno-ekonomicznego,

— 1 wreszcie proponowane meto
dy oceny i kwalifikowania nie są 
wyłącznym kryterium oceny celo
wości inwestycji.

WARUNKI SKUTECZNOŚCI

W zakończeniu należałoby pokrót
ce wymienić najogólniejsze warun
ki skutecznego użycia tych metod 
ocen i klasyfikacji Konkretniejsza 
i bardziej dogłębna analiza warun
ków materialno-instytucjonalnych 
skuteczności stosowania tych me
tod oceny będzie musiala być jesz
cze przeprowadzona Tym niemniej, 
można stwierdzić, iż takimi najo
gólniejszymi warunkami są:

— stała poprawa istniejącego sy
stemu cen oraz systematyczne ba
danie przyszłych warunków reali
zacji (planowanie cen),

— stworzenie odpowiedniego sy
stemu informacji w szczególności 
w odniesieniu do cen dewizowych, 
stale aktualizowanych i łatwo do
stępnych dla przeprowadzających a- 
nalizę efektywności inwestycji,

— poprawa systemu bodźców, 
stwarzających niezbędne podstawy 
do poprawnego liczenia elementów 
nakładów 1 efektów oraz rzeczywis
tego wyszukiwania rerlnych alter
natyw,

— zapewnienie warunków, w któ
rych mogą być realizowane dokona
ne wybory. Chodzi tu o stworzenie 
dostatecznej realności i stabilności 
wieloletniego planu inwestycyjnego.

O skuteczności użycia proponowa
nych metod ocen I klasyfikowania 
inwestycji będą decydować nie 
mniej ważne tzw. r warunki kli
matu moralno-politycznego. Cho
dzi o to, aby wytworzyć ta
ki klimat, w którym rzetel
ność ocen, przejęcie się ocenami 
stworzy postawę — społecznie wy. 
różmaną i nagradzaną — łączącą 
bogatą wyobraźnię formułowania 
wariantów rozwoju ze zmysłem ści
słej kalkulacji.

Opróez tych bardzo ogólnych, 
wręcz banalnych warunków sku
teczność stasowania Wytycznych za
leżeć będzie od umiejętności adapta
cji zasad zawartych w Uchwale i 
Wytycznych stosownie do warunków 
poszczególnych branż 1 gałęzi
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Strategia 
rozwoju 
i rachunek 
ekonomiczny

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
bardzo charakterystyczne założenia 
strukturalne. Można by je sprowa
dzić do dwóch zasadniczych punk
tów:

— stworzenie strukturalnych 
przesłanek dla osiągania wysokiej 
stopy inwestycji w długim okresie; 
skutek strukturalny stąd płynący to 
położenie zasadniczego nacisku na 
rozwój przemysłu dóbr kapitało
wych ;

— stworzenie podstaw dla 
wszechstronnego rozwoju przemy
słowego; dla rozwoju nie jednej ja
kiejś dziedziny, nie jednej czy 
dwóch gałęzi, ale rozwoju wszech
stronnego.

Akcentowanie podstaw wszech
stronnego rozwoju następowało jako 
odpowiedź na szereg historycznych 
przypadków i negatywne cechy roz
woju typu monokultury.

W tej strategii zasadniczym źród
łem innowacji społeczno-ekonomicz
nej były centralne koncepcje, reali
zowane w drodze odgórnych decyzji.

W tego rodzaju strategii tkwiły 
oczywiście pewne implikacje co do 
stosowania rachunku. Nie sprzyjała 
ona szerokiemu rozwijaniu rachun
ku ekonomicznego w przedsiębior
stwach. Polityka wielkiego wzrostu 
zatrudnienia i rosnącej stopy inwe
stycji była bowiem prowadzona nie
jednokrotnie wbrew rachunkowi w 
przedsiębiorstwie — ze względu na 
dalekosiężne następstwa społeczne.

Był to mianowicie zabieg, który 
powodował wzrost kwalifikacji, spo
łecznych, wyrównywanie dochodów 
i szereg innych ważnych następstw 
społeczno-ekonomicznych. Przyjęta 
strategia strukturalna wymagała 
również izolowania gospodarki od 
wpływów zewnętrznych, co miało 
różne następstwa, m. in. wykształ
ciło zupełnie odrębny układ cen we
wnętrznych i szereg innych rozwią
zań systemu funkcjonowania gospo
darki.

Wszystko to razem niewątpliwie 
nie sprzyjało stosowaniu rachunku 
ekonomicznego szczególnie na niż
szych szczeblach. Główne rozwiąza
nia ekonomiczne opierały się na 
koncepcji przekształcania atniktury 
ogólnej, czyli makrestruktury i na
wet nie troszczono się zanadto o 
rachunek ekonomiczny w przedsię
biorstwach, czy na innych niższych 
szczeblach.

Strategia początkowego przyspie
szenia dawała nam jednak bardzo 
poważne efekty, pozwalała m. in. na 
wzrost dochodu narodowego powy
żej 8 proc, rocznie. Dziś znamy 
wszak również szereg jej ujemnych 
następstw, ale w takim okresie his
torycznym błędy popełnia się dosyć 
często.

Dosyć szybko okazało się, że tem
po wytworzone przez tę strategię 
ma tendencję zmniejszania się. Wy
stąpiło to pod koniec lat pięćdzie
siątych, a w szczególności" na prze
łomie lat pięćdziesiątych i sześćdzie
siątych, przy czym wystąpiły pewne 
ogólne zjawiska ekonomiczne, które 
urastały do problemów dużej do
niosłości.

PRZYCZYNY WZROSTU 
KAPITAŁOCHŁONNOŚCI

Gospodarka rozwijała się z rosną
cą kapitałochłonnością. Znaczy to, 
że na jednostkę przyrostu dochodu 
narodowego trzeba było coraz to 
więcej inwestycji. Wówczas powsta- 
je kwestia wyboru: albo zgodzić się 
na zmniejszenie tempa rozwojowego 
przy utrzymaniu stopy inwestycyj
nej, albo utrzymać tempo rozwojo
we przy rosnącej stopie inwestycyj

nej. Nasza strategia skłaniała się 
bardziej do drugiego rozwiązania. 
Dylemat ten na długo zaciążył na 
naszym procesie rozwojowym — od 
końca lat pięćdziesiątych niemal do 
dnia dzisiejszego. Problem, czy ten 
trend można odwrócić, czy nie — 
jest jednym z najbardziej zasadni
czych i doniosłych dla nas dzisiaj 
problemów ekonomicznych.

Jeśli chodzi o czynniki, które 
wpływały na wzrost kapitałochlon- 
ności procesu rozwojowego, to da
dzą się one podzielić na dwie gru
py. Pierwsza — to ogólna spraw
ność gospodarowania, wyrażająca 
się w tym, jakie nakłady społecz
ne są faktycznie ponoszone dla uzy
skania danych efektów. Można tu 
podkreślić, że sprawność ta polega 
na szczególnie bardziej rozumnym 
gospodarowaniu środkami inwesty
cyjnymi, bardziej racjonalnej alo
kacji tych środków. Wiemy oczy
wiście, że problem sprawności go
spodarowania jest problemem bar
dzo złożonym. Wpływa nań wieie 
czynników: poziom kadr, kwalifi
kacje, system zarządzania i fak
tyczny układ stosunków między
ludzkich, który pozwala bądź nie 
pozwala, sprzyja, bądź nie sprzyja 
wynajdywaniu wspólnie lepszych 
rozwiązań ekonomicznych, wyzwala
niu się inicjatywy społecznej itd.

Druga grupa czynników jest na
tury strukturalnej. Zaważyły one 
dosyć poważnie na wzroście kapita- 
łochłonności i miały istotne znacze
nie dla naszej strategii rozwojowej. 
Wydaje się, że są trzy podstawowe 
problemy strukturalne, które miały 
bardzo kluczowe znaczenie dla na
szej strategii i wpływały na wzrost 
ogólnej kapitałochłonności rozwoju. 
Pierwszy z tych czynników to pro
ces urbanizacyjny, drugi to rozwój 
bazy surowcowej, a trzeci to tech
niczno-ekonomiczna rekonstrukcja 
rolnictwa.

Wszystkie te czynniki byty nie
zwykle ważne nie tylko dla bieżą
cego kształtowania się sytuacji go
spodarczej, ale również jako warun
ki długofalowego rozwoju. Urbani
zacja jest procesem nieuchronnym 
w gospodarce, która startuje z po
nad 50 proc, ludności czynnej w 
rolnictwie. Każdy proces rozwoju 
ekonomicznego jest procesem prze
suwania się zawodowego i również 
migracji ze wsi do miast. Nie ma 
dziś kraju o poziomie dochodu na
rodowego na głowę większym niż 
1 5Q0 dolarów, który by miał jedno
cześnie w rolnictwie więcej niż 
20 proc, zatrudnienia.

• Ale ten proces, jeżeli odbywa się 
dosyć szybko, pociąga za sobą po- 
ważne» koszty społeczne. Inwestycje 
urbanizacyjne wzmagają koszty bu
downictwa mieszkaniowego o wszy
stko, co jest związane z infrastruk
turą miejską i międzymiejską (urzą
dzenia komunalne, socjalne, kultu
ralne i inne). Początkowo migracja 
z rolnictwa nie miała charakteru 
natychmiastowej migracji fizycznej. 
To był proces odłożony w czasie, 
lecz potem nastąpiło nawarstwienie 
nowej szerszej migracji. Wskutek 
tego koszty urbanizacyjne podnosiły 
w poważnym zakresie ogólną kapi- 
talochłonność rozwoju.

Drugi czynnik, bardzo szeroko u 
nas dyskutowany i wywołujący kon
trowersje — to rozwój bazy surow
cowej. Nasze kraje demokracji lu
dowej, poza Związkiem Radzieckim, 
są regipnami bardzo szybko się in- 
dustrializującymi, ale stosunkowo 
ubogo zaopatrzonymi w surowce. 
Ubogo — jeżeli wziąć pod uwagę 
surowce ekonomiczne. Surowiec, 
który leży w warunkach niedogod

nych*, który drogo kosztuje, jest 
ekonomicznie niedostępny.

Właściwie nie było jeszcze w his
torii takiego przypadku, ażeby duże 
obszary szybko się industrializujące 
były w tak trudnej sytuacji surow
cowej. Europa zachodnia, Ameryka 
Północna, czy Japonia mają właści
wie dostateczne zasoby surowców 
naturalnych całego świata i bardzo 
szybko je sobie podporządkowały.

Dlatego obszar ten, w tym nasz 
kraj, f musi sobie zapewnić w tej 
dziedzinie długofalową perspektywę. 
Mimo względnie większego pod tym 
względem bogactwa, również dla 
Związku Radzieckiego jest to pro
blem trudny i byłoby iluzją liczyć 
na rozwiązanie naszych kłopotów 
opierając się wyłącznie na dosta
wach radzieckich.

Rozwój przetwórstwa jest niewąt
pliwie drogą najszybszego postępu 
techniczno-ekonomicznego i osiąga
nia najszybszych efektów dla lud
ności. Ale — musi on mieć zabez
pieczoną bazę surowcową. Stąd 
właśnie wypływał dylemat naszej 
gospodarki — czy iść na szybsze 
ogólne tempo rozwoju i większy 
rozwój przetwórstwa, ale z dużym 
znakiem zapytania, co do zaopatrze
nia -surowcowego, czy też zgodzić 
się na nieco niższe, ale bardziej 
pewne tempo rozwoju. Wybraliśmy 
tę drugą alternatywę. W końcu lat 
pięćdziesiątych i w latach 60 ten 
czynnik niewątpliwie wpływał na 
wzrost ogólnej kapitałochłonności 
naszego rozwoju.

Wreszcie trzeci czynnik związany 
jest z rekonstrukcją rolnictwa, któ
rego kapitałochłonność okazała się 
większa jeszcze niż bazy surowco
wej. Dziś rozumiemy, dlaczego tak 
jest. W nowoczesnych gospodarkach, 
gdzie rolnictwo jest oparte na no
wych technikach, prawie przemysło
wych, jest ono bardziej kapitało
chłonne niż przemysł przetwórczy, 
przy czym w okresie przekształca
nia się rolnictwa z tradycyjnej tech
niki i ekonomiki na nowoczesną ta 
kapitałochłonność jeszcze wzrasta. 
Oczywiście, na tę kapitałochłonność 
wpływa również struktura naszego 
rolnictwa i inne czynniki. Jednakże 
nie można było zapewnić dlugofa-. 
lowego rozwoju bez poważnych in
westycji w rolnictwie. Bez tego go
spodarka nasza natknęłaby się na 
olbrzymie dysproporcje. I tak pra
wie na ich granicy przechodziliśmy 
przez szereg lat, a dwukrotnie w to
ku rozwoju niepomyślne warunki w 
rolnictwie poważnie zagroziły na
szemu procesowi rozwoju.

DYLEMATY DRUGIEGO OKRESU 
STRATEGICZNEGO

To były trzy wielkie problemy 
strukturalne. Baza surowcowa, sto
pień urbanizacji, wielkość nakładów 
na rozwój rolnictwa — to są ele
menty makrostruktury ekonomicz
nej i społecznej, a nie mikroekono
micznego rachunku. Można powie
dzieć, że w drugim etapie strategii 
rozwoju zaczęła się przesuwać waga 
pomiędzy doniosłością wyboru ma
kro a doniosłością wyboru na szcze
blu przedsiębiorstwa i różnych or
ganizacji ekonomicznych, badaw
czych itd. Ponieważ waga czynni
ków mikro i rachunku ekonomicz
nego oraz racjonalności wzrastała, 
powstawał nacisk na doskonalenie 
metod rachunku ekonomicznego pro
wadzonego w sposób nie tylko cen
tralny, ale i bardziej zdecentralizo
wany.' W obrębie samego rachunku 
makro również występowały nowe 
problemy, m. in. wielkie wyczulenie 
na kapitałochłonność.

Coraz większa waga sposobu wią
zania gospodarki z ekonomiką świa
tową (mająca początkowo małe zna
czenie przy tendencjach nawet 
autarkicznych) powodowała koniecz
ność rozwijania różnych form ra
chunku opłacalności eksportu. Uzy- 
skaliśrny w tej dziedzinie poważny 
postęp. Nie szedł z tym w parze 
rachunek opłacalności importu; jest 
rzeczą zupełnie oczywistą, że bez 
rozwiązania problematyki cenowej 
faktyczny rachunek ekonomiczny w 
dziedzinie importu jest sprawą nie
zwykle trudną, a nawet prawnie 
niemożliwą.

Oczywiście, że tendencje do wpro
wadzania rachunku na szczeblu niż
szym napotykałj’ dosyć poważne 
przeszkody różnej natury, przede 
wszystkim przeszkody w postaci ist
niejącego systemu cen. Były rów
nież przeszkody innej natury, su
biektywnej. Nie przygotowywaliśmy 
odpowiednio ekonomistów dla pro
wadzenia rachunku, a jeszcze mniej 

inżynierów i techników. Ich przy- 
’ gotowanie zawodowe w tej dziedzi

nie było bardzo słabe.1 Również sys
tem funkcjonowania naszych orga
nizacji ekonomicznych, przedsię
biorstw, zjednoczeń itd. kładący na
cisk na kryterium stopnia realizacji 
planowych zadań, nie skłaniał odpo
wiednio do powszechnego rozwija
nia rachunku ekonomicznego.

W okresie tej drugiej strategii 
narastały coraz to wyraźniej prze
słanki przejścia do strategii trzeciej, 
którą teraz nazywamy strategią bar
dziej intensywnego i bardziej' selek
tywnego rozwoju. Muszę powiedzieć, 
że termin „intensywny rozwój” nie 
jest tu najlepszy, bywa bowiem w 
bardzo różny sposób rozumiany. 
Właściwie nie można tej sprawy 
„załatwić” jednym terminem, a trze
ba spojrzeć na to w sposób szerszy.

Te czynniki rozwoju, które decy
dowały w okresie pierwszej stra
tegii — początkowego przyśpiesza
nia i później — zaczynają tracić 
wagę; występuje potrzeba nowych 
czynników postępu i rozwoju. Wie
my, jak dotychczas wzrastało za
trudnienie, jak wzrastała stopa in
westycji — i jaka była efektywność 
tych czynników. Zachowanie tych 
tendencji w przyszłości nie jest 
możliwe i nie jest korzystne. Tem
po wzrostu zatrudnienia będzie 
zmniejszało się bardzo wyraźnie po' 
roku 1975. Stopy inwestycyjnej nie 
możemy stale podnosić nie tylko 
dlatego, że prowadziłoby to do ab
surdu, ale przecież chcemy takiego 
tempa rozwoju, które zapewnia 
wzrost konsumpcji równoległy ze 
wzrostem produkcji.

MYŚL PRZEWODNIA STRATEGII 
„INTENSYFIKACJI”

Jak wobec tego potraktować te 
czynniki rozwoju? Wzrost siły robo
czej należy pojmować w zgoła inny 
sposób niż dotychczas; decydujący 
akcent spoczywać musi nie na wzro
ście ilościowym, ale jakościowym. 
Dzisiaj musimy sobie zdać sprawę 
z tego, że postęp naszego społeczeń
stwa będzie w decydującym stop
niu zależny od czynnika ludzkiego, 
od jakości pracownika, poziomu je
go kwalifikacji, umiejętności ekono
micznego działania, aktywności, ini- 
cjatywności. To wszystko jest wie
lokroć ważniejsze niż ilościowy 
wzrost zatrudnienia i stopa inwe
stycyjna. Nie oznacza to. że może
my zmniejszyć stopę inwestycyjną, 
ale dopiero czynnik ludzki pozwoli 
nam uzyskać lepsze efekty z ilościo
wych zaangażowanych czynników.

Również w zakresie czynników 
materialnych musimy przesuwać 
akcenty. Jeżeli kiedyś kładliśmy za
sadniczy nacisk na wzrost wolumi
nu inwestycji, to obecnie musimy 
akcentować racjonalną alokację in
westycji i innych zasobów, jak rów
nież czynnik postępu technicznego, 
oczywiście — tylko w tym aspek
cie, w jakim postęp techniczny ma 
dla nas znaczenie, czyli w takim 
stopniu w jakim daje nam efekty 
ekonomiczne.

Postęp techniczny 'efektywny eko
nomicznie i racjonalha alokacja in
westycji — oto myśl przewodnia na
szej strategii dzisiejszego i jutrzej
szego dnia, która powinna zapewnić 
dalszy szybki rozwój naszego kraju 
z zachowaniem zasady dojrzałej 
ekonomiki, czyli równoległego wzro
stu dochodu narodowego i konsump
cji.

Czy to oznacza, że problemy ma- 
krostrategii strukturalnej mają 
mniejsze znaczenie? Byłoby to 
twierdzenie oczywiście fałszywe. 
Nasza strategia dnia dzisiejszego 
zwraca właśnie szczególną uwagę 
na pewne' specyficzne problemy ma
krostruktury. które mają dla przy
szłego rozwoju bardzo duże znacze
nie. Rozwiązania w tej dziedzinie 
opierają się przede wszystkim na 
tezie, że między strukturą gospodar
ki a postępem technicznym istnieją 
ścisłe związki. Oznacza to. że są ta
kie struktury przemysłowe, które 
lepiej sprzyjają postępowi technicz
nemu i takie struktury przemysło
we. które mu mniej sprzyjają. Ist
nieją takie dziedziny wytwórczości, 
w których postęo techniczny jest 
bardzo dynamiczny, i daie duże 
efekty ekonomiczne i są takie dzie
dziny. które są mniej dynamiczne, 
a nawet w pewnych dziedzinach 
efekty pozytywne nie występują 
przez dłuższe okresr czasu. Nasza 
strategia polega na tym. ażeby prze
siąść się — mówiąc w przenośni — 

na konia techniki najszybciej galo
pującej.

Dlatego w celu wyjaśnienia naszej 
strategii rozwoju przyjmujemy ter
min: „dziedziny, które są nośnika
mi, postępu”. Mają, one Jedną bardzo 
ważną, cechę, o której zapoipnieć 
nie można. Dla opanowania w nich 
techniki i dojścia do najwyższego 
poziomu trzeba odpowiedniej skali 
produkcji. Nie chodzi o największe 
zakłady, ale musi to być duży ogól
ny zespół produkujący i kooperujący 
plus duży zespól zaplecza naukowo- 
badawczego. Te dwa czynniki wa
runkują dojście do wysokiego po
ziomu. Zależność taka jest dosta
tecznie potwierdzona historycznie w 
rozwoju wielu krajów. Stąd wnio
sek, że postępu tego w skali naszej 
gospodarki nie możemy osiągnąć 
wszędzie w dużej skali, bo jesteś
my krajem niewielkim. Musimy te
dy skoncentrować się na niektórych 
dziedzinach, wyspecjalizować i' taki 
właśnie kierunek rozwoju oznacza
my teraz tym nowym, ale wartoś
ciowym sloganem, charakteryzują
cym naszą strategię; chodzi o „stra
tegię selektywnego rozwoju”.

RACHUNEK — WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYNARODOWA -

W przeciwieństwie do poprzed
nich okresów mamy tu dwa specy
ficzne elementy. Następuje zmiana 
czynników, które decydują o roz
woju, i na które musimy postawić, 
oraz zupełnie nowe akcenty w stra
tegii strukturalnej: nie wielostron
ny rozproszony rozwój, ale koncen
tracja, połączona ze specjalizacją 
międzynarodową, a więc selektyw
ny rozwój. Takie założenia naszej 
strategii niosą implikacje dla tej 
dziedziny, która nas tutaj interesu
je szczególnie, mianowicie dla ra
chunku ekonomicznego.

Polityka selektywnego rozwoj'i 
nie ma sensu bez specjalizacji mię
dzynarodowej. Dotyczy ona w 
pierwszym rzędzie dziedzin nowo- 
tzesnych, gdzie chcemy się specjali
zować i gdzie można doprowadzić 
do naszej specjalizacji w skali mię
dzynarodowej.

Założenia takie zawierają wnioski, 
które nasza polityka w pełni doce
nia. Nie możemy mianowicie reali
zować polityki rozwoju selektywne
go w dziedzinach najbardziej nowo
czesnych bez pogłębiania systemu 
współpracy ekonomicznej, bez wią
zania naszej gospodarki z ekonomi
ką światową. I dlatego te propozy
cje. a nawet postulaty, które nasze 
kierownictwo wysuwa pod adresem 
współpracy, integracji w ramach 
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czej, są logiczną konsekwencją na
szej strategii wewnętrznej. Oczywi
ście. są to sprawy trudne i skompli
kowane i trudno tu liczyć na bez
zwłoczne rezultaty. Selektywny "roz
wój to strategia nie na rok. dwa. 
ale zapoczątkowanie nowego typu 
rozwoju na całe łata siedemdziesiąte 
i osiemdziesiąte. Całą naszą prakty
kę gospodarczą musi przenikać sys
tem przechodzenia do coraz bardziej 
selektywnego rozwoju, ale w związ
ku z tym . również do stosowania 
środków ekonomicznych, które po
zwolą na działanie w szerszym u- 
kladzie międzynarodowym. Inaczej 
nigdy nie rozwiąże się zagadnienia 
wysokiego poziomu techniczno-eko
nomicznego produkcji. To problem, 
który będzie nam towarzyszył przez 
długi okres czasu.

Ale jeżeli nasza gospodarka bę
dzie we wzrastającym stopniu włą
czała sie w system powiązań mię
dzynarodowych — i to nie tylko 
opartrch na decyzjach centralnych, 
bo to jest niewystarczające, ale i 
na bezpośredniej współpracy orga
nizacji przemysłowych i przedsię
biorstw — to bez odpowiedniego 
rachunku ekonomicznego, który sta
nowi podstawową orientację 'dla 
działania, poszczególnych przedsię
biorstw i innych jednostek (również 
oczywiście i organów centralnych', 
nie uzyskamy tej współpracy tak 
wiele, jak to jest możliwe.

Dlatego mus!my Dowiedzieć, że 
obecnie niezwykle pilnym zadaniem 
jest zasadnicze ulepszanie rachunku 
ekonomicznego. Od podstaw. Czvn- 
n;ki intensywne oznaczają przede 
wszystkim coraz większą role czyn
nika ludzkiego, racjonalności eko
nomicznej. iniejatywności i aktyw
ności wszystkich ludzi. Bez rozezna
nia, jakie rozwiązanie jest bardziej 
ekonomiczne i lepsze dla społeczeń
stwa. na czynniki te trudno będzie 
liczyć. Chcialbym przy tym na mar
ginesie wspomnieć, że ten rachunek 

ekonomiczny, który jest nam po
trzebny, to nie jest tylko taki, który 
jest genialnie zaprojektowany, wy
korzystuje szczegółowe informację 
najniższych szczebli, stosuje elek
troniczną technikę cyfrową, ażeby 
znaleźć hajbardżiej optymalne roz
wiązanie. Inlcjatywność 1 aktywność 
ludzka nie może być zastąpiona 
przez żaden uniwersalny system ra
chunku, który stwarza dopiero po
tencjalne możliwości optymalnych 
rozwiązań. To są szanse, o których 
można się dowiedzieć na podstawię 
informacji, ale aby je wykorzystać 
konieczna jest aktywność i inicjaty
wa bardzo szerokich kręgów spo
łecznych. Taki rachunek ekonomicz
ny, który by nie uwzględniał dosta
tecznie czynnika społecznego, nie 
jest tym rachunkiem, który rozwią
załby nasze problemy.

Musimy więc stworzyć takie pod
stawy rachunku,' aby był on sze
roko stosowany — nawet jeżeli nie 
będzie formalnie doskonały. Muszą 
być stworzone podstawowe prze
słanki dla stosowania rachunku w 
przedsiębiorstwach, biurach projek
towych, zjednoczeniach itd. W tym 
celu trzeba właściwie rozwiązać 
pewne podstawowe kwestie. Chodzi 
o ulepszoną główną bazę dla ra
chunku w postaci systemu cenowe
go. System ten powinien być bar
dziej elastyczny, lepiej odzwiercie
dlać stosunki ekonomiczne i opie
rać się na konfrontacji cen we
wnętrznych z cenami światowymi 
przez stopniowe wprowadzanie kur
sów wymiennych. Są one jedyna 
metodą bardziej stałej konfrontacji 
wewnętrznych czynników ekono
micznych z wartością czy nakłada
mi społecznymi niezbędnymi, uzna
nymi przez rynek międzynarodowy. 
Musi ten warunek uwzględnić go
spodarka szerzej włączająca się w 
powiązania międzynarodowe.

*Wszystko to nie stanowi oczywiście odkrycia. Studiów i rozważań teoretycznych było już na ten temat wiele. Należy jednak obecnie mocno akcentować różne fazy strategiczne naszego rozwoju oraz ich właściwości. aby w pełni świadomie przekształcać -życie ekonomiczne i społeczne. uwzględniając wszystkie istotne związki i uwarunkowania. W tym kierunku uczyniliśmy kilka kroków. Jednym z nich jest opracowanie zasad kryteriów ocenv efektywności inwestycji i ich klasyfikowania. Nie omawiając ich szczegółowo, pragnę jednak o niektórych sprawach powiedzieć.Wiemy, że każde rozwiązanie jest pewnego rodzaju kompromisem miedzy postulatami teoretycznymi, a możliwościami praktycznymi. Funkcje praktyczne wprowadzanego rachunku są wielokierunkowe. Ma on służyć trzem zasadniczym celom.Przede wszystkim ma dać orien
tację samym przedsiębiorstwom tam. gdzie one podejmują nowe rozwiązania inwestycyjne, czy też pomoc w orientacji — co jest bardziej ekonomiczne. Rachunek nie jest alfą i omegą. Metoda to jest zawsze pewien model, szablon, który w konkretnym życiu może pasować lub nie. bez niego jednak oceny nie dokonamy.Następnie rachunek ekonomiczny został od początku pomyślany jako 
koncepcja społecznego oddziaływa
nia: chodzi o to. aby na tej podstawie powstawały naciski społeczne na większy postęp techniczno- ekonomiczny. Społeczna metoda oddziaływania na postęp ma w naszym ustroju doniosłe znaczenie. Stanowi jedną z głównych sił napędowych rozwoju i postępu jakościowego. To jest bardzo ważny element rachunku, który musiał być w wielu aspektach do tych potrzeb dostosowany.Wreszcie — trzecia funkcja: rachunek ekonomiczny służy również dla selekcji projektów włączanych 

do planu pięcioletniego. Służy tu wprawdzie jako element pomocniczy. ale bardzo istotny, i jako przesłanka wyboru, które z projektów inwestvcyjnvch będą przyjmowana do realizacji. Jego znaczenie jest tutaj szczególne, bo dodatkowe alternatywne propozycje, które są wysuwane w toku prac nad planem pięcioletnim, nie mogą bvć przyjmowane. jeżeli nie odpowiadają kryteriom ekonomicznym i nie wykazują się. że są skuteczne, słuszne i wytrzymujące kryteria przyjęte w skali ogólnej. '
JOZEF PAJESTKA

KRONIKA PTE

Posiedzenie
Zarządu Głównego
W dniu 17. VI. br. odbyło się posie

dzenie Zarządu Głównego PTE. Zasad
niczymi sprawami omawianymi na. po
siedzeniu były: udział Towarzystwa w 
pracach nad rellzacją uchwal n Plenum 
KC PZPR i przygotowaniem projektów 
planu S-letniego i wytyczne działalności 
PTE na lata 1969-1970.

Dyskusję nad udziałem Towarzystwa 
w realizacji postanowień U Plenum KC 
PZPR otworzył prof. dr J. Pajestka — 
Prezes ZG PTE. Podkreślił on znaczne 
ożywienie pracy Kół I Zarządów Od
działów Wojewódzkiej PTE. rozwinięcie 
szerokiej akcji popularyzacji uchwal n 
Plenum, szkolenie kadr administracji 
przedsiębiorstw 1 zjednoczę* dla reali
zacji uchwal.

Jednym z głównych przedsięwzięć 
wielkiej kampanii prowadzonej przez 
Towarzystwo będą dwa seminaria cent
ralne. Jedno z nich zostanie.pośwlęcone 
omówieniu kryteriów wyboru Inwesty
cji. celem Jego będzie udzielenie wskazó
wek praktycznego działania dla służb 
ekonomicznych w przedsiębiorstwach; 
drugie selekcji prac badawczych 1 roz-
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wojowyeh. Pierwsze seminarium odbę
dzie się 26. VI. br. w Warszawie 1 zgro
madzi przedstawicieli ministerstw, urzę
dów centralnych, zjednoczeń i dużych 
zakładów produkcyjnych, konsultantów i 
aktywistów PTE z Oddziałów Wojewódz
kich.

W dyskusji na temat udziału PTE w 
realizacji uchwał U Plenum KC PZPR i 
przygotowaniu projektu planu 5-letnlego 
ńa lata 1971-75 wzięło udział kilkunastu 
mówców. Według zgodnej opinii — 
wszystkie ogniwa Towarzystwa 1 Jego 
członkowie uznali aktywną pracę nad 
realizacją uchwal Plenum za najważniej
sze zadania PTE.

-Rozwinięto zakrojoną na szeroką ska
lę akcję odczytową, konsultacyjną 1 
szkoleniową dla pracowników administ
racji gospodarczej z przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń, odbyło się kilka konferencji 
nt. aktualnych zagadnień ekonomicznych, 
uruchomiono szereg punktów konsulta
cyjnych, w wielu Oddziałach odbyły się 
narady aktywu PTE w sprawie reali
zacji postanowień n Plenum. Znaczna 
ilość Kół przystąpiła do rozwiązywania 
konkretnych problemów ekonomicznych 
przedsiębiorstw. Z zadowoleniem pod
kreślano bardzo dobrą współpracę ogniw 
Towarzystwa z Instancjami partyjnymi 
a zwłaszcza wydziałami ekonomicznymi* 
komitetów wojewódzkich I przedsiębiorst
wami. Współdziałanie to pozwala na sku
teczne i celowe wykorzystanie doświad
czenia I wiadomości teoretycznych człon
kom Towarzystwa we wcielaniu w życie 
postanowień n Plenum.

Przyjęto program działania Towarzystwa 
w zakresie wykonania uchwal n Plenum 
1 przygotowania projektów planu S-let- 
nlego, który w oparciu o wyniki dysku
sji 1 uwagi wniesione przez Oddziały 
konkretyzuje i uściśla zadania postano
wione w liście okólnym Prezydium 2G. 
Projekt wytycznych przed wniesieniem 
na obrady Zarządu Głównego, został pod
dany szerokiej dyskusji w Oddziałach 
Wojewódzkich, sekcjach, radach koordy

nacyjnych 1 ponad 3M Kolach. Wprowa
dzenia do dyskusji nad Wytycznymi do
konał doc. dr M. Mleszczanknwski 
stwierdzając, że środowisko ekonomistów 
zgłosiło szereg uwag 1 propozycji rozwi
jających i konkretyzujących generalne 
założenia Wytycznych.

2G po dyskusji przyjął Wytyczne. Za
warty w -nich program działania Towa
rzystwa stawia jako zadania najważniej
sze:

— uczynienie z PTE 1 wszystkich Jego 
ogniw organizacyjnych a zwłaszcza Kół 
PTE, społecznych ogniw postępu ekono
micznego, włączonych jak najpełniej wi 
proces rozwoju I usprawnienia funkcjo
nowania naszej gospodarki;

— ukształtowanie .pionowej struktury 
PTE, w drodze tworzenia branżowych 
rad koordynacji obejmujących Kola Jed
nej branży lub gałęzi przemysłu Jako 
niezbędnego warunku realizacji pierwsze
go naczelnego zadania;

— kształtowanie I rozszerzanie społecz
nych więzi między kadrą ekonomistów 
naukowców 1 praktyków;

— kształtowanie I rozszerzanie społecz
nych więzi między wszystkimi pracow
nikami frontu gospodarczego, zwłaszcza 
między ekonomistami a inżynierami 1 
technikami;

— Jakościowy rozwój działalności w 
dziedzinie doskonalenia zawodowego kwa
lifikuje ekonomistów 1 kształtowanie Ich 
postaw spoleczno-moralnych oraz ideo
logicznych, a także w dziedzinie edukacji 
szeroko pojętego aktywu gospodarczego 
i całego społeczeństwa;

— poważny wzrost szeregów PTE. Sku
teczna realizacja merytorycznych zadań 
Przyjętych w programie działania ńa ła
ta 1969-1970 wymaga skunlenla w PTE 
większej liczby ekonomistów, dotarcia do 
wszystkich zakładów pracy, w których 
ekonomiści n-agną podjąć zorganizowa
ną działalność. (R)

Z oddziału 
warszawskiego
Włączając się do realizacji zadań na

kreślonych w Uchwałach Zjazdu PZPR, 
1 n Plenum PZPR Zarząd Oddziału War
szawskiego PTE przygotował program 
prac mających na celu umożliwienie 
wszystkim ogniwom PTE przystąpienie 
do prac wynikających z tych uch
wal.

Zarządy Kół PTE zostały zobowiązane 
do organizowania seminariów na temat 
szczegółowych zadań wynikających z 
Uchwał n Plenum i wydanych w Ich 
wyniku aktów określających m.ln. obo
wiązki służb ekonomicznych w procesie 
opracowania projektów planów. Koła 
PTE w zjednoczeniach zostały zobowią
zane do zorganizowania seminariów nt. 
oceny aktualnego stanu gospodarczego 
zjednoczenia i podległych przedsiębiorstw 
ze szczególnym uwględnieniem kryteriów 
określonych dla opracowania projektu 
planu 5-letniego z wykorzystaniem prog
ramów rozwoju branży oraz ustalenia 
form pomocy dla Kół PTE w podległych 
przedsiębiorstwach.

Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych 
O/W PTE został zobowiązany do zaktua
lizowania konsultacji prowadzonych w 
Demu Ekonomisty w Warszawie, w Ko
lach PTE i zakładach pracy rozszerza
jąc je o tematykę wynikającą z uchwał 
I Instrukcji wydawanych w związku z 
realizacją zadań wynikających z Uchwal 
n Plenum. W ramach Ośrodka Konsul
tacji Ekonomicznych została rozszerzona 
lista konsultantów specjalistów, rekrutu
jących się z placówek naukowo-badaw
czych, Jak również z Instytucji central
nych aparatu gospodarczego. Ich zada
niem Jest udzielanie konkretnej pomocy 
Kolom PTE, służbom ekonomicznym I 

zakładom pracy różnych szczebli zarzą
dzania.

Zamierza się pozyskać spośród specja
listów grupę osób, które pozostawałyby 
W stałym kontakcie z określonym Holem 
Zakładowym PTE 1 w sposób ciągły u- 
dzielaly mu merytorycznej pomocy, do 
czasu zakończenia prac planistycznych 
w przedsiębiorstwach. Stworzyć to po
winno dogodne warunki do wymiany 
doświadczeń w praktyce między służba
mi ekonomicznymi przedsiębiorstw I 
specjalistami ,z centralnych Jednostek 
administracji gospodarczej w procesie o- 
pracowania projektów planów wg no 
wych metod. W ramach Ośrodka Konsul
tacyjnego uruchomiono „skrzynkę, pytań 
i problemów” w odniesieniu do cało
kształtu spraw wynikających z Uchwal 
n Plenum.

Sekcje O/W zobowiązano do rozszerze
nia programów działania o problematy
kę ekonomiczną wynikającą z Uchwal V 
Zjazdu I II Plenum ze szczególnym u- 
wzgięmueniem metodologu planowania. 
Terminarze zebrań Sekcji przesłane zo
staną do wszystkich Kół PTE.

Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
O/W PTE została zobowiązana do: zor
ganizowania seminarium dla współpra
cowników (wykładowców) Dyrekcji w 
zakresie problematyki n Plenum; włą
czenia do aktualnie prowadzonych kur
sów, , niektórych problemów wynikają
cych z Uchwal n Plenum, wytypowania 
spośród współpracowników dydaktycz
nych, osób do wykorzystania jako kon
sultantów w Kolach PTE.

Prezydium Zarządu Oddziału Warszaws
kiego w trosce^ lepsze sterowanie tymi 
pracami w Kolach I kontrolę ich prze
biegu oraz o wzbogacenie form pomo
cy, postanowiło odbywać niektóre swoje 
posiedzenia w siedzibie wytypowanych 
Kół PTE. Wspólne posiedzenia na tere
nie zakładu, Prezydium Zarządu O/W z 
Zarządem 1 członkami danego Kola, po
zwolą na bezpośredni kontakt z konkret

nymi problemami, na Jakie napotykają 
Koła PTE W swojej pracy w toku rea
lizacji zadań, pozwolą na lepsze dosto
sowanie formy i treści pomocy O/W PTE 
dla Kół, umożliwiają one również bezpo
średnią wymianę poglądów oraz wysłu
chanie postulatów zgłaszanych bezpośred
nio przez osoby biorące udział w pra
cach w przedsiębiorstwie.

Np W dniu II. VI. 1969 r. odbyło się 
wspólne posiedzenie Prezydium Zarządu 
O/W 1 Koła PTE przy zakładach Radio
wych im. Kasprzaka z udziałem dyr. 
Naczelnego mgr Inż. J. Skrzypczaka 1 
Dyr. Ekonomicznego mgr M. Karpa po- 
święcone Omówieniu zadań Kola PTE 
przy ZRK przedstawiony do dyskusii f 
Plenum KC, PZPR. Plan pracy Kola PTE 
przy BK przedstawiony do dyskusji i 
zatwierdzenia świadczy o właściwym zro
zumieniu I podejściu ekonomistów Zak
ładów Badłowych im. Kasprzaka i Dy
rekcji tego przedsiębiorstwa, do zadań 
wynikających z Uchwal II Plenum. Plan 
ten przewiduje ambitne I trudne zadania. 
Oprócz pełnego wląezenia się do prac 
nad opracowaniem planu przedsiębiorst
wa na lata. 1171-75, Kolo zajmie się prob
lematyką mierników produkcji w swoim 
m .°p>rtycł> "■ Pracochłonności, 
SSmSLAl y^wywanfa zalbżeń ek- 

» dotychczasowe doświadczenia Innych przedsiębiorstw j 
branż, szczególnie chodzić będzie o wv- SS^?^*** eksperymentu^ 
dziedziny handlu zagranicznego prowa
dzonego W ramach Zjednoczenia Prze
mysłu Farmaceutycznego „Polfa”.

W dyskusji, w której brali udział za
równo członkowie Prezydium Zarzadi, 
O/W jak 1 członkowie Koła „a Urno 
wych zadań nakreślonych r,a V Zleżdzt. »" Poruszono szereg ^o^'
mów bardziej ogólnych wykraczalacvci» 
poza przedsiębiorstwo i Jeio komneten- 
swhssst
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Trzcina-niedoceniony surowiec ORZECZNICTWO
ZASADNOŚĆ POBRANIA KAR 

UMOWNYCH ZA DOSTARCZENI! 
WADLIWEGO TOWARU

S
UROWIEC uzyskiwany z wyrę
bu lasów w Polsce nie wystarcza 
na zaspokajanie nawet połowy 
zapotrzebowania na drewno. Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest 
poważne wyniszczenie drzewosta

nów leśnych podczas ostatniej woj
ny. Tym się tłumaczy wzrost za
interesowania* wszelkimi materiała
mi mogącymi zastąpić drewno, 
szczególnie w przemyśle budowla
nym.

Jednym z naturalnych surowców 
pochodzenia roślinnego zastępują
cym drewno w pewnym ograniczo
nym i wyraźnie określonym zakre
sie jest u nas trzcina pospolita. Ja
ko budulec była znana i użytkowa
na od wieków w budownictwie, 
głównie w wiejskim budownictwie 
indywidualnym. Drobny przemysł 
trzciniarski był w naszym kraju 
rozwinięty w niewielkim stopniu. W 
okresie międzywojennym głównym 
artykułem budowlanym wyrabia
nym z trzciny były maty podtyn- 
kowane (przeważnie sufitowe, tzw. 
„podsufitki”) oraz izolacyjne. Dziś 
w wielu zakładach trzciniarskich 
produkuje się u nas nie tylko ma
ty, ale również j płyty trzcinowe 
różnych rozmiarów do celów bu
dowlanych i to nie tylko na .po
trzeby krajowe, ale również na 
eksport.

Trzcina dzięki swoim właściwoś
ciom jest nie tylko bardzo dobrym 
materiałem izolacyjnym, lecz daje 
się również impregnować (chlor
kiem wapna i szkłem wodnym 
szczególnie gotowych płyt) wsku
tek czego staje się materiałem trud- 
nopalnym i stosunkowo trwałym. 
Przy wielostronnym jej wykorzysta
niu staje się materiałem wysoce 
ekonomicznym, gdyż jej odpady mo
gą być użyte w odpowiednich za
kładach przemysłowych.. np. do pro
dukcji furfurolu. W stanie zielo
nym. przygotowywana w postaci 
sieczki, stanowi wcale dobrą paszę 
dla zwierząt gospodarskich. Gdyby 
zasoby trzciny były w Polsce więk
sze i bardziej skupione, to pomimo 
tego, że zawiera ona większy pro
cent krzemionki, niż np. trzcina ro
snąca w delcie Dunaju, można by 
ją było przeznaczyć do przerobu 
na celulozę.

Trzcina nie jest objęta statystyką

Z
APOTRZEBOWANIE na no
we formy projektowania, re
alizacji i nadzoru nad pro
cesami mwestycyjnymi, pro
dukcyjnymi i, generalnie, w 
zakresie wszelkiej działalno

ści gospodarczej kierują naszą, uwa
gę także na doświadczenia innych 
krajów. Warto zapoznać się, przynaj
mniej w ogólnych zarysach, z prak
tyką 1 doświadczeniem niektórych 
specjalistycznych firm' zachodnich, 
świadczących rOzmaile usługi dla 
całej sfery wytwarzania i dystrybu
cji dóbr materialnych. Firmy takie, 
czyli biura inżynieryjne, zna
ne są częściowo również z działal
ności w Polsce, m. in. przy budowie

Biura 
inżynieryjne — 
nowa forma
Puław. Mowa więc będzie w niniej
szej informacji o „engineering”-u.

ENGINEERING jest pojęciem, w 
jego współczesnym rozumieniu, któ
re powstało i rozpowszechniły się 
w USA. Niektórzy tłumaczą go, jako 
usługi inżynieryjne. Nie jest to isdnak 
ścisłe, a właściwie nawet wprowadza 
w błąd. Inni z kolei proponują 
rozszyfrowanie tego terminu, jako 
sumę nauk stosowanych, zaś z punk
tu widzenia ekonomicznego, jako 
środek zapewnienia maksymalnej 
efektywności inwestycji, co już, jak 
się wydaje, jest definicją najbardziej 
adekwatną w sensie — oczywiście — 
ogólnym. Nie formy językowe jed
nak mają w tym orzypadku rolę de
cydującą. Zadecyduje funkcja, któ
rą Instytucja ta będzie spełniać w 
konkretnym system’e ekonomicznym. 
Dlatego też przypominamy jedno
cześnie, iż dotychczasowe doświad-. 
czenie pozwala na mówienie o roz
maitych formach ENGINEERING’u 
w zależności od specyfiki kraju, a 
nawet specyfiki branży czy też ga
łęzi przemysłowej. O’o co plsze na 
interesujący nas temat Biuletyn Za
granicznej Informacji Handlowej 
MHZ ZSRR w dodatku specjalnym, 
poświęconym problemom „enginee- 
ring’u w USA:

„Prace typu „engineering” mogą 
się wiązać z realizacją określonego

GUS. Przeprowadzone badania po
zwalają szacować, że powierzchnia 
trzcinowisk w Polsce wynosi ok. 
22 000 ha w przeszło 1000 zbioro
wiskach wodnych. Są to przeważ
nie zarosty na zalewach morskich, 
jeziorach 1 stawach. Powyżej 80 
proc, tej powierzchni przypada na 
Pojezierza Pomorskie i Mazurskie, 
a ok. 14 proc, na niziny Wielko
polską i Mazowiecką. Przeciętny 
zbiór trzciny waha się w granicach 
od 100 do 600 wiązek z 1 ha; śred
nio ok. 300 wiązek z 1 ha. Ogólny 
pozysk trzciny w całym kraju do
chodzi do 4 min wiązek rocznie. 
Przeciętna waga 1 wiązki wynosi ok. 
15 kg, a zatem pozyskuje się u nas 
około 60 000 ton trzciny rocznie. Ta
ką liczbę rejestruje Komitet Drob
nej Wytwórczości. Głównym odbior
cą trzciny są zakłady trzciniarskie. 
których mamy 12, w tym 9 
na terenie pojezierzy Pomorskiego 
i Mazurskiego.

Rezerwy trzciny nie pozyskiwanej 
przez te zakłady wynoszą ok. 1,5 do 
2 min wiązek rocznie, z czego około 
1 min wiązek przypada na pojezie
rza; pozostała ilość — to trzcina 
porastająca na małych trzcinowi
skach (poniżej 1 ha) rozrzuconych 
po całym kraju. Jednak część tej 
trzciny jest pozyskiwana, z tym 
jednak, że przeważnie na cele kar
mowe w postaci paszy zielonej dla 
inwentarza żywego oraz na wyrób 
płyt i mat trzcinowych systemem 
chałupniczymi, głównie na własne 
potrzeby budowlane.

*

W istniejących zakładach trzci
niarskich wyrabia się maty izola
cyjne i podtymkowe na maszynach 
zwanych maciarkami. Natomiast 
płyty wykonuje się na specjalnych 
prasach mechanicznych szwedzkich, 
starego typu „Erikssona” i na now
szych niemieckich „Bergera”.

Z 4 min wiązek trzciny zakłady 
trzciniarskie wyrabiają rocznie ok. 
2 min m2 płyt trzcinowych (w tym 
ok. 0.5 min m2 na eksport) oraz ok. 
5 min m2 mat trzcinowych (w tym 
ok. 0,5 min m2 na eksport). Ponad

projektu bądź też posiadać charak
ter bardziej ogólny. Do pierwszej 
grupy pracy należy zaliczyć: wstęp
ne badanie problemu, związane z 
planowanymi inwestycjami w kon
kretnym przedsiębiorstwie; określe
nie rentowności przedsięwzięcia, 
wybór optymalnego wariantu, który 
umożliwi rozwiązanie istniejącego 
zadania; opracowanie roboczego pro
jektu czy też przedstawienie jego 
szkicu; przygotowanie się do prze
targu; nadzór nad realizacją, robót 
budowlanych oraz koordynacja prac 
na placu budowy. Do Innej zasad
niczej grupy zaliczane są prace ba
dawcze i analityczne w zakresie wa
runków ekonomicznych, finansowych 

i socjalnych w danym kraju, w re
gionie czy też w konkretnym przed
siębiorstwie; prace zmierzające do 
usprawnienia organizacji produkcji 
i jej kierowania; rozwiązywanie pro
blemów energetycznych, jak rów
nież problemów związanych z wyko
rzystaniem siły roboczej, rozbudową 
infrastruktury itp.”.

W ten sposób, jak wynika z reje
stru czynności związanych z realiza
cją „englneering”-u jest on dość roz
legły, obejmując tak problemy o 
charakterze technicznym, jak 1 eko- 
nomicznjmn oraz problemy organiza
cji 1 kierowania produkcją. Jest tu 
miejsce dla naukowca, inżyniera, 
ekonomisty, socjologa I psychologa.

Zjawisko i praktyka „engineerin- 
g”-u nie jest przypadkowe, wiąże 
się ściśle z rywalizacją krajów kapi
talistycznych o rynki zbytu, z dąże
niem do konkurencyjności w zakre
sie produkowanych dóbr material
nych bądź świadczonych usług. Mo
żliwości nowej instytucji — w Isto
cie rzeczy — są nieograniczone, co 
szczególnie zwiększa jej atrakcyj
ność, przysparza jej wciąż nowych 
adeptów i klientów.

„Ilustracją możliwości „enginee- 
ring”-u mogą być występujące w 
ostatnich latach zmiany relacji po
między terminami przygotowawczy
mi projektu inwestycyjnego a Jego

TADEUSZ RATK1EW1CZ

to na eksport przeznacza się ok. 
, 300 tys. specjalnie wysortowanych 

wiązek trzciny.

Ogólna wartość produkcji trzci
nowej (wg danych za rok 1964) wy
nosi blisko 114 min zł, z czego ok. 
26 proc, przeznacza się na eksport. 
Szczególnie korzystną relację dewi
zową uzyskuje się przy eksporcie 
trzciny i płyt grubych. Zamówienia 
firm zagranicznych (przeważnie z 
Niemiec zachodnich, Austrii i USA) 
zawsze przekraczają nasze możliwo
ści eksportu prefabrykatów trzcino
wych. Wykazane poprzednio rezer
wy niepozyskanej trzciny (około 1,5 
min wiązek), stanowią więc poważ
ne niewykorzystane dotychczas źró
dło dodatkowych wpływów dewizo
wych.

Duża rezerwa tkwi także w nie
wykorzystanych odrostach rogożyny 
czyli pałki wodnej występującej w 
Polsce w dwóch gatunkach: palki 
szerokolistnej j pałki wąskolistnej. 
Palka wodna stanowi cenny suro
wiec na plecionki dla drobnej wy
twórczości i rzemiosła. Zasoby rocz
ne tego surowca wynoszą w skali 
krajowej od 2 do 4 tys. ton. Jak 
dotychczas przerób palki wodnej nie 
przekracza 150 ton rocznie. Przy ce
nie przekraczającej 2 500 d za 1 to
nę marnuje się rocznie co najmniej 
kilkadziesiąt min złotych. Pozysk 
tego surowca jest pracochłonny 1 
wymaga staranności, stwarza więc 
możliwości dobrego zarobku dla 

. licznych rodzin chłopskich posiada
jących drobne gospodarstwa w oko
licach skupisk pałki wodnej. Pozysk 
tej rośliny mógłby być zwiększony 
drogą kontraktacji gotowej plecion
ki (zwłaszcza w województwach 
północnych).

Wysoka wartość trzciny, jako 
organicznego materiału budowlane
go, a nawet jako paszy zielonej o- 
raz jej poważna rola w utrzymywa
niu równowagi ekologicznej, szcze
gólnie na wodach zarybionych, 
stwarza potrzebę roztoczenia nad 
nią i jej skupiskami szczególnej o- 
pieki, nie mniej pieczołowitej niż 

realizacją. Na przykład, prace wstęp- 
ne w zakresie budowy jedn?go z 
największych na święcie portów lot
niczych w Baltimore pochłonęły 4 
lata, natomiast sama budowa zaled
wie 2 lata, zaś budowa jednego z 
największych w USA szpitali — 1,5 
roku, którą poprzedził 3,5-letnl 
okres prac przygotowawczych”.

W USA powstały jvż setki firm, 
świadczących najrozmaitsze usługi 
praktyczne we wszystkich dziedzi
nach gospodarczych i społecznych. 
Z ich porad fachowych, konsultacji 
i konkretnych usług w trakcie reali
zacji projektu bądź przedsięwzięcia 
korzystają liczne zakłady produkcyj
ne, firmy, organizacje. Nie ma ścis
łej kategoryzacji, czy też klasyfikacji 
tych firm, niemniej jednak rozróżn’a 
się w zasadzie 3 podstawowe grupy:

— engineering and construction 
(firmy specjalizujące się w projekto
waniu i budownictwie);

— management engineering (firmy 
specjalizujące się w problemach kie
rowania pracą przedsiębiorstw);

— research and engineering (fir
my specjalizujące sę w badaniach 
i pracach wdrożeniowych).

W charakterze uzupełniającej In
formacji można dodać. Iż firmy 
pierwszej z wyżej wymienionych । 
grup rozwijają swoją działalność 
głównie w zakresie budownictwa 
przemysłowego. Wykonują one bądź 
wszystkie prace w ich komplekso
wym ujęciu bądź też poszczególne 
elementy, wchodzące w skład reali
zowanego projektu. W zasadzie fir
my pierwszej grupy podejmują się 
opracowań dotyczących wstępnych 
badań ekonomicznych (wybór opty
malnej lokalizacji zakładu, przewi
dywana rentowność Itp.), ponadto 
przygotowują one kosztorysy, opra
cowują projekty, zgłaszają propozy
cje w sprawie materiałów budowla
nych oraz koordynują całokształt 
procesu inwestycyjnego. Firmy tej 
grupy działają głównie w gospodar
ce komunalnej, energetyce, przemy
śle chemicznym 1 petrochemicznym. 
Powszechnie przyjętą regułą dzia
łalności takich firm jest .ich niezbyt 
liczny personel inżynieryjno-techni
czny. Najmniejszy skład osobowy 
występuje w firmach ściśle budo
wlanych, a raczej w pracowniach 
architektonicznych.

Jeśli chodzi o firmy drugiej gru
py. czyli specjalizujące się w pro
blemach zarządzania, to Ich dzieje 
sięgają okresu poprzedzającego 
pierwszą wojnę światową. Firmy ta 
działają głównie w wielkich mia
stach, aczkolwiek stopniowo powsta- 
ją również filie renomowanych 
przedsiębiorstw, rozlokowane lut nie
mal we wszystkich stanach. Firmy 
kategorii „management engineering” 
badają ogólne problemy organizacji 
pracy w zakładach produkcyjnych I 
przedsiębiorstwach; dokonują eks
pertyz w zakresie Instalacji nowej 
techniki; analizują sprawy finanso
we, administracyjne I inne. Zajmu
ją się także zagadnieniaińi produk
cji: w zakresie tworzenia nowych 

ta, którą otoczone są obszary zale
sione. Podobnie jak las, trzcina wy
maga należytej ochrony, racjonalnej 
gospodarki, opartej na zasadach na
ukowych, zdobytych we współpracy 
specjalistów-praktyków i naukow
ców z tych gałęzi wiedzy.

Jakkolwiek nie zauważa się wię
kszej dysproporcji w odrostach 
trzciny na zalewach i jeziorach 
(tam gdzie trzcinowiska wykaszane 
są planowo), to jednak trzeba mieć 
na względzie, że odrosty trzciny w 
tych siedliskach zależne są od 
zmian zachodzących w warunkach 
atmosferycznych. Przy planowaniu 
eksploatacji i odnowienia trzcino
wisk trzeba brać pod uwagę zaob
serwowane zjawisko stałego zmniej
szania się i przerzedzania odrostów 
tlrzciny na trzcinowiskach zapusz
czonych, o obniżającym się lustrze 
wody oraz na bagnach (na skutek 
jednostronnych melioracji odwad
niających).

Pozysk trzciny przydatnej pod 
względem technicznym do wyrobu 
prefabrykatów trzcinowych nie o- 
siągnął praktycznie swej granicy i 
bez widocznej szkody dla normal
nego odrostu może być zwiększony 
o ok. 25 proc., tj. ok. 1 min wiązek 
rocznie. Rokuje to możliwości zna
cznego zwiększenia produkcji prefa
brykatów i trzciny sortowanej na 
eksport, jednakże pod warunkiem 
dodatkowego wyposażenia przemy
słu trzciniarskiego w niezbędne ma
szyny do pozysku trzciny 1 jej prze
robu (szczególnie w wojewódz
twach gdańskim i bydgoskim). W 
szczególności mogą być w szerszym 
niż dotychczas zakresie eksploato
wane trzcinowiska znajdujące się w 
posiadaniu prywatnych gospodarstw 
rolnych. Potrzebne będzie w związ
ku z tym zorganizowanie produkcji 
systemem chałupniczym z zastoso
waniem ręcznych płyciarek do wy
robu płyt na potrzeby budownictwa 
wiejskiego. Wskazane jest, by w 
województwach centralnych i po
łudniowych pozyskiem trzciny w 
większym niż dotychczas stopniu 
zajmowały się giftinne spółdzielnie 
..Samopomocy Chłopskiej”.

Nie jest wykluczona możliwość 
wykorzystania odpadów otrzymywa
nych przy sortowaniu trzciny 

zakładów;opracowywanla progra
mów produkcyjnych; wyboru ma
szyn 1 urządzeń. W k-ąg zaintereso
wań tych firm wchodzą również 
usługi obejmujące problemy: amor
tyzacji majątku trwałego, nadań 
rynkowych, analizy cen uzyskiwa
nych i płaconych oraz Inne. Firmy 
tej kategorii zajmują się także cało
kształtem problematyki plac, awan
sów służbowych i stosunków między
ludzkich. Jest rzeczą charakterysty
czną, iż w okresie powojennym fir
my tej grupy rozwinęły szczególnie 
ożywioną działalność, świadcząc 
usługi zarówno dla wielkich koncer
nów, jak i na rzecz małych, niekiedy 
wręcz podupadających zakładów 
produkcyjnych i przedsiębiorstw.

W 1955 r. w USA było około 15 
tys. firm grupy .management engi- 
rieerlng”. Obecnie na mocy trwają
cego procesu koncentracji pozostało 
2,6 tys. (nie licząc kilku tysięcy In
dywidualnych konsultantów). Do
chód tych firm wyniósł w 1968 roku 
około 725 min doi. Wartość świad
czonych usług wzrasta przeciętnie 
w granicach 10 proc, rocznie.

I wreszcie trzecia grupa — „rese
arch engineering*' — specjalizuje się 
w dziedzinie opracowywania no
wych procesów produkcyjnych, ba
daniu stosowanych materiałów. Jak 
również rozwiązuje problemy wdro
żeniowe zarówno od strony przemy
słowej, jak I handlowej. Firmy tej 
kategorii badają rynki, opracowują 
kosztorysy, kontrolują roboty budo
wlane, realizują nadzór w zakresie 
uruchomienia maszyn. Największe 
firmy tej grupy podejmują się rów
nież realizacji kompleksowych pro
gramów prac badawczych.

♦
Wszystkie prace w dziedzinie „en- 

gineering”-u oraz świadczone usługi 
opłacane są w dość skomplikowany 
sposób, a właściwie można by mó
wić o 5 zasadniczych systemach 
opłat I honorariów. Do nich należą: 
system opłat w zależności od czasu 
poświęconego na realizację zlecenia; 

ZJAZD ABSOLWENTÓW WYŻSZEJ SZKOŁY EKONOMICZNEJ 
W KRAKOWIE

W trzeciej dekadzie października br. odbędzie się Zjazd Absolwentów 
byłego Wyższego Studium Handlowego, byłej Akademii Handlowej 1 Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej oraz Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 
Absolwentów Uczelni.^

Absolwenci pragnący wziąć udział w Zjeździ» ona przystąpić do Sto
warzyszenia proszeni są o pisemne zgłoszenie swego uczestnictwa na kar
tach pocztowych pod adresem Komitetu Organizacyjnego Zjazdu Absol
wentów Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie, uL Rakowicka 37, 
w terminie do dnia 15 lipca 1969 r.

Szczegółowe informacje o Zjeździe przesiane zastaną po nadesłaniu zgło
szenia.

Komitet Organizacyjny 
Stowarzyszenia Absolwentów WSE 
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względnie przy Jej przerobie, a nie
przydatnych do Innych celów, do 
produkcji furfurolu na drodze fizy
ko-chemicznej w Zakładach Celulo
zowo-Papierniczych w Swieclu.

Konieczne jest stopniowe doin
westowanie tych zakładów trzci
niarskich, które muszą mieć szopy 
i magazyny do przechowywania 
prefabrykatów z trzciny, a nie ma
ją ich dotychczas z braku środków 
względnie innych przyczyn.

W związku z istniejącym wciąż 
jeszcze niedostatkiem pasz zielonych 
nie powinna ujść uwagi możliwość 
wykorzystania odrostów trzciny nie 
nadającej się do przerobu w zakła
dach, ale przydatnej na paszę w 
formie sieczki lub kiszonki.

Dość poważny kapitał jest zamro
żony w nie wykorzystanych dotąd 
odrostach rogożyny (palki wodnej), 
na co powinna być zwrócona uwa
ga gminnych spółdzielni „Samopo
moc Chłopska”. Szczególnie w 
miejscowościach przeludnionych za
chodzi pilna potrasba organizowa
nia nowych warsztatów pracy zwią
zanych z tym surowcem.

Ze spraw więżących się z pozys- 
kiem trzciny i produkcją prefabry» 
katów trzcinowych, szczególne zna
czenie ma sprawa jakości drutu 
wymaganego i potrzebnego do tych 
celów. Konieczne jest, by producen
ci 1 dostawcy krajowi drutu pół- 
twardego i drutu twardego ocynko
wanego dostosowali się do wyma
gań standaryzacyjnych i zamówień 
zakładów trzciniarskich. Z uwagi na 
wymagania zagranicznych odbior
ców naszych wyrobów z trzciny, 
jakość drutu produkowanego w kra
ju pod względem kalibrowania, wy- 
równanei twardości oraz ocynko
wania nie powinna być gorsza od 
jśkośei drutu importowanego z Au
strii 1 NRF. Poprawa w tym zakre
sie umożliwiałaby redukcję Impor
tu drutu.

Konieczna jest więc rewizja nor
my dla drutu produkowanego w 
kraju (PN-57/M-80026) w celu usu
nięcia rozbieżności istniejące] mię
dzy nią a niemiecką normą DIN 

1548. Przy odbiorze polskich prefa
brykatów trzrfhowych kontrahenci 
żądają, by drut użyty do ich uzbro
jenia odpowiadał wymogom normy 
niemieckiej.

systemy wynagrodzenia stosownie 
do udziału i wkładu pracy osób bez
pośrednio zatrudnionych przy reali
zacji zlecenia; oplata w zależności 
od udokumentowanych wydatków 
przy realizacji plus honorarium; sy
stem oparty o stosunek do określo
nej wartości globalnych nakładów 
inwestycyjnych; system oparty o 
ustalony z góry ryczałt

Charakterystycznym momentem 
działalności firm wszystkich katego
rii jest silna konkurencja wewnątrz- 
branżowa. W związku z powyższym 
od pewnego czasu dyskutuje się sze
roką problematykę etyki zawodowej 
konsultantów tak zatrudnionych w 
konkretnej firmie, jak : Indywidual
nych specjalistów. Sprawami tymi 
zajmuje się amerykańska rada in- 
żynlerów-konsultantów, która opra
cowuje obecnie projekt nowego sta
tutu przewidującego sankcje w przy
padku nieuczciwej konkurencji bądź 
nierzetelnego wywiązywania się z 
przyjętych do realizacji złoceń.

Problem konkurencji I właściwej 
jakości świadczonych usług zaostrzył 
się z chwilą, kiedy „engineering” 
przekroczył granicę USA. Coraz li
czniejsze firmy amerykańskie podej
mują obecnie rozmaite prace w za
kresie „engineering"-u na zlecenie 
zagranicznych partnerów.

Na uwagę zasługuje również fakt 
Iż w szeregu przypadków amery
kańskie firmy, występujące na ryn
kach zagranicznych, nie potrafiły 
sprostać konkurencji analogicznych 
firm zachodnioeuropejskich, a zwła
szcza włoskich.. Idea „engineering”-^, 
która narodziła tlę w USA, została 
z powodzeniem przyjęta 1 zaadapto
wana na gruncie europejskim. Skła
nia to, coraz częściej, renomowane 
l zasobne w kapitały firmy amery
kańskie, do fuzji z niektórymi groź
nymi dla nich konkurentami euro
pejskimi. Jednocześnie firmy amery
kańskie, szczególnie i grupy .engi
neering and construction”, zwracają 
obecnie uwagę na łączenie świadczo
nych usług I konsultacji ze sprze
dażą patentów i licencji.

Fabryki Mebli w N. dostarczyły 
Zakładom Telewizyjnym X w ra
mach kooperacji skrzynki do tele
wizorów.

Ponieważ skrzynki były wadliwy 
m. In. miały usterki powierzchnio
we, Zakłady Telewizyjne pobrały 
z należności Fabryki za dostawę 
skrzynek — kary umowne w wyso
kości 155 262 zł.

O zwrot tej sumy Fabryki Mebli 
wystąpiły na drogę postępowania 
arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że pobrana kara jest rażą
co wygórowana i obniżyła ją do 20 
proc., zasądzając zwrot kwoty 
124 210 zł.

Ponieważ w toku postępowania 
odwoławczego okazało się. że mię
dzy stronami toczą się także trzy 
dalsze spory tego samego rodzaju, 
wszystkie te spory zostały na podsta
wie zarządzenia Prezesa Głównej 
Komisji Arbitrażowej przekazane do 
łącznego rozpoznania w GKA.

Główna Komisja Arbitrażowa u- 
znała, że obciążenie powodowych 
Fabryk karami umownymi w przy
padku stwierdzenia drobnych uste
rek powierzchniowych, które zo
stały przed oddaniem skrzynek do 
montażu usunięte przez dostawcę w 
ramach zobowiązań wynikających a 
gwarancji — jest sprzeczne z zasa
dami współżycia społecznego 1 spo
łeczno-gospodarczym przeznacze
niem prawa (art. 5 k. e.), w związ
ku z czym uznała za uzasadniona 
jedynie obciążenie karami w przy
padku stwierdzenia, że skrzynki nie 
nadają się do naprawy. Z tej przy
czyny GKA co do pierwszego ro
szczenia zatwierdziła orzeczenie 
OKA, ustalając wysokość należnych 
kar na 28.200 zł. Natomiast GKA 
uwzględniła w całości wnioski Fa
bryk Mebli odnośnie pobranych kar 
w trzech pozostałych sprawach l 
zasądziła zwrot na ich rzecz kwo
ty 110.302,10 zł.

Ponieważ od tego orzeczenia. Mi
nister Przemysłu Maszynowego 
wniósł rewizję nadzwyczajną, 
przeto sprawa została ponownie roz
poznana przez Główną Komisję Ar
bitrażową, która orzeczeniem z dnia 
17 czerwca 1968 r. nr BO-4238/68, 
wydanym w składzie rewizyjnym, 
poprzednie swe stanowisko zmie
niła 1 wypowiedziała ostatecznie 

, następujący pogląd prawny:
Przepis art 5 kodeksu eywttnegn, 

w myśl którego nie można czynił 
ze swego prawa użytku, który by 
był sprzeczny ze społeczno-gospo
darczym przeznaczeniem tego pra
wa lub z zasadami współżycia spo
łecznego nie może stanowić 
podstawy do zwolnienia 
dłużnika od zapłaty kary 
^umownej, Ani bowiem fakt u- 
' dzielenia gwaraneJL ani powłąsańla 
kooperacyjne nie etanewlą o- 
kolieznośd zwalniających dostawcę 
od odpowiedzialności n nienale
żyte wykonanie nmawy.

W uzasadnieniu powyższego swe
go stanowiska GKA zaznaczyła m. 
In.:

„Zespół rewizyjny Głównej Ko
misji Arbitrażowej uznał aa traf
ny zarzut rewizji, że zwolnienie po
wodowych Fabryk od obowiązku 
zapłaty kar umownych z powoła
niem się na przepis art. 5 k. a 
stanowi istotne naruszenie prawa, 
gdyż nie można powoływać się na 
wykorzystywanie prawa w sposób 
sprzeczny z zasadami współżycia I 
społeczno-gospodarczym przeznacze
niem prawa w przypadku, gdy wy
konanie tego prawa wynika z obo
wiązku dochodzenia kar umownych.

Ani fakt udzielenia gwarancji, ani 
powiązania kooperacyjne nie stano
wią okoliczności zwalniającej do
stawcę od odpowiedzialności za nie
należyte wykonanfe umowy.

Zespół rewizyjny GKA uznał na
tomiast że stwierdzona w zaskar
żonym orzeczeniu i niekwestionowa
ną przez rewizję okoliczność nie- 
ponieslenia przez odbiorcę strat w 
warunkach istniejącej pomiędzy 
stronami współpracy, przewidującej 
bezzwłoczne usuwanie usterek 1 za
bezpieczającej otrzymanie przez od
biorcę do montażu elementów przej
rzanych I wykończonych, stanowi 
okoliczność uzasadniającą obniżenie 
kar do 20 proc., tj. do kwoty 221450 
zt w związku z czym zmieniając 
pkt 2 zaskarżonego orzeczenia zasą
dził od pozwanych Zakładów na 
rzecz powodowych Fabryk różnicę 
pomiędzy sumą kar pobranych a 
wyżej ustaloną należnością a tego 
tytułu. (—)".

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

NOWE ZASADY STATUTÓW 
SPÓŁDZIELNI PRACY

W wydanym niedawno nr 12 Biu
letynu Centralnego Związku Spół
dzielczości Pracy ukazała się w
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druku uchwała' nr 29 Zarządu tegoż 
Związku z dnia 5 marca 1969 r. 
(poz. 29) usialającd• nowe zasa
dy. którym powinny odpowiadać 
postanowienia statutów 
spółdzielni pracy.

Uchwala zobowiązuje spół
dzielnie pracy dó dostosowania 
swoich statutów do _ zasad ustalo
nych uchwałą i do zgłoszenia zmia
ny statutów do właściwych związ
ków w celu uzyskania oświadczenia 
o celowości — w terminie do dnia 
31 lipca 1939 r.

. Równocześnie utraciły moc do
tychczasowe uchwały, dotyczące te
go zagadnienia z lat 1961-rl962.

RYCZAŁTY ZA NOCLEGI W 
PODRÓŻACH SŁUŻBOWYCH

. Uchwała nr 91 Rady Ministrów z 
dnia 28 maja 1969 r. w sprawie ry
czałtów za noclegi w podróżach 
służbowych (Monitor Polski Nr 21, 
poz. 173) ustaliła następującą wy
sokość ryczałtów za każdą noc 
poza zwykłym miejscem służbowym 
w podróżach służbowych:
1) 70 zł — w Warszawie, 2) 60 zł I 
— W Krakowie i Poznaniu. 3) 50 
zł — w Cieszynie. Gdańsku, Olsz- I 
tynie, Słubicach, Szczecinie i Zgo
rzelcu, 4) 40 zł — w Częstochowie, 
Gdyni, Lublinie, Katowicach, Kiel
cach. Kołobrzegu, Koszalinie, Sopo
cie, Świnoujściu, Toruniu, Wrocła
wiu 1 Zakopanem, 5) 35 zł — w 
Giżycku; Jeleniej Górze, Mikołaj
kach, Ostródzie, Słupsku i Szklar
skiej Porębie.

Ryczałty powyższe obowiązują w 
następujących okresach: 1) w War
szawie — przez cały rok, 2) w Kra
kowie i Zakopanem — od 1 stycz
nia do 31 marca i od 1 czerwca do 
30 września, 3) w Poznaniu — od 
1 czerwca do 30 czerwca, 4) w po
zostałych miejscowościach — od 1 
czerwca do 30 września.

Osoby odbywające podróże służ
bowe do wymienionych miejsco
wości w podanych wyżej okresach 
mogą, zamiast korzystania z ryczał
tów rozliczać koszty noclegów na 
podstawie rachunków z tym zastrze
żeniem, że w zasadzie nie mogą 
być rozliczane rachunki hotelowe, 
opiewające na cenę wyższą niż ce
ny Obowiązujące w hotelach kat. I. 
Wyjątki od tej zasady podane są w 
zarządzeniu.

PRZYWILEJE . PATENTOWE. NA 
XXXVIII MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH POZNAŃSKICH ORAZ 
NA WYSTAWIE W WYŻSZEJ 
SZKOLE MARYNARKI WOJENNEJ

Dwa kolejne zarządzenia Preze
sa "Urzędu Patentowego z dnia 30 
maja 1969 r. (Monitor Polski Nr 23. 
poz. 184 i 185) stanowią, że wysta
wienie wynalazku, wzoru użytkowe
go lub wzoru zdobniczego albo za
mieszczenie znaku towarowego na 
towarze wystawionym na XXXVIII 
Międzynarodowych Targach Poznań
skich, które odbyły się w czasie od 
8 cżerwca 1969 r. do dnia 17 czerw
ca 1969 r. w Poznaniu jak też na 
Wystawie w Wyższej Szkole Mary
narki Wojennej w Gdyni w czasie 
od 26 kwietnia — 15 czerwca 19QP 
r., daje prawo do uzyskania w U- 
rzędzie Patentowym PRL paten
tu na wynalazek, rejestracji wzoru 
użytkowego lub zdobniczego z 
pierwszeństwem według daty ich 
wystawienia w wymienionych wy
żej okresach czasu albo do uzyska
nia rejestracji znaku towaro
wego z pierwszeństwem według da
ty wystawienia towarów, na któ
rych został umieszczony znak to
warowy.

O
 ANALIZIE rynku można 

w nieskończoność i jak 
dotychczas z niewielkim 
skutkiem w praktyce. 
Tymczasem, im bardziej 
rynek przybiera charakter 

„rynku nabywcy”, tym mniej zna
czą dla działalności i rozwoju przed
siębiorstwa handlowego te preferen
cje, które poprzednio — w warun
kach „rynku sprzedawcy” — stwa
rzały mu wygodną sytuację wobec 
innych partnerów. W rozszerzającym 
się powoli układzie „rynku nabyw
cy”, przedsiębiorstwo musi oprzeć 
swą działalność na konkretnej i wy
czerpującej znajomęśd Własnego 
rynku, wraz z podstawowymi jego 
uwarunkowaniami. Oznacza to przej
ście od mniej lub bardziej zawoalo- 
wanej formy „dystrybucji poprzez 
rynek” do autentycznej działalności 
ekonomiczno-handlowej. Ta zaś jest 
zawsze związana z określonym ryzy
kiem dla aparatu handlu. Analiza 
rynku m. in. ma na celu minima
lizację tego ryzyka. W aściwie pro
wadzone i wykorzystywane badania 
rynkowe mogą dać przedsiębiorstwu 
konkretne wymierne korzyści eko
nomiczne. W parze z tym idzie 
zazwyczaj zadowolenie nabywców.

Obecnie nikt poważnie, całościo
wo nie neguje konieczności pro
wadzenia badań rynkowych. Teore
tyczne kwestie analizy rynku są już 
na ogół rozwiązane, czego dowodem 
może być obszerna literatura nau
kowa (w tym także polska), o 
charakterze teoretyczno-metodologi- 
cznym1). Co więcej, szereg ośrod
ków naukowo-badawczych prowa
dziło i prowadzi fragmentaryczne 
badania rynkowe, zwłaszcza w za
kresie popytu i spożycia. Analizy te 
obejmują różne branże, wiele z nich 
prowadzi się w przekroju regional
nym, a niemal wszystkie oparte są 
na solidnych podstawach metodycz
nych.

Znamienną cechą wszystkich tych 
studiów jest ich fragmentaryczność 
oraz fakt, że prowadzone w jedno
stkach naukowo-badawczych, w nie
wielkim tylko stopniu zostają wy
korzystane przez szeroką praktykę 
gospodarczą, a zwłaszcza przez

nostki handlu wewnętrznego nie po
dejmowały analiz rynkowych, we 
współczesnym rozumieniu tego ter
minu. Pomijając inne względy wy- 
daje się, że ten niedostatek zainte
resowania wynikał z brakli dostęp
nych dla praktyki gospodarczej o- 
pracowań bezpośrednio Wdrożenio
wych.2)

Pod koniec 1966 r. zostały rów
nolegle opracowane dwa programy 
badań rynkowych na użytek nasze
go handlu, Pierwszy, przygotowany 
przez Instytut Handlu Wewnętrzne
go. został zatwierdzony w grudniu 
tegoż roku uchwałą Kolegium MHW 
pod nazwą „Ramowe Kierunki Sy
stemu Badań Rynku w Jednostkach 
Handlu Wewnętrznego”? Drugi pro
jekt opracowali —’ prof. dr Euge
niusz Garbacik i dr. St. Młynarski 
z WSE Kraków, na zlecenie Zarzą
du ZSS „Społem”. Założenia 1 tezy 
programu Zostały przedstawione w

0 badaniach 
rynku - praktycznie
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referacie pt.: „System Analizy Ryn
ku w Spółdzielniach Spożywców”, 
wygłoszonym na konferencji w Spa
lę, również w grudniu 1966 roku. 
Konferencja zgromadziła reprezen
tatywne grono naukowców i prak
tyków m. in. z IHW.

Porównując oba programy można 
by sądzić, że są one konkurencyjne 
względem siebie. Tak jednak nie 
jęst, chociażby dlatego, że każdy 
dotyczy innego zakresu organizacyj
nego badań rynku. Uchwała MHW 
odnośi się generalnie do wszystkich 
jednostek handlu wewnętrznego. 
Zgadnie z tytułowym określeniem 
uchwała ustala ramowo problema
tykę badawczą i przeprowadza po
dział źródeł informacji pierwotnych, 
wskazanych do wykorzystania przez 
adresatów. Nie wypowiada się na
tomiast szerzej w kwestii metod 
ilościowych i technik analizy, ogra
niczając się do przytoczenia „przy
kładowych wskaźników możliwych 
do zastosowania w badaniach ryn
ku".

W odróżnieniu od powyższego 
programu mającego charakter ca
łościowy i ramowy „System Ana
lizy Rynku w Spółdzielniach Spo
żywców” jest opracowaniem wyraź
nie uwzględniającym specyfikę 
funkcjonalno-organizacyjną i zwią
zane z tym potrzeby jednego z pod
stawowych pionów handlowych w 
kraju. W związku z tym inaczej też 
rozłożone zostały poszczególne ak
centy oby programów. O ile uchwa
ła MHW traktuje dość równomier
nie zadania badawcze poszczegól
nych jednostek aparatu obrotu to
warowego, z podkreśleniem roli 
terytorialnych organów polityki i 
zarządzania handlem wewnętrznym, 
o tyle program przyjęty przez ZSS 
„Społem” wyraźnie preferuje przed
siębiorstwo jako tę jednostkę, która 
najbardziej żywotnie zainteresowa
na jest w prowadzeniu i wykorzy
staniu analiz rynkowych. Wydaje 
kię. więc,' że omawiane programy 
nie są alternatywami, ale wzajem
nie się uzupełniają. Rozwiązują bo
wiem tę samą kwestię, jednak w 
różnych zakresach i płaszczyznach, 
a przede ws^ysten.ź niejednako
wym naśllenlęm elementów prak- 
tyczno-wdrożeniowych.

Przystępując do opracowania o- 
statecznej wersji „Systemu Analizy 
Rynku” autorzy z ośrodka krakow
skiego opierali sy> na doświadcze
niach i wnioskach płynących z pro
wadzonych uprzednio badań empi
rycznych, zlokalizowanych właśnie 
w jednostkach spółdzielczości spo
żywców. Połączenie wieloletnich 
zainteresowań prof. Garbacika ja
kościową i organizacyjną stroną ba
dań rynkowych z dorobkiem .dr 
Młynarskiego w zakresie ekonome
trii teoretycznej i stosowanej, może 
okazać się bardzo płodne z punktu 
widzenia zaspokojenia pilnych po
trzeb • charakteryzujących odrębny 
etą© roźwoju naszego handlu.

wydaje eie. że wybitnie wdroże
niowy charakter programu opraco
wanego przez krakowskich ekono
mistów ma zasadnicze znaczenie dla 

Wielkie problemy małych przedsiębiorstw

kwestii wprowadzenia go do prak
tyki. • „System Analizy Rynku WŚ 
Spółdzielniach Spożywców” obejmu
je nie tylko i nie tyle kierunki 
(problematykę) badań na różnych 
szczeblach i przekrojach obrotu to
warowego. Jego podstawową treść 
stanowią — obok konkretnie wy
szczególnionych źródeł informacji o 
przebiegu i uwarunkowaniach zja
wisk rynkowych — robocze metody 
analizy ilościowej. Dostosowano je 
do rzeczywistych potrzeb i ograni
czonych możliwości organizacyjno- 
technicznych współczesnego polskie
go przedsiębiorstwa handlowego. 
Dobór informacji i sposoby ich 
przetwarzania autorzy wyraźnie 
podporządkowali nadrzędnemu celo
wi — konkretnemu usprawnieniu 
działalności handlowej, bieżącej i 
przyszłej.

W , zakresie informacji rynkowej 
(jej źródeł), autorzy postawili sobie 
minimalistyezny cel —■ wykorzystać 
do budowy odpowiednich tablic a- 
nalityczpych dane, dostępne za po
średnictwem legalnej ewidencji i 
sprawozdawczości. W ten sposób 
„nie wprowadzając nowych ton ar
kuszy ewidencyjnych” — jak to 
podkreślił prof. Garbacik na zakoń
czenie dyskusji w Spalę — autorzy 
programu proponują tylko określo
ne formy wykorzystania już dostęp
nych danych. Na dłuższą metę i w 
szerszym kontekście badań rynko
wych takie stanowisko nie wydaje 
się słuszne. Powszechnie bowiem 
wiadomo, że obowiązujący system 
ewidencji i sprawozdawczości w 
naszym obrocie towarowym abso
lutnie nie jest dostosowany do 
wymogów nowoczesnych analiz ryn
kowych, zwłaszcza w krótkich okre
sach i na szczeblu lokalnym. Tym 
samym wymaga on nie tyle dal
szych uzupełnień (rozbudowy za
kresu), ile raczej gruntownego prze- 
pracowania, w oparciu o inne, niż 
stosowane dotąd, kryteria i funk
cje3).

W programie dla ZSS „Społem” 
szeroko wykorzystano ekonome- 
tryczne narzędzia analizy rynku,

■, „ uproszczone
formuły Ich zastosowań w przed
siębiorstwie. Zachowano przy tym 
w pełni niezbędne wymogi popraw
ności metodycznej. W ten sposób 
wypełniona została Istotna luka, ja
ka dzieliła dotąd poważne osiągnię
cia teoretyczne polskiej szkoły eko- 
nometrycznej, od posługującej się 
prymitywnymi narzędziami prakty
ki gospodarczej. Zarazem rozstrzyg
nięto — na gruncie praktycznym — 
ciągle jeszcze dyskutowaną sprawę 
stosowalności nowoczesnych metod 
analizy ekonometrycznej w handlu 
socjalistycznym.

Bezpośrednio wdrożeniowy cha
rakter „Systemu Analizy Rynku” 
znajduje także wyraz w szerokim 
potraktowaniu organizacyjnej stro
ny badań rynkowych opracowanych 
na użytek pionu ZSS. Podział funk
cji badawczych zaprojektowano pod 
kątem bezpośredniej przydatności 
ich wyników dla danego podmiotu 

badań, - uwzględniając przy tym 
realne możliwości techniczno-ka- 

■ drowe, zróżnicowane na poszczegól- 
, nych szczeblach v organizacyjnych.

lanym wyrazem praktycznego po- 
dejśćia autorów są propozycje Co 
do etapowania kroków wdrożenio
wych. Tak więc zakłada się począt
kowo eksperymentalne wprowadze
nie systemu w niektórych tylko 
spółdzielniach wojewódzkich oraz 
organizację właściwych komórek na 
szczeblu centrali. Upowszechnienie 
analizy rynku w spółdzielczości 
spożywców uwarunkowane jest 
wnioskami z tych wstępnych do
świadczeń.

Dokonując podziału zadań i fun- 
cji badawczych program wyraźnie 
podkreśla zasadę pierwszeństwa 
własnych potrzeb jednostek opera
tywnych, wobec potrzeb organów 
wyższych szczebli. Oznacza to prio
rytetowe potraktowanie procedury 
gromadzenia i przetwarzania infor
macji oraz wnioskowania dla włas
nych celów przedsiębiorstwa — 
przed gromadzeniem danych na zle
cenie jednostki nadrzędnej. Tutaj 
autorzy są wierni dwom założe
niom: „system informacji o rynku 
to jeszcze nie jego analiza”, i — 
„dobrze prowadzi (chce prowadzić) 
analizę rynku tylko ten, kto jej 
naprawdę .potrzebuje, tj. przedsię
biorstwo”. Te dwa założenia, sfor
mułowane przez autorów w toku 
dyskusji nad projektem programu, 
chyba najlepiej oddają istotę o- 
mawianego opracowania.

Proponowana organizacja analiz 
ryn' wyćh zapewnia spójny cykl 
obiegu informacji i wniosków po
między jednostkami i szczeblami 
pionu ZSS. Umożliwia bowiem kon
frontację przekazywanych wzajem
nie wyników badan, w celu wyko
rzystania ich w dalszych pracach 
analitycznych wszystkich komórek 
na wszystkich szczeblach handlu 
społemowskiego.

W samym programie, a jeszcze 
bardziej w dyskusji nad nim,' wy
raźnie podkreślano konieczność do
statecznie elastycznego podejścia w 
wysiłkach nad ulepszeniem syste
mu analizy rynku, jak też w poczy
naniach wdrożeniowych. Chodzi tu 
zwłaszcza o nieschematyczność w 
doborze konkretnych kierunków ba
dań, sposobów zdobywania i prze
twarzania informacji, stosowania 
coraz doskonalszych metod i tech
nik badawczych.

W oparciu o tezy referatu wy
głoszonego w Spalę, dyskusję nad 
nim oraz w nawiązaniu do ustaleń 
Kolegium MHW w kwestii prowa
dzenia analiz rynkowych w obrocie 
towarowym — Zarząd ZSS „Spo
łem” podjął w maju 1967 r. uchwa
łę w sprawie „Zakresu i Organi
zacji Badań Rynku w Spółdzielczo
ści Spożywców”. Uchwała miała na 
celu bezpośrednie, chociaż zetapo- 
wane w zakresach i czasie, podję
cie całościowych badań rynku w 
jednostkach organizacyjnych pionu. 
W u&ińg&no&l 'pośtźhówieniź j^j 
dotyczyły poszerzenia prowadzonych 
dotychczas na szczeblu C-li, wycin
kowych analiz rynkowych. Przewi
dywały także zapoczątkowanie sy
stematycznych. całościowo ujmowa
nych badań nad niektórymi rynka
mi lokalnymi, obsługiwanymi przez 
wybrane spółdzielnie spożywców. 
Ze sformułowań uchwały wynikało, 
że pierwsze praktyczne kroki w 
dziedzinie przeprowadzenia kom
pleksowej analizy rynków lokalnych 
mają mieć charakter eksperymen
talny. Dopiero na podstawie zebra
nych doświadczeń' obowiązek pod
jęcia kompleksowych badań rynko
wych zostałby rozciągnięty na wszy
stkie spółdzielnie w kraju.

Z szeregu przyczyn postanowienia 
majowej uchwały Zarządu ZSS nie 
zostały w pełni wykonane. W tym 
okresie bowiem spółdzielczość spo
łemowska weszła w decydujące sta

dium głębokiej reorganizacji, której 
celem było przeprowadzenie kon
centracji rozproszonych przedsię
biorstw o zasięgu lokalnym, w sil
niejsze ekonomicznie i organizacyj
nie jednostki — Wojewódzkie Spół
dzielnie Spożywców (WSS). Proces 
koncentracji został zakończony do
piero w 1968 r. W związku z tym 
m. in. ulegała zwłoce sprawa wdro
żenia do praktyki całościowego pro
gramu analizy rynku, opracowanego 
dla potrzeb spółdzielczości spożyw
ców. Zresztą w tym przypadku 
zwłoka miała swoje dobre strony. 
Jest bowiem oczywistym, że nowa 
struktura pionu stwarza bez porów
nania lepsze niż poprzednio warun
ki organizacyjno-ekonomiczne dla 
prowadzenia badań rynkowych, któ
re z kolei stają się wprost niezbęd
ne dla dużych przedsiębiorstw, ope
rujących na rynkach całych regio
nów (województw).

Realizując — pomimo tych prze
szkód — omawianą uchwałę Zarzą
du zostały ■wprowadzone w spół
dzielczości spożywców tzw. „upro
szczone programy (ogólnej) analizy 
rynku", wykonywane dla własnych 
potrzeb przez odpowiednie komórki 
poszczególnych WSS. Na tym więc 
szczeblu sprawa realizacji progra
mów całościowych, tworzących sy
stem analizy rynku, pozostałe ciągle 
otwarta. Przy Zarządzie ZSS „Spo
łem” natomiast funkcjonuje komór
ka centralna, prowadząca własne 
badania w zakresie ogólnej analizy 
rvnku i zarazem sprawująca patro
nat instruktażowo-szkolerrowv nad 
działalnością wsnomnianrch komó
rek wojewódzkich. Ponadto w sta
dium organizacji znajduje sie dru
ga komórka centralna. — „Zakład 
Analizy Rynku ZSS „Społem” w 
Warszawie” — z siedzibą w Kra
kowie. Jej wyłącznym zadaniem 
ma być prowadzenie monograficz
nych badań rynku, dla potrzeb 
wszystkich jednostek spółdzielczości 
spożywców4). „Zakład Analizy Ryn
ku” pozostaje pod naukowo-metodo- 
logiczną opieką i ogólnym kierow
nictwem Instytutu Ekonomiki Obro
tu Towarowego WSE w Krakowie.

Obecnie, w wybitnie sorzyjaią- 
cych tego rodzaju inicjatywom kli
macie stworzonym przez uchwały V 
Zjazdu, a zwłaszcza II Plenum 
KC PZPR — sprawa dalszych' po
czynań w zakresie pełnego wdroże
nia systemu analizy rynku w spół
dzielczości spożywców — i nie tylko 
tam — nabiera szczególnej aktual
ności, jako ściśle związana z pro
blematyką doskonalenia mechaniz
mu funkcjonowania naszej gospo
darki5). Jeżeli bowiem jest faktem, 
że najbardziej znamienną cechą 
współczesnej nam epoki jest wzmo
żony postęp techniczno-ekonomicz
ny, to należy pamiętać, iż ostać , się 
w niej mogą tylko d, którzy prze
stawiając się stale na nowe spośo- 
by myślenia i działania, dotrzymują 
mu kroku.

i) WiAród.noJskich publikacji książko
wych są to m. tn. pracę z. Bartel, J. 
Dietla, A. Hodolego, z. Pawłowskiego.

’) Znamienne, są doświadczenia insty
tutu Handlu Wewnętrznego, który parę 
lat teniu rozesłał do jednostek aparatu 
handlu projekt programu badań rynku; 
z prośbą o zaopiniowanie i wypowiedze
nie się w kwestii jego praktycznej przy
datności. Reakcji adresatów praktycznie 
nie było...

*) Podczas dyskusji w Spalę podobne 
stanowisko zajęli przedstawiciele MHW; 
a zwłaszcza doc. dr A. Hodoly.

ZAKUP PRZEZ HANDEL 
USPOŁECZNIONY TOWARÓW NA

RYNEK ZE ŹRÓDEŁ . NIE 
USPOŁECZNIONYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
piąmem okólnym nr 2 z dnia 15 
maja 1969 r. w sprawie zakupów 
towarów na rynek ze źródeł nie 
uspołecznionych (Dz. Urż. MHW Nr 
12, poz. 20) zwraca uwagę na po
trzebę . uzupełniania zaopatrzenia 
rynku w towary ze źródeł nie uspo
łecznionych o ile występują nie
dobory tych towarów na rynku 
wynikające z braku względnie nie
dostatecznych dostaw że źródeł u- 
społecznlonych.

Równocześnie pismo okólne przy
pomina główne zasady i wa
runki przyjmowania przez handel 
uspołeczniony towarów rynkowych 
pochodzących z produkcji rzemiosła 
1 inńych wytwórców prywatnych.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

4 laOSPÓDAREER

Nr 27 (929) — 6.VII. 1969 r.

PRZEDSIĘBIORSTWA gospodar
ki komunalnej na pewno nie 
mogą konkurować z nowohuc

kim kombinatem, niemniej jednak 
od ich sprawnego działania zależy w 
dużej mierze codzienne żyde każ
dego mieszkańca miasta Cky miaste- 
czka. Od urodzenia aż dó śmierci, 
każdemu mieszkańcowi miasta to
warzyszy gospodarka komunalna, a 
usługi świadczone1 przez gospodar
kę komunalną są nieodłączną po
trzebą każdego mieszkańca miasta. 
&iedy mówimy o dobrze rozwiniętej 
sieci usług komunalnych. -—- mówi
my o skomplikowanym aparacie u- 
sługtalbo coraz, częściej o przemy
śle usług. ’

Bilans osiągnięć gospodarki komu
nalnej w 25-leciu PRL stanowi nie
mały dorobek, Ale niestety obok, 
tych pozytywów mamy cały szereg 
poważnych mankamentów wymaga
jących nowego prawno-ekonomicz
nego spojrzenia ną przedsiębiorstwa 
gospodarki komunalnej i nowego ich 
ustawienia. Występuje tu kilka 
spraw mających kąpitalnę znacze
nie dla całej działalności przed
siębiorstw. Do najważniejszych 
chyba problemów należy sprawa 
zbyt dużego rozproszenia środków 

i .zamierzeń w ramach nawet jed
nego powiatu. Każde rozproszenie 
środków 1 zamierzeń jest niewąt
pliwie niekorzystne z ekonomiczne
go punktu widzenia. W całym 
współczesnym świecie obserwuje
my dużą koncentrację w każdej 
dziedzinie gospodarki, a tymczasem 
w naszej gospodarce komunalnej 
spotykamy się ze zjawiskiem wręcz 
odwrotnym.

Jak dotychczas nie czyni się po
ważniejszych starań w kierunku 
koncentrowania zadań 4 nakładów 
w gospodarce komunalnej. Wszyst
kie miasta, a nawet gromady, ma
ją swoje lokalne ambicje, ale wy
daje mi się, że w skali każdego po- 
wiaju o niebyt rozwiniętej gospo
darce komunalnej warto się zasta
nowić nad powołaniem Jednego, 
wyspecjalizmranego pnedsiębtor- 
Mtwa, iku*ia]|eego  wszystkie bran
ie na bazie małych, rachitycznych 
zakladzikćw i aakładńw budżeto- 
wyeh. W takim powiatowym przed
siębiorstwie gospodarki komunal
nej można by było skoncentrować 
środki 1 zamierzenia przynajmniej 
w skali jednego powiatu. Natural
nie tego, typu przedsiębiorstwa nie 
miałyby racji bytu w dużych mia

*) Warto tu dodać, że zorganizowana 
przez Koło Handlowców PTE Szczecin w 
październiku ub. r. konferencja nauko
wa nt. „Badania Rynku w Przedsiębior
stwach Handlu Detalicznego”, wśród 
licznych wniosków wysunęła postulat 
powołania do żyda ogólnokrajowego 
„Instytutu Badania Rvnku” dysponują
cego siecią terenowych (wojewódzkich) 
placówek o profilu metodyczno-wdroże- 
niowvm i badawczym.

5) Wchodzące w skład wsnomr>’anego 
Instytutu WSE w Krakowie Zakład Teo
rii Obrotu Towarowego zapoczątkował 
w 1968 r. prace nad programami badań 
rynkowych dla potrzeb Innych central 
handlowych. Aktualnie jest w trakcie 
wstępnych opracowań program na zle
cenie Centrali Spożywczej. (CS).

stach, ale dla kilku małych miaste
czek jest to chyba zupełnie realne. 
Taka komasacja pociągnęłaby za so
bą likwidację przerostów etato
wych, a tym samym oszczędność w 
kosztach i potanienie usług.

Drugą sprawą wymagającą ure
gulowania jest sprawa właściwego 
spojrzenia na kwestie związane z 
wykonywaniem usług przez przed
siębiorstwa gospodarki komunalnej. 
Występują tu takie nonsensy, jak 
na przykład: budowa jakiejś insta
lacji w mieszkaniu obywatela „X” 
czy jakaś usługa wykonywana na 
rzecz tego obywatela, jeśli jest zle
cona przez niego jest usługą, nato
miast jeśli jest zlecona przez ADM 
choć wykonywana na rzecz lokato
rów nie jest usługą i w tym dru
gim wypadku za taką działalność 
przedsiębiorstwo nie może korygo
wać funduszu: płac, a przecież u li
cha i jedno i drugie zostało wyko
nane na rzecz obywatela, niestety, 
„dur? lex sed le c”. Żaden bank na 
obszarze PRL nie skoryguje w ta
kim wypadku funduszu płac. Po
dobnych „niuansów” w systemie 
prawno-ekonomicznym obowiązują
cym w gospodarce komunalnej jest 
o wiele więcej.

Niemniej ważną rzeczą jest ępra- 
wa statusu prawnego przedsię
biorstw 1 zrzeszeń gospodarki ko
munalnej. Jeśli w sferze działalno
ści przemysłowej jednostkami orga
nizacyjnymi po ministerstwach są 
zjednoczenia branżowe, o tyle w 
gospodarce, komunalnej nie ma zje
dnoczeń, a są tak zwane zrzeszenia 
wojewódzkie o bardzo nikłych u- 
prawnieniach w stosunku do przed
siębiorstw. Zrzeszenia spełniają ro
lę fachowego nadzoru, a równocze
śnie nie mogą decydować o polity
ce kadrowej i ekonomicznej w 
przedsiębiorstwach.

Zrzeszenia należałoby przekształ
cić w zjednoczenia ze wszystkimi 
wynikającymi z tego konsekwencja
mi prawno-organizacyjnymi, co. 
wcale moim zdaniem nie oznacza, 
że rady narodowe nie powinny 
sprawować społecznej kontroli nad 
przedsiębiorstwami leżącymi w sfe
rze ich działania.

Obecnie gros środków przeznaczo
nych na gospodarkę komunalną 
marnotrawi się przy półchałupni- 
cżym lub całkiem chałupniczym 
sposobię świadczenia usług komu
nalnych, co ani nie jest ekonomicz
ne ani praktyczne w dobie kon

centracji produkcji, koncentracji 
środków i zamierzeń. Najbardziej 
racjonalnym wyjściem z obecnej 
zaściankowości w gospodarce komu
nalnej byłoby chyba utworzenie zje
dnoczeń wojewódzkich w woje
wództwach i powołanie przedsię
biorstw powiatowych lub nawet 
międzypowiatowych. W dziedzinie 
zarządu drogami mamy przecież Re
jony Eksploatacji Dróg dla kilku 
powiatów i wszystko jest w porząd
ku, ale oprócz tego istnieją jeszcze 
Powiatowe Zarządy Dróg Lokalnych 
oraz Miejskie Służby Drogowe. A 
przecież można by chyba scentrali
zować całą działalność dotyczącą 
ulic i dróg w jednym ręku — ną 
pewno byłoby taniej i lepiej. To sa
mo identycznie występuje w całym 
resorcie gospodarki komunalnej.

Dążąc do potanienia administra
cji i do poprawy wskaźników eko
nomicznych w każdej dziedzinie 
trzeba nad problemami gospodarki 
komunalnej poważnie podyskutować 
i zastanowić się nad sposobami dal
szego usprawnienia pracy przedsię
biorstw poprzez koncentracje usluc 
i zamierzeń.

WALDEMAR SZALEWICZ



B
ANK Handlowy w Warszawie 
wystąpił ostatnio ż ciekawą 
inicjatyw^. Odbyło się nie
dawno sympozjum, poświęco
ne problemom kredytów de
wizowych na inwestycje szyb

korentujące w zakresie produkcji 
eksportowej oraz usług. W sympo- 
zjuęn _ udział wzięli reprezentanci 
niektórych przedsiębiorstw h.z. (m. 
in. ., Metal export”, „Polimex”, „Uni- 
versal”, „Coopexim” i inne) oraz 
przedstawiciele przemysłu (okręto
wego, maszyn budowlanych, maszyn 
i aparatury elektrycznej, sprzętu op
tycznego i medycznego, motoryzacyjnego i szeregu innych). Obecni 
byli również przedstawiciele MFC 
i MPM. jak również odpowiedzialni 
pracownicy aparatu partyjnego w 
Warszawie.

udzielane z funduszu 1 niejako na 
rachunek Ministerstwa Handlu Za
granicznego. Bank spełniał rolę 
skromną, w istocie manipulacyjną. 
Dominowało więc podejście admi
nistracyjne, co stanowiło zaprzecze
nie koncepcji operatywnego kredy
towania eksportu. Efekty właściwie 
niknęły w globalnych rozliczeniach 
resortu handlu zagranicznego. Rów
nież producenci, na rzecz których 
miał działać fundusz, napotykali 
liczne trudności w wykorzystywaniu 
walorów FIS. Zakłady produkcyjne 
częstokroć uskarżały się na prze
wlekły tryb załatwiania wniosków 
o kredyty dewizowe przez przedsię
biorstwa h.z. Narzekały na przecią
gające się terminy realizacji zaku
pów maszyn i urządzeń — często

Sympozjum zorganizował Bank 
Handlowy w Warszawie w związku 
z pewnymi zmianami w formach 1 
trybie udzielania kredytów dewizo
wych. zmierzających przede wszyst
kim do dalszego uelastycznienia me
chanizmów operacji bankowych w 
zakresie finansowania i wspierania 
ofensywy eksportowej naszego prze
mysłu na rynkach zagranicznych. 
Jak również rozbudowy usług 
świadczonych przez Instytucje kra
jowe dla kontrahentów zagranicz
nych.

Źródła pragmatycznej
KONCEPCJI

Na początku lat sześćdziesiątych,, 
w związku z konkretnymi potrzeba- ’ 
mi przyspieszenia djmarniki rozwoju । 
gospodarczego naszego kraju, której j 
efektywnym instrumentem stawał [ 
się handel zagraniczny, został podję- . 
ty zespól przedsięwzięć ekonomicz- . 
no-organizacyjnych. skierowanych 
głównie na aktywizację eksportu, 
rozszerzenie jego zakresu, podnie
sienia- stopnia efektywności/'co w 
konsekwencji prowadziło do czyn
nego wykorzystania walorów mię
dzynarodowego podziału pracy.

W celu uzupełnienia planu inwe
stycyjnego produkcji na rzecz eks
portu stworzono wówczas fundusz 
inwestycji szybkorentujących, stano
wiący udoskonaloną wersję istnieją
cego uprzednio Rezerwowego Fun
duszu Dewizowego, który znajdo
wał się w dyspozycji Ministra Han
dlu Zagranicznego. Z nowo powsta
łego funduszu finansowano przede 
wszystkim inwestycje o krótkim o- 
kresie amortyzacji dewizowej. Ini- 

''cjatywa zaś w zakresie uruchomie
nia jego dźwigni znajdowała się w 
zasadzie w przedsiębiorstwach han
dlu zagranicznego, które występo
wały z odpowiednimi sugestiami pod 
adresem producentów krajowych.

Początkowo koncepcja inwestycji 
szybkorentujących nie bez trudu to
rowała sobie drogę przez gąszcz 
skomplikowanych przepisów, zwy
kłych nieporozumień na tle stosun
ków pomiędzy producentem krajo
wym a przedsiębiorstwem handlu 
zagranicznego i- w-pgóle-, wypada 
stwierdzić. Iż zasięg .oddziaływania 
słusznej skądinąd tdei by! niewiel
ki. W późniejszych latach również 
istniały liczne trudności w dziedzi
nie pełnego i efektywnego wyko
rzystania wszystkich walorów fun
duszu inwestycji szybkorentujących. 
Dew&y — w pewnym sensie — le
żały na ulicy (uil. Traugutta, gdzie 
znajduje się siedziba Banku Han
dlowego), zaś zainteresowanie ze 
strony handlowców i producentów 
w ich odpowiednim wykorzystaniu 
było niewielkie, w każdym razie 
nie na skalę możliwości finanso
wych j potrzeb handlu zagranicz
nego.

Skąd ta bierność ze strony ludzi, 
od których raczej należałoby ocze
kiwać szczególnej pomysłowości i 
inwencji w poszukiwaniach dodat
kowych środków na zwiększenie ich 
udziału w naszej ofensywie ekspor
towej? Próbowaliśmy dać odpowiedź 
i na to pytanie już dwa lata te
mu *). Jednocześnie podjęliśmy 
wówczas próbę dokonania przeglą
du spraw związanych ż funkcjono
waniem funduszu inwestycji szyb- 
korenbujących zarówno w odniesie
niu do resortu handlu zagraniczne
go, jak i przemysłu Zwracaliśmy 
przy tym uwagę, że konieczność 
przyspieszenia tempa wzrostu obro
tów towarowych, jak również za
kładana na dość szeroką skalę koo
peracja krajowego przemysłu z za- 
granicznjTni producentami nie mo
że mieć miejsca bez niezbędnej ela
styczności mechanizmów działają
cych na styku przemysł eksportowy 
— handel zagraniczny. Jednym z 
elementów tej elastyczności był — 
w naszym przekonaniu — fundusz 
Inwestycji szybkorentujących (FIS).

*) „Komu dewizy”. „2.G.’’ nr 25/1967 r.

Na przestrzeni ostatnich lat fun
dusz inwestycji szybkorentujących 
stworzył nie jedną okazję dla uru
chomienia dodatkowej producji eks
portowej, podniesienia efektywności 
dewizowej naszego wywozu, zwięk
szenia wpływów z tytułu rozszerzo
nego eksportu bądź eliminacji (w u- 
zasadnionych przypadkach) zbędne
go importu Lecz nie wykorzystanych 
(bądź źle wykorzystywanych) okazji 
było jeszcze więcej. Rosnąca rola 
Banku Handlowego w Warszawie, 
który coraz bardziej przekształcał 
się w rzeczywistego dysponenta fun
duszów przeznaczanych na kredyto
wanie szybkorentujących inwestycji, 
traktując w zasadzie każdą operację 
kredytową w sposób indywidualny, 
tworzyła sprzyjający klimat wokół 
FIS-u.

Słowem byt klimat, była gleba i 
nawet nasiona, lecz plony podejmo
wanych zabiegów pozostawały wciąż 
na skromnym poziomie, nie odpo
wiadającym ani możliwościom, ani 
potrzebom.

DYLEMATY HANDLOWCÓW 
I PRODUCENTÓW

Do 1968 roku kredyty dewizowe 
na inwestycje szybkorentujące były

OFENSYWY EKSPORTOWEJ

CIĄG DALSZY

BANK
OFERUJE
DEWIZY

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

pojedynczych egzepip^ajzy, ’. które 
należało kupować ,;óir ręki”.

W swoim czasie na naszych ła
mach zwracaliśmy uwagę, iż pierw
sze badania efektywności realizo
wanych inwestycji w ramach FIS-u 
wykazywały takie dziwolągi, jak np. 
brak orientacji producentów w za
kresie cen dewizowych uzyskiwa
nych przez przedsiębiorstwa h.z. za 
dodatkową produkcją eksportową. Z 
kolei w niektórych zakładach pro
dukcyjnych nie sposób było okre
ślić zakresu produkcji dodatkowej, 
pochodzącej z nowych mocy pro
dukcyjnych, zainstalowanych w 
w związku z zaciągniętym kredy
tem. Jednocześnie występowały ta
kie zjawiska, jak brak dodatkowego 
zaopatrzenia materiałowego czy też 
niezmienione limity zatrudnienia, 
mimo iż zakład otrzymał tak do 
datkowe zadania eksportowe, jak i 
nowe maszyny 1 urządzenia.

Najbardziej kłopotliwym proble
mem, wynikającym wyraźnie z nie
zrozumienia przez jednostki nad
rzędne zakładów eksportowych isto
ty i funkcji funduszu inwestycji 
szybkorentujących, było zaliczanie 
dodatkowej produkcji eksportowej 
do planu z przeznaczeniem na zao
patrzenie rynku krajowego. W ten 
sposób zarządzenia odgórne skazy
wały kredytobiorcę na swoiste ban
kructwo, gdyż w tych warunkach 
nie był on w stanie spłacać zaciąg
niętej pożyczki dewizowej w ustalo
nych terminach. Znane są fakty, 
kiedy tacy ,.bankruci mimo woli” 
przegrywali sprawy arbitrażowe.
płacili kary umowne (ale w złotych 
obiegowych), lecz w dalszym ciągu, 
zasłaniając się „potrzebami krajo
wymi” nie dostarczali na eksport 
oczekiwanej, dodatkowej masy to
warowej.

Trudności w sferze planowania 
oraz stosunków pomiędzy, produ
centem a handlowcem zaciążyły na 
niedostatecznej efektywności reali
zacji słusznej ze wszech miar kon
cepcji, opartej na zdrowych pod*  
stawach. „Głód kapitałów”, zwłasz
cza w dewizach, powodował wspo
mniane manipulacje, które w kon
sekwencji rzutowały ujemnie na ca
łość, miast przynosić konkretne i 
wymierne zyski w określonej dzie
dzinie.

Ponadto doświadczenie minionych 
lat wyłoniło inne niedostatki w rea
lizacji idei funduszu inwestycji 
szybkorentujących. Wśród tych man 
kamentów należałoby wymienić 
brak bodźców materialnego zainte
resowania dla krajowego importe
ra, czyli przedsiębiorstwa h.z. które 
realizuje zakup odpowiednich ma
szyn i urządzeń na zlecenie ekspor
terów „ip spe”. O działalności nie
których członów naszego handlu 
zagranicznego, nie dostosowanej do 
wymogów nowoczesnego, opera
tywnego działania na rynkach, cią
żącej nadal ku modelom przestarza
łym, opartym o koncepcję .mono
polistycznego zaopatrzeniowca i dys
trybutora” względem przemysłu 

krajowego, mówiło xsię Już wiele. 
Doświadczenie FIS-u raz jeszcze 
potwierdza znaną prawdę o istnie
jących w łonie aparatu handlu za
granicznego tendencjach zachowaw
czych. Trudno bowiem pogodzić się 
z sytuacją, kiedy przedsiębiorstwo 
h.z., real.zujące import w ramach 
FIS-u, traktuje transakcję Jako 
„dopust hoży”, jako dodatkowe za
biegi, nie przynoszące Jej nic oprócz 
satysfakcji moralnej.

W dyskusji na sympozjum, zor
ganizowanym przez Bank Handlo
wy, .problem powyższy został pod
niesiony z całą stanowczością, wska
zano nań, jako na jeden z ważkich 
elementów występujących trudności.

Wśród innych problemów i dyle
matów, o których była mowa, war-

to, jak się wydaje, wymlenlć zagad- 
nienie opłacalność! dewlżowej wyro
bów eksportowych w ogóle, a wy
produkowanych przy pomocy FIS-u 
w szczególności.

Kredyt dewizowy zaciągnięty w 
Banku Handlowym w określonych 
warunkach w swym założeniu po
woduje obniżkę kosztów wytwarza
nia (nowe, bardziej wydajne maszy
ny czy technologie), < ale często nie 
wpływa on na zwiększenie masy to
warowej bądź też uzyskanie wyż
szej ceny dewizowej. Wskaźnik 
dewizowy może ulec poprawie, ale 
nie będzie dodatkowych wpływów
dewizowych. W 
Bank Handlowy 
kredytu.

I jeszcze jeden 
tych warunkach 

nie może udzielić

x dylematów, bu-
dzących, jak to się mówi, uczucia 
mieszane. Niektórzy handlowcy pod
nosili sprawę wysokich i trudnych 
do wykonania wskaźników planów 

' przedsiębiorstw h.z. Dotyczy to 
zwłaszcza rynków kapitalistycz
nych. Wykonanie takiego pla
nu, utrzymanie się na rynku 
również jest zadaniem, jak po
wiedziano, arcytrudnym, niemniej 
koniecznym. Czy w tej sytuacji nie 
należałoby rozważyć, jak postulują 
handlowcy, możliwości wykorzy-" 
stania funduszu inwestycji szybko
rentujących właśnie w tym celu? 
Finansiści jednak replikują, iż przy
jęcie tego postulatu oznaczałoby 
traktowanie FIS-u, jako pomocni
czego środka w zakresie realizacji 
normalnych rocznych czy wielolet
nich planów przedsiębiorstw h.z., co 
w konsekwencji może całkowicie 
wypaczyć jego koncepcję zasadniczą, 
czyli tworzenie warunków dla do
datkowych wpływów dewizowych 
przy pomocy kredytów krótkoter
minowych.

Przedstawione w rozwiniętej po
staci problemy, jak również zamar- 
kowane zaledwie inne tematy, po
ruszane w toku dyskusji na sym
pozjum, raz jeszcze przekonują, jak 
doniosłą sprawą jest integracja za
dań i praktyki działania przemysłu 
eksportowego I przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego. Dystans, który 
(Jeieli producenta - eksportera od 
odbiorcy zagranicznego, wciąż jesz
cze jest odległy. Skracanie tego dy
stansu jest jednym z podstawo
wych kierunków działania na rzecz 
integracji przemysłu i handlu za
granicznego.

Z jednej strony mówimy nie bez 
racji o „głodzie kapitałowym", z 
drugiej zaś producenci .zwracają 
uwagę na 
korzystania 
stawianych

fakt ograniczonego wy- 
kredytów dewizowych, 

do ich dyspozycji.

Z jednej strony handlowcy uty-
sku ją ■ na trudności związane z wy
konywaniem planów eksportowych 
ze względu na brak odpowiedniej 
masy towarowej i silną konkuren
cję, z drugiej zaś finansiści muszą 
ich zachęcać do nowych inicjatyw

bów realizacji icłArudnych planów. Ii NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

PROPOZYCJE FINANSISTÓW

W jednym z wystąpień na sympo
zjum przedstawiciel Banku Handlo
wego nazwał przedsiębiorstwa hi 
„dobrymi, potencjalnymi klientami”. 
Jest to, jak się wydaje, znak czasu, 
wskazanie na przyszły układ stosun-
ków pomiędzy instytucją finansową I D E^ORMA gospodarcza w Związ- 
a Jej kantrahentami. zarówno w I K

, . ,, ■ ple jej realizacji ze szczególną
aparacie handlu zagramcznego, jak 1I wyrazistością eksponuje dożonąpro- 
wśród producentów. I blematykę efektywności procesu wy-

Śkoncentrowanie obecnie w Ban- I
ku Handlowym dyspozytywności w I 
zakresie udzielania kredytów dewi-| 
zowych na ponadplanowy Import I ,
maszyn, urządzeń, materiałów, licen- I . ^4 XXIII Zjazd KPZR wskazał, 
cji i opakowań mogących zapewnić I przyśpieszenie postępu naukowo- 
ponadplanowe wpływy dewizowe z I -technicznego oraz zwiększenie e- 
eksportu towarów i usług __ jest I Aktywności produkcji ' społecznej 
poważnym krokiem w kierunku I stanowią najważniejsze gospodarcze 
dalszego uelastycznienia mechaniz- I t polityczne zadania w nadchodzą- 
mów funkcjonujących na styku prze— I cym okresie. Pr^pominając o tym. 
mysi — handel zagraniczny. Zwięk- I Prasa radziecka podkreśla w Uci
szenie operatywnej roli banku, któ- I nyc^ artykułach, ie efektywne wy
ry stawia do dyspozycji eksporte-1 korzystanie osiągnięć nauki i tech- 
rów nie tylko własne kapitały, lecz I posiada również istotne zna- 
również deklaruje pośrednictwo w I c260'® w dziedzinie ekonomicznego 
kontaktach z kontrahentami zagra- I ^«za^vodntotwa kapitalizmu i so- 
nicznymi, zasługuje na szczególną I cjanzmu.
uwagę. Należy również odnotować | Niektóro problemy, poruszane w 
deklarację ścisłej współpracy Banku I Prasie radzieckiej, jak również pro- 
Handlowego z Bankiem Narodo- I wadz°na na jej lamach dyskusja, 
wym w zakresie uruchamiania kre- I stanowią wymowny dowód trwającej 
dytów dewizowych oraz związanego I w ZSRR tendencji do konsekwent- 
z tym kredytem złotówkowym, I nFch przewartościowań dotych- 
przeznaczonym na finansowanie I czasowych form i metod zarzą- 
konkretnej inwestycji szybkorentu-1dzanla gospodarką narodową. Na 
jącej w ramach operacji krajowych. I P^an pierwszy wysuwane są proble-

■ my radykalnego zwiększenia efek-
Bank Handlowy stoi na stanowis- I tywnofcl procesu wytwórecego 1 ro

ku, iż fundusz Inwestycji ezybko- I spodsrowanla. Szuka, się więc no---- I
llwości wykorzystania i pobudza- I te zagadnienie postępu technicznego 
nia Inicjatyw przedsiębiorstw pro- I w przemyśle; wreszcie zgłasza się 
dukcyjnych, zjednoczeń przemyśle- I rozwinięte propozycje w zakresie e- 
wvch oraz nnwArfcMorrt'» h. ■ Aktywnego wykorzystania walorów wycn oraz przedsiębiorstw hA w I międzynarodowego podziału pracy, 
dziedzinie przedsięwzięć inwestycyj- I _. .-«i.i sauss 
cji Komplementarnych, zapewniają- I tematycznego, publikacjami z osta- 
cych tzw. mały postęp techniczny. I tniego okresu.

Hnan^el wychodź, pr^

udziaty^ieP^ikAtOwdekl^UjąC I ^“ty4^ poszukiwani*  nowych form 
udział me tylko w postaci nisko- I organizacyjnych w przemyśle, au- 
procentowych pożyczek, bankowcy I tor artykułu I. Maniuszis, obrał nle- 
pragną jednocześnie służyć produ- I które gałęzie przemysłowe Litews- 
centom 1 handlowcom swoją radą I kiej SRR, gdzie od 1985 roku fun- 
1 pomocą w nadaniach rynkowych, | kcjonują regionalne «jednoczeni*  
w pracach przy analizie możliwoś- I branżowe stanowiące — w pewnym 
ci lokacyjnych i efektywności po- I sensie — formę kombinatów pro- 
dejmowanych przedsięwzięć. Jest I Aukcyjnych. Nowa forma koncentra- 
rzeczą zrozumiałą, że zainteresowa- I cji produkcji została dotychczas wy- 
ni oni są( również w terminowych I próbowana w przemyśle elektron!- 
zwrotach udzielonych kredytów, co I cznym, celulozowo-papierniczym, e- 
niekiedy, z przyczyn omówionych I lektrcrtechnicznym, obrabiarkowym i 
wyżej, napotyka trudności. I innych..,Łączenie pokrewnych przed-

Bank Handlowy zwraca się olxw-rK^J^0^ 
nie^z konkretną ofertą pod adresem I 
producentów - eksporterów i han-I 
dlowców — komu dewizv | ("giawkow”) bezpośrednioStwierdza przy tym, że każdy wnio- I 
sek zainteresowanych będzie rozpa- I styczność planów 
trywany w oparciu o zmodyfiko- Iwane przepisy regulujące funkcjo- I stwo^ł^^póP jS
nowame funduszu inwesty^i szyb- I mków wydatnie ^tyw^^c^na 
k°rJ^ —Jak . z u‘ I poprawę wyników ekonomicznych 
względniemem specyfiki branży, za- I zarówno poszczególnych zakładów, 
kładu, . warunków panujących na I jak i całych zjednoczeń praemysło- 
kierunkach planowanego eksportu i I wych. ■ * v
innych czynników, które składają I
się na kształt ostateczny przyszłego I uws„
przedsięwzięcia. I ®a imiy bardzo istotny mo-

■ ment podejmowanych 1 realizowa- 
Propozycje finansistów ■ Banku I nych przedsięwzięć w dziedzinie 

Handlowego spotka ją się sapewne » I «Aktywności produk-
szczególnym zainteresowaniem «a- I

. Ł I oiektywnej konieczi|aścl koncentra-
równo znanych producentów . eks- I cjl produkcji. Jej wysokiej efefctyw- 
porterów. Jak 1 eksporterów in spe. I naści, nie wolne Jednocześnie nie do-

i I sirzegać naeseni*  I wagi proble- 
I mu kompleksowego rozwoju po- 
■ szczególnych gospodarczych regio- 
I nów kraju. Ekonomika republik 

Na marginesie relacji garść «po- I ^°Dy
strzeżeń - w pewnym sensie - u- I ® P0^1*̂
zupełniających. I wnarodowej.

_ I w tym kontekście, w warunkach
Powodzenie sympozjum, które I stosowania zasady branżowego Ide- 

przeksztalciło się w rzeczową wy- I rowania ekonomiką kraju, problem 
mianę poglądów bezpośrednio zain- I regionalnego planowani*  nabiera 
teresowanych producentów i han- I szczególnego znaczeni*.
dlowców, zgrupowanych według ! 2 , plMowoj. Chcri*|rtw® ”
kryterium branżowego, powinno za- I (nr s/imo n --/7--., chęcić do kontynuacji’ ciekawej ini-|X 
cjatywy. Takie spotkania dają o I z^ks^a 
wiele więcej korzyści, niż liczne ul zajmuje rie 
nas narady „ogólne”, na których I natóX«, l teSrtS^ 
mówi się o wszystkim, a częstokroć I myślę radzieckim. Pismo stwierdza, iż

1,7

Wydaje się, że na obecnym eta- I '““M 1 techniki.
ple należy dążyć do wywołania | „Płanowoje Chozlajstwo" dokonu- 
większego zainteresowania możli- I je obszernego przeglądu . sukcesów 
wościami FIS-u wśród producen- | radzieckiej nauki f techniki na 
tów artykułów konsumpcyjnych po- I przestrzeni lat, podkreślając rara- 
chodzenia przemysłowego, zwrócić | zem ićh. znaczenie dla ludzkości, 
uwagę zakładów przemysłu lekkie- I Pismo nie poprzestaje jednakże na 
go i rolno-spożywczego na perspek- I wymienianiu samych osiągnięć Ar- 
tywy małej modernizacji i poprą- I tyfcul stwierdza m. iń.: 
wy technologii, które można by by- I .Jednakte — - ----- —-___ « - _Iaewizowycn. ■ odpowiadają one możU-

Również pracownicy instytucji I gropodarid ocejallstyeaiejl
usługowych powinni, Jak się wyda-1 Wciąż Jeszcze utrzymuje się na wy
je, zbadać dokładnie, co może im | zt^dm poziomie udział pracy ręcz- 
dać kredyt dewizowy, jak wpłynie | n®i w przemyśle, * zwłaszcza w 
na poprawę, jakość i efektywność | rolnictwie. Nie zawsee wykonywa- 
świadczonych usług na rzecz klien- | ne >ą plany wdrażania postępu 
tów zagranicznych. Nasza niedoin- | technicznego”.
westowana l cierpiąca chronicznie I .W...dalszejczęśc! artykuł zajmuje 
na brak wydajnych, nowoczesnych I się problemami jakości produkowa- 
maszyn j urządzeń gospodarka opa- | nych wyrobów:

funta. lnw«»ojl
■ uwzględniając przy tym aktualne

Należy żywić przekonanie, iż fun-I osiągnięcia nauki j praktyki oraz 
dusz inwestycji szybkorentujących I podstawowych kierunków rozwoju 
w nadchodzących latach przyczyni I techniki na przyszłość”. Artykuł 
się do dalszego uelastycznienia me- I podkreśla zarazem. Iż w warunkach 
chanizmów, pracujących na styku I rozwiniętej specjalizacji | koopera- 
przemysł — handel zagraniczny, bę- I cjl produkcji problem jakości pro- 
dzie zarazem poważnym czynnikiem I dokowanych wyrobów nie może być 
działającym na rzecz Integracji tych I w zasadzie skutecznie rozwlązywa- 
działów naszej gospodarki. | ny tv skali Jednego zakładu. Nie-

PROBLEMY EFEKTYWNOŚCI
PROCESU PRODUKCYJNEGO

zbędne Jest więc kompleksowo 
podejście do danego problemu w 
skali całej branży bądź nawet Kl- 
ku branż.

Artykuł redakcyjny „Planowego 
Choziajstwa" zwraca również uwa
gę czytelników na zjawiska smiany 
roli nauki. Jako czynnika wiodącego 
w produkcji, dynamizującego poetę*  
techniczny oraz podnoszącego efek
tywność wszelkiej działalności go- 
spodarccej.

Pod tym względem problemy, 
które umownie nazywamy w kraju 
problemami „od pomysłu do prze
mysłu”, również występują w prak
tyce radzieckich placówek nauko
wo-badawczych. Pismo stwierdza 
krytycznie:

„Liczne mankamenty w dziedzi
nie postępu naukowo-technicznego 
wynikają z niedoskonałości form 
pracy badawczej, niedostatecznym 
wykorzystaniem dźwigni ekono
micznych w pracach instytutów 
naukowo-badawczych oraz bluz 
projektowo-konstruktoraklch".

Artykuł wyraża przypuszczeni  ̂
że wyzwolenie inicjartywy pracow
ników przemysłu wszystkich szcze
bli na tle realizowanej obecnie re
formy gospodarczej^ pozwoli poko
nać występujące trudności.

W konkluzji artykułu czytamy:
„Istotne znaczenie dla przyspie

szenia tempa postępu technicznego 
ma również współpraca socjali
stycznych krajów RWPG w dziedzi
nie prac naukowo-badawczych oraz 
wspólne rozwiązywanie ważkich za
gadnień technicznych".

Do problemu współpracy krajów 
RWPG w dziedzinie nauki nawią
zuje również J. Kormnow w arty
kule pt. „Kooperacja naukowo- 
techniczna krajów RWPG”, który 
zamieszcza miesięcznik „WOPROSY 
EKONOMIKI” (nr 5/1989 r.).

Podkreślając na wstępie, li roz
wój współpracy ekonomicznej kra
jów RWPG wkracza obecnie w fazę 
intensyfikacji i zwiększonej efek
tywności, J. Kormnow podkreśla:

„Kooperacja krajów socjalistycz
nych w dziedzinie nauk stosowa
nych Intensyfikuje obiektywny pro
ces gospodarczej konsolidacji 
państw wspólnoty socjalistycznej, 
jak również umiędzynarodowienie 
produkcji".

Autor w dalszej części twych 
rozważań, przypomina, iż burzliwo 
tempo rewolucji naukowo-technicz
nej oraz rozszerzenie obszaru badań 
naukowych 1 technicznych prowa
dzi do logicznej konieczności koor
dynacji . działalności naukowo-ba
dawczej poszczególnych krajów, któ
re nie są w stanie rozwiązywać 
wszystkich, aktualnych problemów 
we własnym zakresie. Jak dotych
czas, najbardziej rozpowszechnioną 
formą współpracy krajów RWPG w 
zakresie prac naukowo-badawczych 
jest wymiana dokumentacji tech
nicznej. Podkreśla on zarazem, że 
„-.postęp techniczny nie może 
wszakże rozwijać się wyłącznie w 
oparciu o wykorzystanie doświad
czeń Innych, znajdujących swe od
bicie w dokumentacji a dotyczącej 
produkcji już dawno uruchomio
nej". Stąd obiektywna konieczność 
koncentracji stosowanych badań 
naukowych w poszczególnych kra
jach 1 rozszerzenia podstaw wspól
nych przedsięwzięć naukowców i 
techników bratnich krajów.

J. Kormnow obszernie zajmuje 
afę problemem ekwiwalentności za 
przekazywaną dokumentację i in
formacje naukowo-techniczne, wy
powiadając się przeciwko propozy
cjom stosowania przy tym „świato
wych” cen.

„Rozwój gospodarezo-kontrakto- 
wyeh form kooperacji naukowo- 
technicznej krajów RWPG wysuwa 
wobec ekonomistów I działaczy w 
przemyśle skomplikowany problem 
oceny i podziału nakładów oraz 
efektów w dziedzinie wspólnych 
przedslęwrięć”.

Autor plsze dalej:
„Niektórzy ekonomiści przypusz

czają. Iż problem podziału nakładów 
1 wykorzystania efektów może być 
rozstrzygnięty przy pomocy uniwer
salnej formuły matematycznej". W 
tym kontekście J. Kormnow prezen
tuje dość elastyczny pogląd. Propo
nuje on m. tn.: 

„Należy zakładać, Iż obecnie ale 
ma żadnych podstaw dla koaeen- 
traejl uwagi na poszukiwaniach 
szablonowych rozwiązań, rzekomo ' 
przydatnych w każdych okolicznoś
ciach. Przeciwnie istnieją wszelkie • 
przesłanki, ażeby wnikliwie 1 dro
biazgowo analizować wszystkie, na
wet najbardziej odosobnione, pozy
tywne elementy podejścia do eko
nomicznej strony problemu współ
pracy naukowo-technicznej krajów 
RWPG, dążąc przy tym do wyodręb
nienia wniosków ogólnych 1 prak
tyk racjonalnych. Opracowując pro
blemy teorii 1 metodologii, należy 
przede wszystkim opierać się o po-f 
siadane doświadczenie w zakresie 
bezpośrednie! współpracy naukowo- 
badawezej instytutów radzieckich z 
odpowiednimi placówkami nauko 
wymi I proJektowo-kn-n^truktorsid ’
ml innych krajów RWPG"

W. W

ZYFCniE o
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[PBASA
3 Potrzeba wyboru, ostrej 

woju naszej gospodarki nie
B Jest to niezbędny warunek

o problemach gospodarczych

tu dochodu narodowego i

selekcji w dalszym roz- 
podlega już dziś dyskusji,, 
utrzymania tempa wzros-

_ ------- . przyśpieszenia postępu
B technicznego.. Czy można jednak zastosować zasadę 
I selektywności do dziedzin, w których bezpośrednio 
I nie powstają dobra materialne, choć ich wpływ na 
! produkcję jest poważny, nieraz, szczególnie w dal- 

szej perspektywie — decydujący? Idzie nam tu o 
I’ dziedziny określane niezbyt szczęśliwym mianem 
I usług socjalno-kulturalnych. Dział ten obejmuje jak 
I wiadomo oświatę, ochronę zdrowia, kulturę, wycho

wanie fizyczne itp.

Wać. Jest to możliwe, ponieważ osiągnęliśmy zaspo
kojenie podstawowych potrzeb społecznych. Jest to 
konieczne, ponieważ działanie zbyt szerokim frontem 
w naszych warunkach nie może przynieść większych 
efektów. ,

■ : Gdyby postawić pytanie — czy przyśpieszyć rozwój 
I’ np. służby zdrowia kosztem oświaty czy też kultury 
l: kosztem wychowania fizycznego, musielibyśmy dojść 
| do wniosku, że tak pojęta selektywność nie ma sensu. 
1-. Jednak sama zasada wyboru, koncentracji środków 
i musi obowiązywać i w dziale usług socjalno-kultural- 
I nych. Dział ten jako całość powinien rozwijać się 
| szybko i równomiernie, ale wewnątrz poszczególnych 

dziedzin zasada selekcji powinna w pełni obowiązy-

Uwagi powyższe nasunęły nam się przy lekturze 
artykułu prpf. Tadeusza Koszarowskiego pt. „Sprawy 
naszego zdrowia”, zamieszczonego w ostatniej „PO
LITYCE”. Prof. Koszarowski, choć bezpośrednio t|k 

’ tego, nie sformułował, zastosował zasadę selektyw
ności, omawiając perspektywy rozwoju służby zdro
wia do roku 1985, Za najważniejsze zadania uważa 
on po pierwsze Objęcie bezpłatnymi świadczeniarrrf w 
zakresie podstawowej pomocy lekarskiej wszystkich 
członków społeczeństwa. Równocześnie jednak w 
dziedzinie lecznictwa istnieją potrzeby subiektywne 
(skrajnym, ale dobrze ilustrującym zagadnienie po
trzeb subiektywnych przykładem jest protetyka kos
metyczna). Służba zdrowia powinna umożliwić rów
nież zaspokojenie i takich potrzeb, szczególnie że ma
ją onę duże znaczenie dla zdrowia psychicznego, ale

w sposób odpłatny, np. poprzez spółdzielnie lekar
skie.

O poziomie medycyny decydują lekarze. Dlatego za 
drugie zasadnicze zadanie autor uważa podniesienie 
poziomu nauczania w akademiach medycznych oraz 
znalezienie odpowiednich metod podyplomowego do
kształcania wszystkich lekarzy. Na wysoką jakość 
pracy lekarzy składają się nie tylko ich wiedza za
wodowa, ale również i ich postawa społeczna i etycz
na. Stąd konieczne jest tworzenie bloku pojęć 1 
norm w postaci ustawy o zawodzie lekarza, o sądow
nictwie lekarskim itp.

Prof. Koszarowski podkreśla, że baza materialna 
medycyny jest słabym punktem naszej służby zdro
wia. Dotyczy to przede wszystkim szpitalnictwa. Jest 
to najostrzej obecnie występujący mankament. Autor 
stwierdza, że obecnie stoimy wręcz przed katastrofą 
w tej dziedzinie, jeżeli nie zostaną podjęte ogromne 
wysiłki w dziedzinie budowy i modernizacji naszego 
szpitalnictwa. Brak nowoczesnej bazy materialnej, 
głównie właśnie w dziedzinie szpitalnictwa, nie tylko 
utrudnia zapewnienie właściwej opieki zdrowotnej, 
ale powoduje dodatkowe komplikacje w szkoleniu 
lekarzy i prowadzi do marnotrawstwa już istnieją
cej, dobrej i licznej kadry fachowej.

Wreszcie czwartym zadaniem jest dokończenie or- 
ganizacji_ przemysłowej służby zdrowia tak, aby mo-

gła ona w sposób zadowalający objąć opieką profi
laktyczną wszystkich pracujących.

Prof. Koszarowski postuluje aby stworzyć 15-letni 
plan rozwoju służby zdrowia, w budowie którego po
winny uczestniczyć organizacje lekarskie. Obecnie za
łożenia perspektywiczne rozwoju służby zdrowia są 
tajemnicą ministerialnych biurek.

Wykonanie powyższych zadań powinno doprowadzić 
do likwidacji zawstydzających, jak pisze autor, nie
dostatków naszego społeczeństwa: wysokiej umieral
ności noworodków, wysokiej zachorowalności na 
gruźlicę i wysokiej liczby chorób wenerycznych.

Zmiana stanu rzeczy w tych dziedzinach jest zada
niem niewspółmiernie ważniejszym niż dokonanie 
jednego czy dwóch udanych przeszczepów serca.

Z pozostałej prasy chcemy zasygnalizować felieton 
Władysława Machejka („ZYCIE LITERACKIE”) pt. 
„Zęby nam się w głowie...”, w którym autor ostrzega 
przed spadkiem aktywności po zakończeniu kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Wyborcy nie 
spodziewają się, że poseł przemówieniem z sejmowej 
trybuny spowoduje np. budowę metra w Warszawie, 
czy dowiercenie się do pokładów ropy. Spodziewa się 
natomiast i wymaga dokonania wielu zabiegów dla 
usunięcia licznych mankamentów i występujących 
jeszcze nonsensów, stałej działalności, którą Maęhe- 
jek nazywa „szlifowaniem socjalizmu”. S.C.

W wyniku wieloletniej kampanii 
reklamowej Polak stał się margary- 
nożerny i osiągnęliśmy średnie spo
życie 4,3 kg margaryny rocznie na 
głowę mieszkańca, co satysfakcjo
nować powinno producentów. Śre
dnia ta kryje w sobie ogromne 

dysproporcje terytorialne. W Pozna
niu przeciętne spożycie wynosi 12 kg 
per capita. W województwach: kie
leckim, białostockim, lubelskim — je 
się tylko 1,5 kg rocznie na osobę. 
Nadal króluje masło. Rozkręcona 
bardzo hodowla roślin oleistych
pneźywa stagnację kontraktacja

m jest bowiem ograniczana. Uważa się, 
a że rynek jest nasycony margaryną 
g więc nie można Zwiększać produkcji, 
g Mniemanie to oparte jest — jak 
1 wiele innych — na liczbach mówią- 
g cych o średnim spożyciu w kraju, 
w Tymczasem poziom konsumpcji mar- 
w garyny w niektórych regionach 

można kolosalnie podnieść. O ile nie 
H wiele jest u nas w ogóle kampanii 
g reklamowych lansujących jakiś pro- 
i dukt, o tyle o kampaniach urządza- 
« nych dla potrzeb jednej tylko części 
§ kraju nikt w ogóle nie słyszał.

s

Produkcja monet nie jest dla na
szego banku emisyjnego, tj. Narodo
wego Banku Polskiego świetnym in
teresem. Koszt produkcji bilonu o 
niskiej, groszowej wartości nominal
nej jest wyższy, niż la nominalna 
wartość. Koszt produkcji innych 
monet jest niewiele niższy od ich 
wartości umownej i to w warunkach 
produkcji fabrycznej, ulokowanej w 
mennicy. Zdawałoby się, że w tej 
sytuacji nikt nie będzie podrabiał bi
lonu. Jest inaczej. Coraz jakiś ma
niak usiłuje zrobić leokosy na pry
watnym biciu monety. Ostatnio za
jął się tą robotą Kazimierz Przewoź- 
nlak, rolnik ze wsi Łososkowice w 
pow. proszowickim. W ciągu dwóch 
lat zdołał on wytworzyć i puścić w 
obieg 70 monet 5-złotowych i uzyskał 
w ten sposób 350 złotych.1 pondsząć 
o wiele wyższe koszta wytwórcze. 
Krakowski sąd skazał go na 2 lata 
więzienia i 3 tys. zł grzywny, mo
tywując stosunkowo niski wymiar 
kary marnym poziomem technicz
nym monet, które nieudolnie wyko
nane nie miały szans na trwały 
obieg. Wynika stąd, że umiejętność 
posługiwania się podstawami rachun
ku ekonomicznego nie jest jeszcze 

.••^ziałem szerokich rzesz obywateli.

Kryzysowe prace
/□ DYBY naszą planetę nawiedził 
cf jakiś kataklizm i starł z jej po
wierzchni całą naukę ekonomiczną — 
to jednak nie wszystko byłoby stra
cone, jeżeli tylko ktoś zdołałby oca
lić przed zagładą jedno maleńkie ar
cydzieło — syntezę, które pozwoliłoby 
zapewne zrekonstruować ekonomię 
polityczną od czasów Rlcarda i Smit
ha. Oto program ostatniej insceniza
cji teatru „Ateneum" („Cena" — Art
hura Millera) przynosi wprawdzie la
pidarny, ale imponujący świeżoś
cią sformułowań 1 treści wykład na 
temat istoty kryzysu. Przecierając 
zdumione oczy nad co celniejszymi 
fragmentami, czytamy:

„...Kryzys gospodarczy jest to po 
prostu dłużej lub krócej trwające 
zjawisko gospodarcze i fiskalne ob
serwowane w gospodarce państwa 
lub całej grupy państw powiązanych 
wspólnotą międzynarodowego kapita
łu..."

„...Zasadniczą przyczyną kryzysów 
gospodarczych są sprzeczności tkwią
ce w kapitalistycznych stosunkach 
produkcji, a w szczególności miedzy 
społecznym charakterem produkcji, 
a indywidualnym charakterem orga
nizacji procesów wytwarzania..."

„...Zjawisko synchronizacji proce
sów inwestycyjnych, a więc proce
sów określających wielkość i jakość 
produkcji, z procesami konsumpcji 
rynkowej — jest podstawową przy
czyną załamania się jazy koniunktu
ry i wybuchu kryzysu..."

„...Pierwsze symptomy kryzysu go
spodarczego są odnotowywane na izw 
rynku kapitalistycznym, gdzie wiel
kość podaży produkcji jest przyrów
nywana do wielkości siły nabywczej 
popytu..."

„Podaż nieprzystosowana do po
trzeb i możliwości popytu zwykle 
oznacza spadek cen oferowanej ma
sy towarowej..."

„...Obniżenie cen zbytu produktów 
oznacza bowiem obniżenie plac..."

I tak dalej i temu podobne. Nasz 
znakomity teatr „Ateneum" nie sy
ty - najwidoczniej - sukcesów dra
maturgicznych, zapragnął sięgnąć 
jeszcze po laury llteracko-ekonomicz- 
ne, angażując do tego zadania auto
ra podpisującego się: M. S. Nie 
kwestionując dobrych intencji, warto 
jednak poświęcić chwile refleksji po
uczającemu chyba, przykładowi owego 
ulicznego handlarza obarzanków z 
Wall-Street. Prośbę znajomego o po
życzkę załatwił on odmownie moty
wując to obowiązująca go umową. 
Była fto umowa zawarta - jak wy
jaśniał — z Rotschilrlem. która ściśle 
rozgraniczała kompetencje: że pie
niądze pożyczać ma zawsze RofschUd 
nie mieszając się absolutnie i pod 
żadnych pozorem do handlowania 
obarzankami.

W. D.

JEŚLI NA RYBY, TO TYLKO NA MAZURY

ro to: Archiwum

szego 
zonty

zabezpieczania lotów. (Hory- 
Techniki 4'69)
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RELACJE EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

Szybsze od planowanego tempo 
wzrostu produkcji globalnej prze
mysłu w okresie 5 miesięcy br. 
(8,7 proc, wobec planowanych na 
br. 8,2 proc.) osiągane jest kosztem 
wyższego niż planowano wzrostu 
zatrudnienia w przemyśle (4,2 proc, 
wobec planowanych 3,3 proc.). W . 
konsekwencji tempo wzrostu war
tości produkcji globalnej na 1 za 
trudnionego w okresie 5 miesięcy 
br. (4,3 proc.) jest niższe niż w 
planie rocznym (4,8 proc.) i niższe 
niż w analogicznym okresie ub.r. 
(6,6 proc.). Równocześnie jednak 
tempo wzrostu przeciętnej płacy 
miesięcznej w okresie 5 miesięcy 
br. (3,3 proc.) jest niższe niż w 
planie rocznym (3,5 iproc.) i niższe 
niż w okresie 5 miesięcy ub.r, 
(5,9 proc.).

W wyniku przedstawionego u- 
kształtowania tempa wzrostu pro
dukcji i funduszu płac w okresie 
5 miesięcy br. na 1 proc, przyrostu 
produkcji globalnej przemysłu przy
padało 0,89 proc, przyrostu* funduszu 
płac, a więc mniej niż w okresie 
5 miesięcy ub.r. (0,93 proc.) i mniej 
niż w latach 1966—1967 oraz nieco 
tylko więcej niż w założeniach pla
nu rocznego (0,85 proc.).

Uwzględniając fakt, że w drugim 
półroczu tempo wzrostu wydajności 
pracy ulega zazwyczaj przyspiesze
niu można oczekiwać, że i relacja
tempo wzrostu produkcji tempo
wzrostu funduszu płac ulegnie po
prawie i ukształtuje się w grani
cach założeń planu. '

ZATRUDNIENIE
W maju

(Sb)

I PŁACE
.. —— nastąpiło osła

bienie tempa wzrostu zatrudnienia.
Nadal, podobnie jak w poprzednich 
miesiącach, było ono 3,6 proc, wyż-
sze niż analogicznym okresie

Ogólnie wypada więc uznać, że 
pożądanemu osłabieniu tempa wzro
stu zapasów w przemyśle i przy
spieszeniu tempa zapasów artykułów 
rynkowych nie towarzyszą wysoce 
pożądane przesunięcia w strukturze 
zapasów. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE 
OBROTÓW 
ZAGRANICZNYCH

W maju br. uległo dalszemu przy
spieszeniu tempo wzrostu eksportu 
(19,7 proc.), co sprawiło, że łącznie 
w okresie 5 miesięcy br. tempo 
wzrostu eksportu było dość wyso
kie (16,7 proc.). Przyspieszenie to 
związane było jednak ze szczegól
nie wysokim majowym tempem 
wzrostu eksportu do krajów socja
listycznych (o ok. 27 proc, wobec 
19,6 proc, w okresie 5 miesięcy). 
Tempo wzrostu eksportu do krajów 
kapitalistycznych w maju br. uległo
bowiem osłabieniu i wynosiło 
ko 6,6 proc., ca łącznie za 5 
sięcy daje wzrost eksportu w 
nicach 11,6 proc.

Jeśli chodzi o import, to

tyl- 
mie-
P«-

maj
przyniósł 1 na tym odcinku pewne 
przyspieszenie jego tempa (wzrost 
o ok. li proe. w maju wobec ok. 
6 proc, w okresie 5 miesięcy). Przy
spieszeniu uległo przy tym zarów
no tempo wzrostu importu a kra
jów socjalistycznych (ok. 15 proc, 
w maju i 10 proc, w okresie 5 mie- 
sięcy) i z krajów pozostałych (3,8 
proc, w maju prz?- spadku o 0,6 
proc, w okresie 5 miesięcy).

Przedstawione ukształtowanie pro
porcji wzrostu importu i eksportu 
sprawia, że w obrotach z krajami 
socjalistycznymi dysponujemy nad
wyżkami, któr?’Ch poziom w maju 
uległ dalszemu zwiększeniu. Nato-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

przypadkach, większości teh 
stąpiła poprawa. Dodaje jednak, 
dalsze studia konieczne są dla po
twierdzenia wartości tej kuracji. (Ho
ryzonty Nauki nr 30)

3 mld zł rocznie Na

Co za kapusta l„
Węgrzech wyselekcjonowano

Metoda wibracyjna
Jednym s Ostatnich osiągnięć na 

polu walki a głuchotą jest metoda 
wibracyjnego przekazywania dźwię
ków. Na podstawie doświadczeń 
przeprowadzonych z 200 pacjentami : 
w ciągu kilku lat, firma Siemens 
zbudowała urządzenie wibracyjne do 
nauki mówienia dzieci głuchych. 
Dźwięki wymawiane przez nauczycie
la do elektrodynamicznego mikrofo
nu są zamieniane na drgania elek
tryczne i po wzmocnieniu przekazy
wane do wibratora umieszczonego na 
przegubie ręki pacjenta oraz do siu* 
chawek. Dziecko patrząc na układ i 
ruchy ust nauczyciela i wyczuwając 
jednocześnie charakterystyczne dla 
każdego słowa drgania, uczy się roz
różniać poszczególne dźwięki j może 
je naśladować.

Oblicza się, że wypadki drogowe 
w naszym kraju kosztują corocznie 
skarb państwa pomad 1,5 mld zl z 
tytułu wartości rozbitego sprzętu, a 
koszty rekompensat wynoszą również 
ponad 1,5 mld O. (Motor)

niezwykty gatunek kapusty drzewia
stej. W dobrych warunkach kapusta 
ta osiąga wysokość 2 m, przy czym 
jej łodyga, poczynając od samej zie
mi. Jest gęsto pokryta dużymi, so
czystymi liśćmi. Bogata w cenne 
substancje pokarmowe, w tym biał
ko, kapusta ta daje zbiory ponad 
120 t z ha. (NT-PAP)

ub.r., podczas gdy plan roczny za
kłada wzrost zatrudnienia w gra
nicach 3,3 proc.

Wyższy od planowanego wzrost 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz
nionej spowodował stosunkowo nie
znaczne przekroczenie planowanego 
na br. tem^a wzrostu funduszu 
plac. Po skorygowaniu tego planu 
o dokonane w końcu ub.r. regu
lacje płac, tempo wzrostu funduszu 
płac wynosi na br. 6,3 proc., nato
miast w okresie 5 miesięcy br. wy
niosło ono 6,5 proc. Maj br. przy
niósł przy tym obniżenie tempa 
wzrostu funduszu płac (do 5,9 proc.). 
Takie ukształtowanie funduszu 
płac nastąpiło kosztem osłabie
nia tempa wzrostu przeciętnej 
płacy (w maju br. 2.3 proc, wobec 
ok. 3 proc, w okresie 4 miesięcy 
br.). Okazuje się bowiem, że w 
maju br, 60 proc, przyrostu fundu-

miast obrotach pozostałymi
krajami poprawa sytuacji płatniczej
jest niezadowalająca. w niektó
rych przypadkach jest ona realizo
wana kosztem ograniczenia potrzeb
nego importu. (Sb)

CO HAMUJE TEMPO 
ROBÓT BUDOWLANO- 
MONTAŻOWYCH

Poduszkowiec dziecinny
W Wielkiej Brytanii rozpoczęto 

produkcję rótnego typu pojazdów 
rozrywkowych z laminatów polieslro- 
wo-ezklanych. Wóród nich na szcze
gólną uwagę zasługuje poduszkowiec 
„dziecinny” rozwijający prędkość ok. 
14 kin/godz.. 1 zabierający jednego pa
sażera, rtle cięższego niż 60 kilogra
mów. (WiT-AR)

Koła zębate ze szkła

Samolot z plastyku

Badania wykazały, że koła zębate 
wykonane z mieszanin poliamidowo- 
sżklanych są znacznie trwalsze od 
wykonanych z czystego poliamidu. 
Odporność zębów tych kól zwiększa 
się proporcjonalnie do procentowej 
zawartości włókna szklanego. Ponadto 
stwierdzono, żo dodatek włókna szkla
nego podnosi moduł sprężystości, 
zmniejsza współczynnik rozszerzal
ności. (Mechanik nr 2/69)

Zwierzęta ratuję ludzi
W amerykańskiej flocie handlowej 

przeprowadzono interesujące doświad
czenia z tresowanymi zwierzętami 
morskimi w celu wykorzystania ich 
dla ratowania tonących ludzi. Obec
nie tresuje się 6 foki, 2 delfiny i 1 
morsa, których uczy się ratować to
nących ludzi nawet na dużych głę
bokościach. Pomysł u tresowaniem 
w tym celu zwierząt morskich wziął 
się stąd, te 3 lata temu delfin ura
tował człowieka wyciągając go na po
wierzchnię morza z głębokości bli
sko 170 m. (NT PAP)

W NRF wykonano silnikowy pła- 
towlec ' doświadczalny z tworzywa 
sztucznego. Konstrukcja ma struktu
rę rurową: na rurę z tworzjwa 
aztocznego nawinięte są warstwy tka
niny szklanej nasyconej żywicą. 
Podczas produkcji wewnętrzną rurę 
nadmuchuje się powietrzem, wskutek 
czego następuje dociśnięcie tkaniny 
szklanej do warstw pokrycia wyko
nanego ze zbrojonego tworzywa 
sztucznego. Platowiec jest odporny 
na podwyższone temperatury. Meto
dy wykonania prototypu nadają się 
do opracowania produkcji przemy
słowej. („Technika Lotnicza i Astro- 
nautyczna”, nr 169)

,NRF jest krajem zacofanym1

Takiego zdania jest minister go
spodarki NRF — p. K. A. Schiller, 
motywując swój pogląd w następu
jący sposób. Nie ma obecnie dzie
dziny nauki lub techniki, w których 
NRF zachowuje przodującą rolę, je
żeli więc sytuacja ta nie ulegnie w 
najbliższym czasie zmianie, to za Ja
kieś 30 lat przeciętny Niemiec będzie 
zarabiał Z-krotnie mniej niż Amery
kanin, Japończyk lub Szwed.

(PT nr 17/6»)

Jak zwalczać staroić
Według dra Arthura C.. Wataha s 

Uniwersytetu Pittsburskiego, codzien
ne stosowanie leków rozcieńczają
cych krew może zahamować Marze
nie się. Dr Walsh podawał trzydzie
stu pacjentom leki przeciwdziałające 
krzepliwości wychodząc z załbżenia, 
że szereg oznak i symptomów staro
ści wynika z niedostatecznego do
starczania krwi do mózgu. Dr Walsh 
twierdzi, że starzenie się zostało za
hamowane we wszystkich trzydziestu

Samolotem bezpieczniej
Samoloty ag dziesięciokrotnie bez

pieczniejsze od samochodów. Do ta
kiego wniosku doprowadziły oblicze
nia wę Włoszech, z których wynika, 
że w roku 1967 na 100 milionów' pa- 
s&żerokilometrów w lotnictwie przy
pada 0,25 zabitych. Ta sama liczba 
przebytych pasażerokilometrów * w 
samochodzie podnosi ten wskaźnik 
do 2,4 zabitych. Dodać należy, że 
liczba wypadków lotniczych maleje z 
roku na rok, wskutek coraz to lep-

Porozumienie 
ZSRR — Jugosławia

Ostatnio zawarto porozumienie po
między Związkiem Radzieckim i Ju
gosławią w sprawie współpracy w 
dziedzinie produkcji samochodów 
osobowych. Jugosławia dostarczaj, 
będzie do Związku Radzieckiego czę
ści do samochodów osobowych WAZ. 
produkowanych na licencji Fiata w 
Togllattl nad Wołgą. Związek Ra
dziecki będzie eksportował do Jugo
sławii gotowe samochody. (Motor)

azu płac związane było ze 
stem zatrudnienia, a tylko 10 
ze wzrostem średniej płacy.

TENDENCJE
WZROSTU ZAPASÓW

proc. 
(Sb)

Ogólne tempo wzrostu zapasów w 
gospodarce uspołecznionej w okre
sie 4 miesięcy br. było niższe niż 
w ub.r. (na koniec kwietnia w po
równaniu ze stanem na początku 
roku zapasy wzrósł?’ w br. o 5,1 
proc., a w ub.r. o 5,2 proc.). Słab
sze niż przed rokiem było przy tym

Dane za maj br. przyniosły pew
ne przyspieszenie tempa wzrostu 
wartości robót budowlano-montażo
wych (z 3,7 proc, wzrostu w kwiet
niu br. do 6,3 proc, w maju). Na
dal jednak tempo wzrostu robót bu
dowlano-montażowych było niższe 
niż w założeniach planu rocznego 
(1,2 proc.). Maj br. nie przyniósł 
więc spodziewanej poprawy zaawan
sowania realizacji planu rocznego 
robót.

Wg dotychczasowych ocen słabe 
tempo robót w maju br. było głów
nie wynikiem trudności z naborem
pracowników, w 
ze spiętrzeniem 
wielu robotników 
■cżdżających do

związku bowiem 
robót polowych, 
budowlanych do-

tempo wzrostu zapasów prze-
myślę (3,6 proc, wobec 4,4 proc, w 
ub.r.), a szybsze tempo wzrostu za
pasów rynkowych (7,5 proc, wobec

się na budowach. Zatrudnienie ro
botników produkcji podstawowej w 
budownictwie w maju br. było nie-

5.9 proc. ub.r.). co niższe niż maju
O osłabieniu tempa wzrostu zapa

sów w przemyśle zadecydował jed
nak głównie głębszy niż przed ro
kiem spadek * zapasów w przemyśle 
spożywczym oraz mniejszy niż przed 
rokiem przyrost zapasów materia
łów i produkcji w toku w prze
myśle lekkim. Również w przemyśle
maszynowym oraz przemyśle
ciężkim nastąpiło osłabienie tempa 
wzrostu zapasów materiałowych 
przy równoczesnym przyspieszeniu 
tempa wzrostu wyrobów awych.
Wskazuje to na możliwość ostrze
nia trudności zaopatrzeniowych.

Jeśli chodzi artykułów
rynkowych, to tempo ich wzrostu

Centrali Tekstylno-Odzieżowej i
Centrali Handlu Obuwiem

kresie 4 mieś. było słabsze niż
przed rokiem. Wyższe niż przed ro
kiem było ono natomiast w Cen
trali „EldonT i w „Motozbyóir”. 
Możliwe więc, że w wielu przypad-

Istnieje jednak i druga przyczyna 
hamująca tempo wzrostu robót bu
dowlano-montażowych. Są nią trud
ności materiałowe, które w maju 
br. nie uległy złagodzeniu. Budow
lani sj-gnalizowali brak zaopatrze
nia w wyroby walcowane, tarcicę, 
babie energetyczne, konstrukcje 
stalowe, sprzęt elektryczny itp. 
Niezadowalająca jest ponadto rea
lizacja planu dostaw taboru samo
chodowego dla potrzeb budownic
twa .(38 proc, planu rocznego w 
okresie s miesięcy) oraz ciężkich 
maszyn budowlanych (38 proc, pla
nu rocznego dostaw i krajowych w 
okresie 5 miesięcy br. i ok. 25 proc.

kach wzrost zapasów dotyczy

dostaw z importu).
Poprawa zaopatrzenia budownie-

artykułów, które tą na rynku na
prawdę potrzebne.

twa jest więc istotnym warunkiem 
przyspieszenia tempa robót. (Sb)

MUBBBKI

REDAGUJE. ZESPOŁt StanisławChełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zaat. red. naea.), Mirosław Dyner, Jan Glówezyk (redaktor na- fłl f/VITT T/b
czelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany.
nE.S™Lir«KtlASVŁDA1CXiNT:MM,-?,8,!.Y K«baj, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowekl, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian fi VI I I / *Ostrowski, Józef Pajeitka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner. Janusz G ZlellńskL 9 i I I /I
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne**, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel, 28-24-11. UJ I UI I /

naczelny M-M-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-17, «ekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 i 2D-38-M, sekretariat redakcji

Pren^merme^idow^mzvlmuti^SSv8^^ ul. Wiejska 12. teL 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.

Druki Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa" Marszałkowska 3 5. Zam. 2838.


